
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

galicyjskiego Sejmu krajowego

21. posiedzenie 6. sesji 3. peryod i Sejmu galicyjskiego
z dnia 19. maja 1875.

T r e ś ć :  Dalszy ciąg spisu petycyj wniesionych do Sejmu. Odstąpienie petycyj przekazanych komisyi eduka­
cyjnej i petycyjnej innym komisyom. — Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad ustawą o ochronie 
własności polowej. Przemówienie i wniosek p. Józefa Jasińskiego, ażeby po zapowiedzeniu poprawek, 
nad artykułami, do których zapowiedziane nie zostały, głosować zbiorowo. Przyjęcie tego wniosku 
i zapowiedzenie poprawek. Przyjęcie §. 8. po przemówieniu p. ks. Króla i sprawozdawcy. Przyjęcie 
§. 9. z poprawką p. ks. Szaszkiewicza. Przyjęcie §. 10. po przemówieniach pp. Kocyłowskiego, Grossa 
i sprawozdawcy oraz odrzuceniu poprawki p. Kocyłowskiego. Przyjęcie bez dyskusyi §§ 11. i 12. 
Przemówienia pp. Hausnera, Krzeczunowicza, Chrapka, ks. Pawlikowa, Polakowskiego, Wężyka, Grossa, 
Abrahamowicza i sprawozdawcy oraz przyjęcie §. 13. i odrzucenie stawianych poprawek. Przyjęcie 
§. 14. z poprawką stylistyczną p. Krzeczunowicza, tudzież §. 15. z poprawką p. ks. Krasickiego a po 
odrzuceniu poprawki p. Krzeczunowicza. Przyjęcie §. 16. z poprawką p. Wężyka a po odrzuceniu po­
prawki p Polauowskiego. Przyjęcie §. 17. z poprawką p. Biłousa i odrzuceniem poprawki p. Jędrze­
jewskiego. Przyjęcie §. 18. z poprawkami p. Biłousa. Przyjęcie §. 19—21. bez dyskusyi. Przemówienia 
pp. Skrzyńskiego i sprawozdawcy, tudzież odrzucenie §. 22. Przyjęcie §. 23. bez dyskusyi. Przemówie­
nia pp. Rydzowskitgo, Józefa Jasińskiego, tudzież odesłanie §. 24. do komisyi. Przyjęcie §i 25. bez 

' dyskusyi, tudzież §. 26. po przemówieniu p. Fruchtmanna. Przyjęcie §. 27. bez dyskusyi. Przemówie­
nie p. ks. Krasickiego celem powtórnego postawienia poprawki tegoż posła na poprzedniem posiedze­
niu upadłej. Przemówienia pp. Józefa Badeniego i Pietruskiego, tudzież odrzucenie poprawki ks. Kra­
sickiego. Przyjęcie §. 28. z poprawką p. Skrzyńskiego po przemówieniach tegoż posła, tudzież p. 
Krzeczunowicza i sprawozdawcy. Przyjęcie § 29. bez dyskusj. Przemówienia pp. Skrzyńskiego, ks. 
^akl.nskiego, Abrahamowicza, Głogowskiego, Krzeczunowicza i Laskorza, tudziez przyjęcie §. 30. 
z poprawką p. Skrzyńskiego. Przyjęcie §. 31. po przemówieniu i odrzuceniu poprawki p. ks. Zawa­
dowskiego. Przyjęcie bez dyskiuyi §§. 32—42. Przemówienia pp. Gniewosza, Abranamowicza i spra­
wozdawcy w dyskusyi nad §. 43. i przyjęcie tego paragrafu z odrzuceniem poprawki p. Gniewosza. 
Przyjęcie bez dyskusyi §§. 4 4 - 4 6 .— Wniosek p. Kamińskiego w przedmiocie uregulowania stosnnków 
narodowościowych, — Wniosek naglący p. Gniewosza w przedmiocie nowelli do obowiązującej nstawy 
drogowej. Gznanie nagłości i odesłanie wniosku do komisyi drogowej po przemówieniach wniosko­
dawcy i p. Krzeczunowicza. — Odroczenie posiedzenia. — Dalszy ciąg posiedzenia wieczorem. — D al­
szy ciąg rozprawy szczegółowej nać ustawą o ochronie własności polowej. Przyjęcie §. 47. po 
odrzuceniu poprawki p. Wężyita. Przyjęcie §. 48. po odrzuceniu poprawek pp. Tyszkow- 
skiego i Jędrzejewskiego, tudzież przyjęciu poprawek p. Antoniewicza. Przemówienia pp. Skrzyń- 
kiego, Krzeczunowicza, ks. Pawlikowa, Abrahamowicza, Wężyka i sprawozdawcy w dyskusyi 
nad §. 49. i odesłanie §. 49. do komisyi wraz ze stawianemi poprawkami^ Przyjęcie bez



dyskusyi §§. 50—52. Przemówienia pp. ks. Krasickiego, Abrahamowicza, ks. Pełłecha, Wężyka, 
Grocholskiego, ks. Krasickiego, Antoniewicza, ks. Zaklińskiego, Laskorza, w dyskusyi nad §. 53. 
i odesłanie §. 53. tudzież §. 54. z poprawką ks. Kaczały do komisyi. Przyjęcie bez dyskusyi §§. 55 
do 57. Przemówienie p. Skrzyńskiego i przyjęcie §. 58. Przyjęcie bez dyskusyi §. 59. Przemówienie 
p Krzeczunowicza i przyjęcie §. 60. z jego poprawką. Przyjęcie §. 61. z poprawką p. Skrzyńskiego 
i §. 62. bez dyskusyi. Przemówienia pp. Skrzyńskiego, ks Krasickiego, Chrapka, Skwarczyńskiego, 
Chrzanowskiego, Krzeczunowicza, ks. Zaklińskiego, Fecaka, Pietruskiego i sprawozdawcy w dyskusyi 
nad g. 63. tudzież odesłanie tego §. do komisyi. Przyjęcie §§. 64—66. bez dyskusyi. Przyjęcie bez 
dyskusyi tytułu, ustawy, roty przysięgi dla strażników oraz dodatkowej uchwały. Odesłanie całej 
ustawy do komisyi dla poprawek stylistycznych. Sprawozdanie komisyi propinacyjnej o wykupnie 
prawa propinacyi. Przemówienie i wniosek odraczający p. Krzeczunowicza. Przemówienie sprawo­
zdawcy i przyjęcie wniosku odraczającego.
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P oczątek  posiedzenia o godzinie 10. m in. 55 .
rano.

Posłów  obecnych 120.

. P rzew odniczący: J .  E . h r. A lfred Potocki, M ar­
szałek  krajowy.

S e k r e t a r z e :  pp. A braham owicz, Józef b a -  
deni, Józef Jasiń sk i, ks. Zakliński.

Ze strony rządu : J .  W . Oswald B artm ańsk i, 
c. k. W ice-p rezyden t N am iestn ictw a.

J .  E„ hr. M a r s z a ł e k .  Poniew aż dostateczna 
liczba posłów się zebrała , więc zagajam  posie 
dzenie.

P odaję do wiadomości wysokiej Izby, źe proto­
kó ł wczorajszego posiedzenia złożonym  je s t w biurze 
sejmowem do przejrzenia.

P . sekretarz odezyta spis petycyj.

S ek retarz  p, A b r a k  a m  o w i c z  (czy-ia):

Spis petycyj

po dzień 18. m aja  1875 r. do Sejm u galicyjskiego 
wniesionych.

223. P odkam ień gm ina przez p. K rasickiego 
o wyznaczenie subwencyi 20 0 0  złr. na w ybudowa­
nie szkoły.

224. R udki W ydział pow iat, przez p. G rossa 
o zarządzenie, by dodatki^ gm inne pubierane były 
w gm inie oddzielnie od podatków  państw owych i 
aby  takow ych do nrzędu podatkowego nie odwożono.

225. Tenże W ydzia ł powiat, przez p. G rossa 
o subw encyę 4 0 0 0  złr. na wykończenie budowy 
drogi powiatowej z K o in arn a  do Gródka.

226. Tenże W ydział powiat, przez p. G rossa

o zaprowadzenie ksiąg s ta n u  cywilnego ludność 
izraelickiej.

P . J . J a s i ń s k i .  Proszę o głos.

J . E. h r. M a r s z a ł e k .  P . Ja siń sk i m a głos.

P . Józef J a s i ń s k i .  P rzedm io t podobny zn a j­
duje się już  w kom isyi adm inistracy jnej, wnoszę 
więc, aby i ta  petycya została  tam  odesłaną.

J .  E. h r  M a r s z a ł e k .  K to się z tym  wnio­
skiem  zgadza, raczy rękę podnieść (większość). 
W niosek  je s t  przyjęty.

Sekr. p. A b r a h a m o w i c z  (czyta):

227. L ich tb lau  Jakób i S ussm ann A dolf, m y­
d larze z Tarnow a, przez p. M ęcińskiego o zniżenie 
ceny soli do w yrobu m ydła i podwyższenie poboru 
z 2 0 0  na 300  cetnarów.

P . M ę c i ń s k i .  P roszę o głos.

J .  E. h r. M a r s  z a ł e k .  P . M ęciński m a głos.

P . M ę c i ń s k i .  W noszę, aby ta  petycya ode­
słaną by ła do kom isyi adm in istracy jne j.

J . E . h r. M a i s z a l e k .  K to  się z tym  wnio­
skiem  zgadza , raczy rękę podnieść (większość). 
W niosek je st przyjęty .

Sekr. p. A b r a h a m o w i c z  (czy ta):

228. Budynin gm ina przez p. Polanowskiego 
o zapomogę dla pogorzeiców.

P . Józef J a s i ń s k i .  Proszę o głos.

J .  E. h r. M a  r  s z a ł  e k. P . Jasiński m a głos.

P. Józef J a s i ń s k i .  W noszę odesłanie tej 
petycyi do kom isyi budżetowej.

J .  E. hr. M a r s z a  ł e k .  K to  się z tym  w nio­
skiem  zgadza, raczy rękę podnieść (większość). J e s t

przyjęty
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Sekr p. A b r a h a m o w i c z  (czyta):

229. Złoczów w ydział powiat, przez p. W esołow ­
skiego o przyspieszenie budowy dróg krajow ych ze 
Zborowa do Załoziec i z K rasnego  do B uska.

230. Deniszów gm ina przez p. F o rtu n e  prze­
ciw przyłączeniu jej do Sądu w Kozowie i do S ta ­
rostw a w Brzeżauacb.

P . Jó zef J a s i ń s k i .  P roszę o głos.

J .  E. br. M a r s z a ł e k .  P . Jasińsk i ma głos.

P . Jó zef J a s i ń s k i .  W noszę odesłanie tej pe­
ty  cy i do komisy i tery toryalnej.

J .  E . b r. M a r s z a ł e k .  K to je s t za tym  
w nioskiem , zechce rękę podnieść (większość). Je s t 
przyjęty.

S ekretarz  p. A b r  a b  an r o w i cz (czyta):

231. Demidów, Mołotów i B ukaw ina przez p. 
K ulczyckiego o przyłączenie ich do S tarostw a i 
Sądu w Żydaczowie.

P . Józef J a s i ń s k i .  P roszę o głos.

J .  E.* h r . M a r s z a ł e k .  P. Jasiń sk i m a głos.

P . J .  J a s i ń s k i .  W noszę , aby tę  petycyę 
odesłać do komisyi tery toryalnej.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to się z tym  wnio­
skiem  zgadza, zechce rękę podnieść (większość). 
P rzy ję ty .

S ek re ta rz  p. A b r a h a m o w i c z  (czyta):

232. M iłośnicy sceny polskiej we Lwowie przez 
p. H ausnera  o udzielenie jednorazow ego d a tk u  na 
przeistoczenie i odnowienie sali te a tra ln e j.

P . H a u s n e r .  Proszę o glos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P. H ansner m a głos.

P . H  a u s n e r .  W noszę odesłanie tej petycyi do 
kom isyi budżetow ej.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  je s t za tym  wnio­
skiem , raczy rękę podnieść (większość). Je s t p rz y ­
jętym .

P . M a j e r .  P roszę o głos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . M ajer m a głos.

P. M a j e r .  K o m is ji edukacyjnej przekazana 
została  petycya Nowego T arg u  o udzielenie sub- 
woucyi lub  bezprocentowej pożyczki w wysokości

4000  złr. na rozszerzenie budynku dla szkoły żeń­
skiej. Ponieważ na mocy dawniejszych uchw ał pe­
tycya ta  należy do kom isyi budżetowej, a ta  koń­
czy swoje czynności, więc wnoszę odesłanie jej do 
komisyi budżetowej.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  się z tym  wnio­
skiem  zgadza, raczy rękę podnieść (większość). 
W niosek przyjęty .

P . P o d l e w s k i  Proszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Podlewski m a glos.

P. P o d l e w s k i .  K om isya petycyjna uprasza, 
raczy wys. Izba podanie do 1. 41 W ydziału powia­
towego K olbuszowskiego, jako protest przeciw orze­
czeniu W ydziału  krajowego z dnia 9. lutego w sp ra ­
wie budowania drogi z Rzeszowa do N adbrzezia , 
odesłać do kom isyi drogowej.

J .  E. hr. M a r s z a l e k .  K to je s t za tym  wnio­
sk iem , zechce rękę podnieść (większość). Je s t
p o j ę t y .

P rzystępu jem y do porządku dziennego. N astę ­
puje dalszy ciąg rozprawy specyalnej nad spraw o­
zdaniem  kom isyi k u ltu ry  krajow ej o projekcie do 
ustaw y o ochronie w łasności polowej.

P . Józef J a s i ń s k i .  P roszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Jasiń sk i m a głos.

P . Józef J a s i ń s k i .  N a dniu w czorajszym  
odrzuciła wys. Izba wniosek przyjęcia tej ustaw y 
en bloc. W  zw yczajach parlam en tarnych  je s t p rak ­
tykowane, że dla prędszego zała tw ien ia  dłuższych 
spraw  m ożna żądać, aby posłowie oznaczyli §§fy, 
przy których chcą przem aw iać i do których zm iany 
chcą proponować, zaś inne §§fy, do których n ik t 
niechce głosu zabierać, żeby po odczytaniu były 
przyjm ow ane en bloc. S taw iam  więc wniosek, aby 
tylko nad tym i paragrafam i była dyskusya, do k tó ­
rych  będą zapowiedziane popraw ki.

P . ks. K  r ó 1. Proszę o głos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Król m a gros.

P . K r ó l .  J a  chciałem  się  zapytać, czy d o  
datk i do paragrafów  należy także zapowiadać.

P . J .  J a s i ń s k i .  T ak  jest.

P . ks. K r ó l .  W ięc ja  będę s taw ia ł dodatek  
do §. 8.

Spraw . p. Józef B a d e n i .  Proszę o głos.
66*
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J  E  h r. M a r s z a l e k .  Sprawozdawca m a glos.

Spraw . p. Józef B a d e n i .  Jeżeli wczoraj im ie­
niem  kom isyi przeciw  te m u  się oświadczyłem , to 
ty lko dla te g o , ponieważ ustaw a jako dość późno 
rozdana nie m ogła być dosta teczn ie  znaną. D zisiaj 
jednak  najchętniej na ten  wniosek się zgadzam .

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  je s t za tern, aby 
w szystkie popraw ki zostały  naprzód zapow iedzianei 
a inne §§fy, żeby były po odczytaniu przyjm ow ane 
en bloc, raczy rękę podnieść (większość). J e s t p rzy ­
ję te . W zyw am  wiec pp. posłów, aby zechcieli za­
powiedzieć poprawki, k tóre chcą s taw iać .

P .  K r z e c z u  n o w i c z .  P rosiłbym  J . E. h r. 
m arszałka , aby k aza ł nam  dać papieru , bo nie 
m am y na czem popraw ek pisać (wesołość).

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Zw racam  uw agę p a ­
nów, żeby poprawki swoje na piśm ie podaw ali, 
gdyż inaczej uw zględnione nie będą

P . W ę ż y k .  Proszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . W ężyk m a głos.

P . W ę ż y k .  Sądzę, że dosyć będzie zapowie­
dzieć teraz poprawki.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  T ak  je s t ,  ale n a s tę ­
pnie podać trze b a  na piśm ie.

P . C a ł k o w s k i .  P roszu o hołos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Całkow ski m a głos.

P . C a ł k o w s k i  (mówi kilka słów , których 
z powodu wrzawy nie słychać).

P . W ę ż y k .  Proszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . W ężyk m a głos.

P . W ę ż y k .  J a  zapowiadam popraw ki do §§. 
16., 47. i 48.

P . H a u s n e r .  P roszę o g łos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . H ausner m a głos.

P . H a u s n e r .  Zapow iadam  poprawkę do §. 13.

P . P o l a  n o  w s k i .  P roszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P. P o lanow ski m a
głos.

P. P o l a n o w s k i .  Z apow iadam  popraw kę do

§. 15.
P . S k r z y ń s k i  P roszę o głos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Skrzyński m a g ło s .

P . S k r z y ń s k i .  Zapow iadam  poprawkę do 
§§. 22, 28, 30, 58, 61 i 63.

P . K r a s ; c k i .  P roszu  o hołos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . K rasick i m a głos.

P . ks. K r a s i c k i .  Zapow idaju poprąwkie do 
§§. 53, 54, 61 i 63.

P . ks. Sz a sz  k ie  w i c z .  P roszu  o hołos.

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  P. Szuszkiewicz m a
głos.

P . S z a s  z k i  e w i c z. Zapow idaju poprawkie 
do §§ 9. i 15.

P . B i ł  o u s. P roszu  o hołos.

J. E. hr. M a r s z a ł e k .  P . B iłous m a głos.

P . B i ł o u s .  Zapowidaju poprawkie do §§. 
17. i 18.

P . ks. P e ł ł e c h .  P roszu  o hołos.

J ,  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Pełłech  m a głos.

P . ks. P e ł ł e c h .  Zapow idaju popraw ku do 
§. 53.

P . T y s z k o w s k i .  P roszę o głos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Tyszkowski m a
głos.

P . T y s z k o w s k i .  Zapow iadam  poprawkę do 
§. 48.

P . K o c y ł o w s k i .  P roszu  o hołos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Kocyłow ski m a
głos.

P. K o c y ł o w s k i .  Zapow idaju popraw ku do 
§. 10.

P . G n i e w o s z .  Proszę o głos.

J .  E . h r. M a r  s z a l e k .  P . Gniewosz m a głos.

P. G n i e w o s z .  Zapow iadam  popraw kę do
§- 43.

P . J ę d r z e j o w s k i .  P roszu o hołos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Jędrzejow ski 
m a  głos.

P . J ę d r z e j o w s k i .  Zapowidaju popraw ku do 
§. 17. i 48.

P. ks. K a c z a ł a .  P roszu  o hołos.



J . E . h r  M a r s z a ł e k .  P. K acza ła  m a głos.

P . ks. K a c z a ł a .  Zapow idaju popraw ku do 
§§• 16. i 54.

P. C h r a p e k .  Proszę o głos.

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  Zapow iadam  popraw ki 
do §§. 13. i 63.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Proszę o głos.

J .  E. hr. M J a r s z a ł e k .  P . Krzeczunowicz 
m a głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Z apow iadam  popraw ki 
do §§. 13, 14. i 15.

P . ks. Z a w a d o w s k i .  P roszu  o hołos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . ks. Zawadowski 
m a głos.

P . ks. Z a w a d o w s k i .  Zapow idaju popraw ku 
do §. 31

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y  teraz do 
rozpraw y.

Spraw. p. Józef B a d e n i  (cz y ta ):

§• 8.
Jeśli drogi wiodące na pastw isko są tego ro ­

dzaju, iż przy przepędzaniu bydła słuszn ie obawiać 
się należy uszkodzenia cudzej w łasności, może Rada 
gm inna, a względnie przełożony obszaru dworskiego 
wydać zakaz, aby na w skazanych przez nich prze­
strzen iach  dróg nie pędzoDO byd ła  na paszę inaczej, 
jak  z zachowaniem  potrzebnych środków ostrożności.

J .  E . h r. M a i s z a ł e k  Do tego §. p. K ról 
zapow iedział popraw kę.

S e k r e t a r z  p. J a s i ń s k i .  P opraw ka p. K róla 
opiewa (czy ta ). Do §. 8 dodać „źreb ię ta  nad 8 m ie­
sięcy sta rsze  nie m ogą iść za m atką, bo oddalając 
się od m atk i robią szkodę w ziem iopłodach koło 
drogi rosuących. W ystępujący przeciw tem u zaka­
zowi podpada karze §. 1 4 .“

J . £ .  hr. M a r s z a ł e k .  P . K ról m a głos.

P . ks. K r ó l .  Z darza się często, że do m iasta  idzie 
fu ra  czierokonna z p łodam i, za k tórą idzie dwoje 
albo troje źreb ią t ca łą  karaw aną. Otóż te  po dro­
dze w skakują w ziem iopłody i nie ty le  pożerają ile 
po tra tu ją  a w sku tek  tego w ielkie szkody robią. 
A by tem u zapobiedz, trzeba aby źrebięta po u p ły ­
wie ośm iu m iesięcy zuiiełnie zostaw ały  w dom u, bo

idąc drogą publiczną czy pryw atną są szkodliwe. 
Spodziewam  się, że wys. Izba  raczy  przyjąć moię 
popraw kę.

P . G r o s s .  Proszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Gross m a gios.

P . G r o s s .  Zupełnie uznaję słuszność tw ierdze­
nia p. K róla, gdyż rzeczywiście ta k  je s t, nie wiem je ­
dnak czy dodatek ten  należy do tego §.; w §. ty m  
bowiem powiedziano, jeżeli drogi wiodące na p as t­
wisko są tego rodzaju, że przy przepędzaniu b y d ła  
m ożna obawiać się szkody i ta m  dalej. T u  za tem  
nie je s t  ogólnie powiedziano o wszystkich dro­
gach lecz ty lko  o drogach wiodących n a  p a s t ­
wisko. Gdyby więc ta  popraw ka tu  by ła u m ie­
szczoną, w tak im  razie odniosłaby się ona do 
dróg wiodących n a  pastw isko. Z tych  powodów zda­
je  mi się, że popraw ka p. K róla jakkolw iek  s łu szn a  
nie je s t  do tego §. w łaściw ą.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k -  Podam  wniosek p. 
K ró la do poparcia.

S e k r e t a r z ,  p. J a s i ń s k i  (czyta): Ź reb ię ta  
nad ośm m iesięcy starsze nie m ogą iść za m a tk ą  
bo od la tu jąc od m atk i robią szkodę w ielką w zie­
m iopłodach koło dróg rosnących; w ystępujący p rze­
ciw tem u zakazowi podpada karze §. 1 4 .“

J ,  E. h r. M a r s z a ł e k .  K to  popiera tę po­
praw kę raczy  rękę podnieść (dostateczna liczb a ). 
J e s t poparta . N ik t wiecej głosu nie żąda? (n ik t) 
rozpraw a zam knięta . Sprwozdawca m a głos.

S p r a w o z d a w c a  p. J.  B a d e n i .  Muszę 
się tej popraw ce sprzeciw ić dlatego, że m ojem  zda­
niem  §. 15 zupełnie tem u zadość czyni, bo powia­
da w ogóle, jakie kary przeznaczone są za każdą 
sztukę bydła , k tó ra  znajdzie się na cudzym g ru n ­
cie. Nie m a  zaś tam  żadnego w yjątku zrobionego 
co do źrebiąt. D latego cały ten  dodatek je s t  n ie­
potrzebny.

P . ks. K r  ó 1. N ie m a ta m  mowy o źrre- 
biętach.

S p r a w o z d a w c a  p.  J .  B a d e n i .  Skoro je s t 
n o w a  o koniach to  się i o źrebiętach rozum ie.

J .  E . h r . M a r s z a ł e k .  P oddam  naprzód pod 
głosowanie §. 8 a potem  popraw kę ks. K róla. P io -  
szę odczytać ten  §.

S p r a w o z d a w c a  P.  J .  B a d e n i  (czyta 
pow tórnie §. 8).
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J . E . h r. M a  r s z a l e k .  K to  je s t za przyjęciem  
tego §., zechce rękę podnieść (większość). P rzy jęty .

P . ks. K  r ó 1. Cofam  tu ta j rnoję poprawkę, a 
p ro sz ę , aby dodatek mój by ł dołączony do §. 15.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P rzystępu jem y  do 
p arag ra fu  9.

S p r a w o z d a w c a  p. J .  B a d e n i  (czyta):

§. 9.
S tarostw o może ze względu na stosunki m iej­

scowe celem  ochrony w łasności polnej zarządzić, 
aby przepęd obcych s ta d  byd ła  nocną porą gościń­
cam i lub drogam i wzdłuż niezagrodzonych pól lub  
łanów  odbywał się tylko pod dozorem poganiacza, 
ustanow ionego przez przełożonego gm iny, a w zględ­
nie przełożonego obszaru  dworskiego. Prow adzący 
bydło  winien poganiacza wynagrodzić, wedle taryfy  
przez w ładzę potw ierdzonej.

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  Do tego §. zapowie­
dziana je st poprawka p. Szaszkiew icza; p. Szaszkie- 
wicz m a głos.

P . S z  a s z k  i e w i  c z. J a  do poślidnoho u stu p a  
choczu popraw ku postaw yty, poneże toj u s tu p  wy- 
dy t sia m eni duże nejasnej, bo ne skazano w nem  
ja k a  to w ła ś t m aje tu ju  taryfu  zatw erdżaty. D la 
toho staw laju  tak u  popraw ku (czyta).

Prow adjaczyj chodobn dołżen pohonycza wy- 
n ah o ro d y ty  wedla taryfy  czerez zw erchnost’ h ro- 
m adzku  w porozum iny z nasto ja te łem  obszaru 
dworskoho ułożenoj a  czerez starostw o zatw erdżenoj.

Poneże do wsich d ił toho zakona prynałeżyt 
w łaś t politycznaja dlatoho ja  postaw y! tu , szczo 
sta ro stw o  m aje ta ry fu  zatw erdżaty .

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Podam  poprawkę ks. 
Szaszkiew icza do poparcia.

S e k r e t a r z  p. J a s i ń s k i ,  (czy ta). P row a­
dzący bydło winien poganiacza w ynagrodzić wedle 
ta ry fy  przez zwierzchność gm iny w porozum ieniu  
z przełożonym  obszaru dw orskiego ułożonej a przez 
s ta ro s tw o  zatw ierdzonej.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  popiera tę  po­
praw kę raczy rękę podnieść (dostateczna liczba). 
J e s t  poparta .

S p r a w o z d a w c a  p. J .  B a d e n i .  Im ieniem  
kom isyi p rzystępuję do tej popraw ki lecz sądzę, że 
we wniosku kom isyi nie po trzeba nic zm ieniać,

ty lko zam iast wyrazu „w ła d z ę ' położyć „ s ta ro ­
stw o."

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  Podam  pod głosow a­
nie §. 9 z w yjątkiem  ostatn iego ustępu.

S p r a w o z d a w c a  p. J .  B a  d e  u i. (czyta).

§. 9.
S tarostw o może ze względu na stosnnki m iej­

scowe celem ochrony w łasności polnej zarządzić, 
aby przepęd obcych stad byd ła  nocuą porą gościń­
cam i lu b  drogam i w zdłuż niezagrodzonych pól lub 
łanów  odbywał się ty lko pod dozorem  poganiacza, 
ustanow ionego p izez  przełożonego gm iny, a w zglę­
dnie przełożonego obszaru dworskiego.

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  je s t za p rz y ję ­
ciem tego §. raczy rękę podnieść (większość). J e s t  
przyjęty. Teraz poddam  pod głosowanie poprawkę p. 
Szaszkiewicza.

S e k r e t a r z  p. J a s i ń s k i ,  (czy ta). P row a­
dzący bydło w inien poganiacza w ynagrodzić wedle 
ta ry fy  przez zwierzchność g m in n ą  w porozum ieniu 
z przelo ionym  obszaru dworskiego ułożonej a przez 
starostw o zatw ierdzonej.

J .  E . hr. M a r s z a ł e , k .  K to  je s t za p rzy ję­
ciem  tej poprawki raczy wstać (większość). J e s t  
p rzy ję ta .

S p r a w o z d a w c a  p.  J .  B a d e n i  (czyta).

§■ 10.
Do pędzenia, trzym an ia  lub  p asan ia  byd ła  

na obcych g ru n tach  po trzeba szczegółowego, ty tu łu  
praw nego, lub wyraźnego zezw olenia w łaściciela.

P rzepis ten odnosi się w szczególności do pa­
san ia n a  ugorach i ścierniach, tudzież po drogach 
i m iedzach polnych.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Do tego §. zapowie- 
w iedział p. Kocyłowski poprawkę.

P . K ocyłowski m a głos.

P. K o c y ł o w s k i .  W  §. tym  skazano je s t, 
szczo do paszenia po dorohach i m edzach potribue 
je s t zezwołenje w łasty te la . A łe tu  ne je  skazano, 
szczo bude z takym y m edzam y, kotoryj su t w łas- 
nosteju dwóch w łastytelow . Tc dije sia  tam  hde su t 
m edży meży h ru n tam y  dwóch w łasty te liw . W  n a ­
szym k ra ju  je  dużo takich wypadkiw . Je s ły  oden 
chocze pasty  swoju hudobu na toj m edży to  je s ły  
jeho hudoba ide takoż w zboże druhoho w łas ty te la
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to  toj paszenja zaboronyt i z toho ne raz pryhodyt 
do swariw  abo do czoho birszobo. D latoho wnoszu 
aby (czyta) „na m iedzach m niej jak na dwie sto­
py szerokich, a będących w spólną w łasnością dwóch 
obok siebie g raniczących posiadaczy g ru n tu  pasanie 
bydła, choćby na powrozach je s t zabronione. “

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Podam  tę poprawkę 
do poparcia.

S p r a w o z d a w c a  p. J.  B a d e n i  (czyta po­
prawkę p. Kocyłowskiego).

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to popiera tę po­
praw kę raczy rękę podnieść (dostateczna ilość). J e s t  
poparta .

P . G r o s s .  P roszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Poseł G ross m a
głos.

P . G r o s s .  Mnszę odpowiedzieć p. Kocyło- 
w skiem u, że wniosek jego w tej stylizacyi ja k  go 
postaw ił będzie niewykonalny i szkodliwy. W ątpię 
bardzo, czyby w łaściciele szczególnie przy długich 
s ta jan iach  chcieli się zgodzić na zakaz w ypasania 
m iedz, obejm ujących może kilkanaście albo k ilk a ­
dziesiąt sążni kw adratow ych. W ątp ię  także czy tak  
szerokie m iedze istn ie ją , boby właściciele z pewno­
ścią je  przyorali do swego poła.

Także nie widzę po trzeby , aby wydawać zakaz 
pasania po m iedzach tam , gdzie właściciele na spo­
sób w ypasania tej miedzy się zgodzą, i ułożą się, 
że jeden będzie pasł jednego roku, d rug i następnego 
łub  jeden na wiosnę a d rugi w jesieni. D latego 
też popraw ka p. K ocyłowskiego byłaby stosowna, 
gdyby p. K ocyłow ski zechciał ją  zm odyfikować 
w ten  sposób, żeby ten zakaz ograniczył tylko na 
te w ypadki, gdy w łaściciele gruntów  sąsiednich n ie 
zgodzą się na wypasanie miedzy.

P . K o c y ł o w s k i .  J a  to m aju  na m yśli i so- 
h łaszaju  sia, aby to  dodaty szczo paszenie je  zabo- 
ronene „bez zhody obu w łas tv te le j.“

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P roszę ten dodatek 
dopisać do swego wniosku.

P. A b r a h a m o w i e  z. P roszę o głos.

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  P . A braham ow icz m a
głos.

P . A b r a h a m o w i c z .  M nie m am , że poprawka 
p. K ocyłowskiego żadną m ia rą  przy ję tą być nie

może, byłoby to  bowiem w ykroczeniem  przeciw 
wszelkim  praw idłom  kodyfikacyi. §. 10 powiada, 
do pędzenia, trzy m an ia  lub  pasan ia bydła na obcych 
g ru n tach  po trzeba szczegółowego ty tu łu  praw nego 
lub  wyraźnego zezwolenia właściciela. P rzep is ten 
odnosi się w szczególności do pasan ia na ugorach 
i ścierniach, tudzież po drogach i m iedzach polnych. 
Aby więc m ógł k toś paść na m iedzy lub innych  
przestrzen iach  powołanym §. oznaczonych, po trzeba, 
aby był w łaśc ic ie lem , albo żeby m iał zezwolenie 
od w łaściciela. Czegóż dom aga się p. K ocyłow ski, 
oto, aby na m iedzach m niej ja k  na dw ie stopy sze­
rokich m ożna paść bydło ty lko  za zezwoleniem s ą ­
siadującego w łaściciela lub w spółposiadacza. Otóż 
zdaj6 m i się, że w ustaw ie tak i przepis o ile 
w pierwszym  wypadku naruszałby praw a kodeksem  
cywilnym  właścicielom  przyznany, o tyleż w drugim  
je s t zupełnie zbytecznym . D latego  też m uszę się 
stanowczo oprzeć tej poprawce jako  niem ającej od­
rębnej m yśli i żadnego celu.

P . K o c y ł o w s k i .  Proszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . P . Kocyłowski m a
głos.

P . K o c y ł o w s k i .  Jesły  moi panowe je s t 
dwóch w łasty te łej i m edża ne m aje bilsze ja k  dwi 
stopy szyrokosty, to bydło jesły  ta m  sia pase m u- 
sy t i w zbożu sia pasty  i tom u nykto ne pe- 
reszkodyt. Otże jesły oden w łasty te l w y d y t, szczo 
czerez to  paszeDje ponosyt szkodu to  może skazaty , 
a ne budu pasty, ałe zakazu ju , aby i tam to j ne 
pasł. A jak  toj druhyj ne schocze usłuchaty , to jak  
win m aje sobł poradyty, aby m u tam to j ne robył 
szkody. D latoho dum aju  szczo najłuczsze bude, 
jesły  bude skazano szczo tam  hde zhodiat sia w ła- 
s ty te li ne wilno pasty, i tylko m a ju t sobi traw u  
wyżęty i neju sia podiłyty.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  N ik t więcej głosu n ie . 
żąd a?  (N ikt). Sprawozdaw ca m a głos.

Spraw. p. J .  B a d e n i .  Zupełnie zgadzam  się 
z zapatryw aniam i p. Kocyłowskiego, jeanakże sty- 
lizacya §. 10 czyni jego popraw kę zbyteczną. P o ­
wiada bowiem ten  §., że nie wolno paść po m iedzach 
jeżeli w łaściciel nie pozwoli, a za tem , jeżeli je s t 
dwóch w spółw łaścicieli, w tak im  razie obaj m uszą 
się na to w ypasanie zgodzić, nie m a więc w ątp li­
wości, że w brzm ieniu  tego §. objęta je s t  ta  po­
praw ka. N ie widzę zaś po trzeby , aby każdy poje­
dynczy szczegół był w ustaw ie w yliczany, gdyż 
zbyteczna kazu istyka je s t  raczej w adą w kodyfikacyi.
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J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y  do g ło ­
sow ania. Będziem y naprzód głosow ać nad §. 10 
w edług wniosku kom isyi.

Spraw . p. J .  B a d e n i  (czyta §. 10).

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  K to  je s t za przyjęciem  
tego  §. zechce rękę podnieść (większość). J e s t  p rzy­
jęty . T eraz będzie głosowanie nad wnioskiem  p. Ko- 
cyłowskiego.

Spraw . p. J .  B a d e n i  (c /y ta ) :

„N a m iedzach mniej jak  na aw>e stopy sze­
rokich a będących wspólną w łasnością dwóch obok 
sieoie graniczących posiadaczy g ru n tu , pasanie by­
d ła  choćby na powrozach jest wzbronione bez zgody 
obydwóch w łaścicieli.”

. J . E . h r M a r s z a ł e k .  K to  je s t za przyjęciem  
tego wniosku raczy rękę podnieść (m niejszość) wnio­
sek upadł.

Do §. 11 i 12 nie zapowiedziano żadnej po­
praw ki, więc proszę je  odczytać.

Spraw . p. J .  B a d e n i  (cz y ta ):

§• U -
Pokłosie może się odbywać tylko za przyzw o­

leniem  w łaściciela g ru n tu ; w nocnej zaś porze 
w zbronione je s t bezw arurkow o.

I I .  Postanow ienia karne.

§• 12.
Rpżde przestępstw o polow e, w następnych  pa­

rag rafach  nie wym ienione, karanem  będzie grzyw ną 
od 1 do 10 złr. lu b  aresztem  od 21  godzin do 
8 dni.

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  K to  je s t za przyjęciem  
obu tych  §§. raczy rękę podnieść (większość). Są 
przy ję te .

Spraw . p. J .  B a d e n i  (c z y ta ) :

§. 13.
K to jeździ w ierzchem  lub  zaprzęgiem  po cu­

dzym  gruncie, podlega g izyw nie po 1 zł. od sz tuk i 
byd ła , wyjąwszy, kiedy do tego by ł przym uszony 
złym  stanem  dr^gi.

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  Do tego §. zapowie­
dziane są popraw ki pp. H uusnera, F rzeczunow icza, 
O hrapka i Paw likow a P . H au sn er m a głos

P . H a u s n e i .  P a ra g ra f  ten 13 znajdu je się 
w sprzeczności z §. 3  l i t .  a). U stęp  bow:em  ów

powiada, że popełnia czyn karygodny ten , kto bez 
zezwolenia w łaściciela jeźdz: w ierzchem  lub zaprzę­
giem  po cudzym  gruncie. W ięc je s t  to orzeczenie 
bez najm niejszej restrykcyi, bez w yjątku W  §. 13 
zaś kto jedzie bez zezwolenia pc cu d z jm  gruncie 
podpada karze 1 z łr., ale z tym  dodatk iem  „z wy­
ją tk ie m , jeżeli ktoś zm uszony je s t z łym  stanem  
drogi." Tom  tworzy się kategorya przestępstw , na 
k tóre kary  nie m a. Sprzeczność ta  sta je  się jeszcze 
ważniejszą i więcej rażącą, jeżeli zw ażym y, że 
jeżdżenie po cudzych g run tach  na sto wypadków 
dziew ięćdziesiąt razy dzieje się w łaśnie z powodu 
złej drogi, N a pochw ałę naszej ludności trzeba przy­
znać, że p rzestępstw a tak ie  ze złości albo ze sw a­
woli bardzo są rzadkie, ale dzieje się zw ykle dla 
unikn ięcia przeszkód z powodu złej drogi, Jakżeż 
m ożna p rzy jąć ten §. w tej stylizacyi, k tóry  tak im  
sposobem chroni w łasność tego, k tórego g ru n t nie 
p rzypiera do d ro g i, a nie chroni w łasności tego, 
którego g ru n t p rzypiera do drogi, T ak  s ty lizow a­
nym  przepisem  czynim y w łaściciela g ru n tu  odpo­
w iedzialnym  za to , że g m in a  i obszar dworski nie 
speł n ia ją  swoich obowiązków, lub odpow iedzialnym  
za to, żeśmy jeszcze dotąd dobrej ustaw y drogowej 
nie uchw alili. Jestem  zatem , aby drug i ustęp  § 13 
opuścić.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . K rzeczunow icz m a
głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  N ie m ogę się zgodzić 
z popraw ką p. H ausnera . T ak i przepis dałoy  się 
uspraw iedliw ić tylko w Krajach, gdzie zawsze m o­
żna jeździć drogam i, ale u nas naw et bez niczyjej 
winy, może się w ydarzyć, iż d roga , k tó rą  zwykle 
się jeździ, je s t  nieprzystępną. Pom yślm y ty lko o n a ­
szych zim ach , o błotach. W ydaw ałoby m i się lo- 
giczniejszem , żeby jeszcze w §, 3 lit . a) um ieścić 
w yjątek, o k tórym  mowa obecnie. Lecz gdy §. 3 
je s t ju ż  uchwalony, potrzeba, aby w yjątek  uchw a­
lić  w §. 13.

Mam inną jeszcze popraw kę, ograniczająca nie 
karygodność czynu, bo to już uchwalone, ale og ra­
niczającą zastosow anie kary. Po słow ach „po cu­
dzym  gruncie" proponuję, aby zam ieścić „w czasie 
gdy na nim  może zrobić szkodę." Ju ż  przy §. 3 
wyłożyłem powody, dla których nie je s t dobrze s ta ­
w iać tak ie praw idło, iż jeżdżenie na cudzym  gruncie  
je s t w ogóle czynem  karygodnym . N iech Panow ie 
zważą, że K ząd postaw ił wnioski tak ie sam e, jak ie 
s taw ia ł w innych prowincyach, gdzie k u ltu ra  ziem i 
stoi n a  wyższym  stopniu niż u  nas, jednakże nie
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żądał ani tam , w projekcie, k tó ry  nam  przedłożył, 
aby każde zajechanie na obcy g ru n t stanow iło czyn 
karygodny i podlegało karze.

G dybyście panowie tak ie  przyjęli postanow ie­
nie, pozostanie takowe po większej części na pa­
pierze, niewykonane, jednakow oż tu  i ówdzie da 
powód do szykan. N ie wiem, ja k  tam  w zachodniej 
Gaiicyi u tych p. posłów , k tórzy negacyjnie g ło ­
w am i kiw ają, ale u nas w wschodniej Galięyi by­
w ają takie zaspy śniegowe, że jest niepodobieństwem 
znaleść d ro g ę ; trzeba  zjechać na bok nie robiąc 
przezto  szkody nikom u. W  jednym  m oim  m a­
ją tk u  ca ła  gm ina jeździ w zim ie po mojej lace, bo 
m a do m iasta  T  m ili, zam iast objeżdżać drogą 
1 1/a m ili. N igdy nie przyszło mi na myśl, zab ra­
niać im  tego w zim ie, bo m nie to nic nie szkodzi. 
Ja k  m i panowie dacie tę  ustaw ę, kto wie, czy nie 
przyjdzie m i na m yśl żądać kary na jeżdżących, 
dlatego tylko, aby niestosowność tego §. w ykaz/ć. 
A  jeżeli ja  tego nie uczynię, uczyni to w ielu in- 
innych ludzi dla szykanowania, swych sąsiadów . 
M niem am  przeio, że dodatek do §. 13 je s t konie­
cznie potrzebny; dodatek stanow iący „że nie wolno 
jeździć po obcych g run tach  wtedy , gdy na. nich 
m ożna zrobić szkodę. “ N ie piszm y ustaw y niesto- 
stownej dla naszego kraju , w ku ltu rze nie posunię­
te g o ; m e daw ajm y przepisów  tak ich , k tó re  naw et 
w k rajach  daleko w ku ltu rze  posuniętych nie są 
wydane.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P odain  poprawkę 
p. K rzeczunow icza do poparcia.

Spr. p. J .  B a d e n i  (czy ta):

K to  jeździ w ierzchem  lub zaprzęgiem  po cu ­
dzym g ru n cie : „w czasie, gdy na nim  zrobić m o­
żna szkodę,0 pod lega grzywnie i t. d.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to tę popraw kę po ­
piera, raczy rękę podnieść (D ostateczna liczba). Je s t 
dostatecznie popartą . P oseł Chrapek m a głos,

P .  C h r a p e k .  N ie mogę się zgodzić z wywo­
dem p. K rzeczunow icza, bo wywody jego obalają 
pożyteczność u staw y ; tak ie  wypadki ciągle się zda­
rzyć m ogą. Zgadzam  się więc z tym  ustępem , ale 
ze słow am i „złym  stanem  drogi" zgodzić się nie 
m ogę. M ogą nastąp ić  tak ie  okoliczności, że w łaśnie 
droga w s tan ie  dobrym  przerw ana je s t wodą, po­
wodzią lub zaspam i śnieżnem i i nie je s t do prze­
bycia.

D latego pozw alam  sobie postaw ić popraw kę,

aby zam iast słów „złym  stanem  drogi" powiedzieć: 
„wyjąwszy, kiedy do tego był zm uszony w ypadka­
mi elem entarnem u"

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  Podam  poprawkę p. 
Chrapka do poparcia.

Sekr, p. J a s i ń s k i  (czy ta): zam iast „złym  
stanem  drogi" polożyć'„w ypadkam i elem en tarnem u"

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  K to tę popraw kę po ­
piera zechce rękę podnieść (dostateczna liczba). Je s t 
dostatecznie popartą.

P . ks. P a w l i k ó w .  P roszu o liołos.

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  P. ks. Paw lików  m a
głos.

P . ks. P a w l i k ó w ,  J a  ne m ohu poniaty , ja k  
sia  szczoś uwaźaje jako „karygodne" szczo w ob- 
szczych postanow ieniach ne uważaje sia jako  „pre- 
stupstw o." W  §. 3, w alinei a) jak  szan. p iedbe- 
sidnyk p. H ausner skazał, zaw otowałyśm o „kto 
izdyt werchom lub w zapriahu  po czużych g ru n ­
tach" a to  bez wsiakoho dodatku.

Im iłem  buw częst wnesty dodatek do §. 3 a) 
hde pokłykujuczy sia na §. 13. wnosyłjem  buw wy- 
r azno do alinei a) §. 3. szczob dodaty słowa : „z yz -  
n ia tiem  słucza ja  w §. 13. obniatoho" ko sożalinyju 
odnako wys. p a ła ta  nepryniała  seho dodatku. J a  du- 
m aju, jesły  by toj dodatok bul p ryn ia ty j, to ira i-  
łybyśm y tohda zńam ena p restupstw a polnońo. Owoż 
tohda bułoby to p res tu p s tw em , jesłyby  kto jizd y ł 
po czużych g run tach  z yzu iatiem , jesły  dorohy su t 
k iepskiji i z ciłoju konsekwencj je ju  tohda m u siły -  
byśmo uzna ty  soderżanyje §. a) nad kotorom  teper 
debatujem o. Jesłyby  sia to je tam  buło  p ryniało , to 
postaw yłbym  by ł tu t innuju  popraw ku, im enno, że 
kohda toj wypadok może i m usyt nastupyty , że 
treb a  czasom jic h a ty  po cużym g ru n ti ,  je s ły  
dorohy su t popsowanyji, że na toy słuczaj dołżen 
odszkodowaty toho, kom u po jeho g ru n ti jiż d y t sia, 
toj na kotorom  tia ży t wyna złoho sosto janyja do­
rohy. T eper odnako uże ne jeśrn w tym  położeniu 
s taw laty  toj popraw ky, a sow erszenno w m yśl ho- 
spodyna H au sn e ra  m uszu w nesty , w ykrysłenie tych 
siiw , bo pow taraju  je s ły  szczoś ne je prestupstw em  
polcwym  to  i ue może bu ty  na toje postanow iona k a ra , 
a łe  jesły  sia  staw laje  zahalno karu  na prestupstw a, 
to  ne m ożna je j s taw laty  z jakym ś iz iaty jem , ko- 
to re  neodtiowićaje zahalno postaw łenom u presiupstw u  
N a  toje, szczo hospodyn C hrapek skaza ł ne mohu 
sia soh łasy ty , a  to  dla toho, poneże zawsze b u d u t
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ta k y ji e lem en tarny i szkody i b u d u t druhyji powody 
szczoby ne jizdy ty  po dorobacb a łe  po czużych 
g ru n tac h  a toże powynno buło bu ty  peredże um i- 
szczenym  jako  iz ja ty je  i skazane w §. 3.

Otóż ta k a  to  konsekwencya toho, że ne buła 
p ry n ia ta  popraw ka m oja w § 3 . N a toje, szczo 
hospodyn K rzeczunow icz skazał, ne m ohu takoż so- 
b ła sy ty  sia, bo i toje takoż powynno bu łu  sia ska- 
zaty w §. 3.

T am  treb a  buło wyrazy „jesły kto jide wer- 
cbom  lub  zapriahom  po czużycb g ru n tac h  w czasi 
w kotorom  może zrobyty szkodu, to rozum iju  jake 
to i koły  ono bułoby prestupstw om , kotoreby k a ­
ra ty  należało. A łe jis ły  tam  w zahalnosty buło 
skazane, to ne można tu tk a  inaksze jak  ino w za­
halnosty  karu  dyktow aty, d latoho za m nin ijem  ho- 
spodyna H ausnera  budu w olow aty za wypuszcze­
niem  słiw  po jeho wnesenyju.

P .  P o l a  no  w s k i .  P roszę o głos

P . W ę ż y k .  P roszę o głos.

P . G r o s s .  Proszę o głos.

P . H a u s n e r .  P roszę o glos.

P . A b r a h a m o w i e  z. P roszę o głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  P roszę  o głos.

P . M ę c i ń s k i .  P roszę o zam knięcie dyskusyi.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  J e s t wniosek zam ­
knięcia dyskusyi. Do g łosu  zapisani są pp.: P o la- 
now ski, W ężyk, Gross, H ausner, A braham  owicz 
Krzeczunowicz.

K to je s t za zam knięciem  dyskusyi, raczy rękę 
podnieść (większość). D yskusya zam knięta.

G ł o s y .  P roszę o w ybranie jeneralnych mówców.

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  Kto je s t za tern, aby 
w ybrać jen era ln y ch  mówców, raczy rękę podnieść 
(m niejszość). W niosek upad ł. P . Polanow ski m a głos.

P . P o l a n o w s k i .  Co do m nie nie mogę się 
zgodzić z zapatryw aniem  p. H ausnera , nie mogę się 
zgodzić w ty m  k ierunku, w k tórym  się w yraził, że 
ludność nasza zasługuje n a  pochwałę, że w yrządza 
szkodę raczej z przypadku ja k  przez swawolę. J a  
jestem  przeciwnego z d a n ia , i m ogę wypowiedzieć 
o tw arcie, że nietylko dzieje się to u ludność’ w iej­
skiej, ale i w większych posiadłościach, i u nas 
w obszarach dworskich czeladź i parobk i robią czę­
sto przez zem stę lub  przez swawolę szkodę na w ło­

ściańskich g run tach . Mówiąc całkiem  bezstronnie 
w ykształcenie naszej ludności nie je s t jeszcze takie, 
żeby to m ożna powiedzieć w ogóle; co chciałbym  i co 
obym  m ógł potw ierdzić. Nie będę p rzy taczał w szyst­
kich ustaw , gdyż w wysokiej Izb ie w osta tn ich  
czasach nie m ają  powodzenia tak ie  przykłady , a 
trafia  zarzut, że co je s t dobrem  w sąsiednich k ra ­
jach , niekoniecznie je s t dobrem  dla naszego k ra ju ; 
ale przytoczę, że w Szlązku p rusk im  nie jest p rze­
stępstw em  wjeżdżać w cudze zboże, jeżeli do tego 
powodem je s t zła droga. Przecież w Szlązku pruskim  
je s t  dobra ustaw a drogowa, a pom im o tego ten 
przepis tam  egzystuje. W ychodząc z a rgum entu , że 
je s tem  zwolennikiem tego, aby ja k  najprędzej ustaw a 
drogowa spraw iedliw a i rozum na m ia ła  moc obo­
w iązu jącą , popieram  ten ustęp  zaw ierający tych 
k ilka słów „wyjąwszy, kiedy do tego był p rzy m u ­
szony złym  stanem  drog i“ . Bo jeżeli je s t zły s tan  
drogi, to każdy powinien m ieć prawo w jechać w cu­
dzy g ru n t, i nie powinien być podciągnięty do od­
powiedzialności. Sprzeciw iam  się popraw ce p, K rze- 
czunowicza, który proponuje dodać słow a „w cza­
sie, gdy zrobić może szkodę, gdyż rozróżnienie tego 
będzie dowolne i osłabi sam ą rzecz.

Je s tem  zatem , aby u trzym ać kom isyjną re - 
dakcyę §. 13.

J . E . hr. M a r s z a łe k .  P . W ężyk m a głos.

P . " Wę ż yk .  Je s tem  przeciw ny tak  wnioskowi 
p. H au sn e ra  jak p. Krzeczunowicza. Co się tyczy 
wniosku p. H ausnera  przeciw ny m u jestem  z te j 
prostoj przyczyny, iż gdybyśm y go przyjęli, to 
w wielu m iejscowościach nastąp iłyby  chwile, w k tó ­
rych  wszelka kom unikacya byłaby przerw aną. N ie 
daleko trzeb a  szukać, w czasie ostatn iej zimy wiele 
było m iejscow ości, które w skutek zasp śniegowych 
tak  były nieszczęśliwe, iż każdy po polach a  nie 
po drodze jechać był zm uszonym , a to  mim o wszel­
kich przepisów i ustaw  d la grom ad, aby śniegi były 
usunięte , boć faktycznie usun ię te  być nie m ogły. 
T ym  sposobem otw orzyłoby się ty lko  źródło do­
chodu d la  g raniczących z d rogam i a k o m u n k a cy a  
by łaby  przerw aną.

Co się tyczy wniosku p. K rzeczunow icza, to  
jestem  przeciwko niem u z form alnych  względów, 
i sądzę, że nie może być przy ję tym , bo ten  sam  
wniosek staw iał p. K rzeczunow icz przy  §. 3. w u s tę ­
pie a) a wys. Izb a  go odrzuciła. Mnie się zdaje, 
że nie kwalifikuje się do tego, aby nad n im  g lo ­
sowano i jest tylko przem yceniem  w innych sło­
wach już przez wys. Izbę  odrzuconego wniosku.
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J .  E. h r. M a r s z a l e k .  P . Gross m a głos.

P . G r o s s .  Szan. poseł Izby handlowej G rodz­
kiej zapewnie m ia ł na o k u , że w łaściciel g r u n tu , 
przez który się przejeżdża, nie je s t  odszkodowauy. 
J a k  n. p. je s t  kaw ałek drogi z ł y , w tak im  
razie, jeżeli k to  m a praw o przejechać na g ru n t n a j­
bliższy, nie p łaci za to żadnej k a ry ; ale co winien 
w łaściciel g run tu  tego, który się może ciągnie po 
nad ten  ca ły  kaw ałek d r o g i , że ta m  wolno każde­
m u przejeżdżać? W inna je s t zwierzchność gm inna 
lub  ten, k tóry  je s t obowiązany do u trzym an ia  drogi 
w porządnym  stanie. Idzie m i o t o , aby in teres 
w łaściciela g ru n tu  zabezpieczyć, aby m ógł m ieć 
w razie, gdy droga całkiem  jest zniszczona sposób 
uzyskania w ynagrodzenia poniesionej szkody.

M uszę odpowiedzieć szan. p. H ausnerow i, że 
tu  nie chodzi o uszkodzenie, tu  chodzi o nałożenie 
grzyw ny na tego, k tóry  je s t winien, na tego bo­
w iem , który jeździ przez cudze g ru n ta , nak ładać 
jej nie można, gdyż byśm y, jak  słusznie p. W ężyk 
powiedział, tu  i owdzie przerw ali w szelką kom uni- 
kacyę i w tak im  razie je s t  niepodobieństw em  , aby 
tego karano, k tóry  przym uszony je s t jak ieś p rze­
stępstw o zrobić.

W ięc ten §. pozostaje tak  ja k  je s t ,  „jeżeli do tego 
b y l zm uszony złym  stanem  d r o g i J e g o  karać  za 
to  nie można, a jednak należałoby czy to przez do­
datek  do tego §. lub w późniejszym  §. (nie robię 
tu  wniosku, ponieważ go nie zapow iedziałem ) trz e ­
b a  pam iętać o tym  biednym  właścicielu g run tu  
przyległego, żeby on m ia ł reg res  za uszkodzenie 
Jo  kogoś, k tóry  jest powodem tej szkody. U staw a 
t a  pow iada w ogólności, że m a regres do sam ego 
szKodnika, ale tu ta j to nie pom aga, bo tu  nie m a 
szkodnika, jem u  wolno przejeżdżać, więc on p rze­
jeżdża i nie może być uw ażany jako  szkodnik. Ale 
nie pow iada się równocześnie, że w ynagrodzenia 
może żądać od tego, który był obowiązany do u trzy ­
m a n ia  drogi w dobrym  stanie. T ak i człowiek m a 
zniszczoną część g u n t u  i to  bardzo zniszczoną 
i do nikogo reg resu  nie ma.

Zostaw iam  to szan. kom isyi do ocenienia, czy- 
by  tu  dodać „jednakże uszkodzony m a prawo do 
w ynagrodzenia od tego, k tóry  obowiązany je s t  do 
u trzy m an ia  tej d ro g i1*. N ie chcę przesądzać, bo m o­
że tu  i owdzie na kaw ałki są drogi rozdzielone, jak  
się to  rozm aicie p rak tyku je  i presiacye są rozdzie­
lone, ale trze b a  zabezpieczyć odszkodowanego w ła- 
ciciela , bo szkodnika nie m a.

Nie s taw iam  wniosku, bo go nie zapowiedzia­
łem , lecz chciałem  ty lko  uwagę zwrócić, czyby się 
to  zm ienić nie dało.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P oseł H ausner m a
głos.

P . H a u s n e r .  Broniąc mej poprawki, b ronię 
zarazem  zasad konsekwencyj i lo iki. §. 3. orzekł, 
źe wjeżdżanie w cudze g ru n ta  je s t  przestępstw em  
a przestępstw a karane być m ają. P . G ross powie­
dział, że nie m ożna takiego przestępcę karać . N ie 
ty lko , ze można, ale powinno się go k a r a ć ; jeżeli 
raz powiedzieliśmy, źe to je s t przestępstw o bez wy­
ją tk u , to  pow inniśm y także przyjąć karę bez wy­
ją tk u . W szystkie wywody poprzednich mówców by ły  
spóźnione; to wszystko trzeba było powiedzieć przy  
§. 3; w tedy to  było na czasie, lecz w tedy się nie 
pilnow ali, to je s t ich w łasna szkoda.

P . W ężyk powiada, jeżeli droga je s t zła, to 
można wjeżdżać w pole. Coby się stało, gdyby to 
pole było ogrodzone p ło tem  albo parkanem , wtedy- 
by ten  przym us nie by ł; to w jeżdżanie więc nie 
je s t rzeczą od konieczności zależną ale od p rzy ­
padku, że n a  te rn  m iejscu w łaśnie ogrodzenia nie 
ma. To co p. Polanow ski pow iedział, że w pruskim  
Szląsku wolno w zboże wjeżdżać d la złej drogi, to  
pozwolę sobie to dopiero w tedy  p rzy jąć, jeżeli m i 
tę  ustaw ę połową pruską pokaże, bo ja mocno w ąt­
pię, aby ta k  było.

Jednakowoż, jeżeli w skutek wypadków elem en­
ta rn y ch  n as tąp i przym us zjechania na cudze g ru n ta , 
na ten wypadek w yjątek tworzyć m ożna, więc co­
fam  mój wniosek i łączę się z winoskiem  p o s ła  
C hrapka.

P . ks. P a w l i k ó w .  P roszu  o hołos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  D yskusya je s t ju ż  
zam knięta. P . A braham owicz m a głos.

P .  A b r a h a m o w i c z .  Podniesioną została  
nieloiczność w zastosowaniu alinei pierwszej §. 3 .  
w zastosowaniu do §. 13.

T am to  je s t regu łą , to je s t  w yjątk iem , k tó ry  
m usi być w prow adzony ze w zględu na stosunki n a ­
szego k raju . Pow iada p. H au sn e r, coby się stało , 
gdyby były  p ło ty , parkany w tych  m iejscach, gdzie 
je s t d roga z ła . P roszę panów, tam  gdzie pola są 
p ło tam i i parkanam i ogrodzone, tam  na drodze 
b ło ta  i kałuży  nie m a,

A le nie o to  m i idzie, lecz o wniosek p. Chrap-
67*



ka, k tó ry  wm ósł p o p raw k ę, do k tórej się w taj 
chw ili już p. H ausner przy łączy ł.

P . C hrapek dom aga się, aby było powiedziane 
zam iast „z ły m  stanem  drogi" —  „w ypadkam i ele­
m e n ta rn y m i" . P roszę panów, z la  droga je s t n a tu ­
ra lnym  sku tk iem  pewnych przyczyn, jednem i 
z tak ich  przyczyn m ogą być w ypadki elem entarne. 
Owóż, d la  m nie je s t więcej znaczącem , jeżeli ja  
przytoczę sam skutek , niż przyczynę. Lecz uprzy- 
tom nijm y sobie rzecz ca łą  p rak tyczn ie , jad ę  arogą 
bardzo dobrą, w tem  grad zaczyna padać i widzę, 
że gdybym  przecią ł zboże dostałbym  się prędzej 
do wsi bez w zględu na to, czy zrobię szkodę lub. 
nie. W edług więc tej poprawki p . C hrapka „w sku- 
te a  wypadków e lem en tarnych" m ając najlepszą d ro ­
gę i chcąc tylko uniknąć prędzej uderzeń g radu  
rzuc iłbym  się przez zboże, przejechałbym  je i zro ­
biłbym  szkodę, za k tó rą  karauy  być nie mogę, bo 
to' były  w ypadki e lem en tarne , k tóre m nie do tego 
upow ażniają.

Nie mogę się więc zgodzić z tą  p o p raw ką, 
lecz obsta ję przy za trzym aniu  w yrażenia p ierw ot­
nego.

Co do p. K rzeczunow icza wiemy, że żądał 
cofnięcia alinei pierwszej §. 3go. T a  rzecz w yjaś­
n ien ia ju ż  nie potrzebuje.

Co się tyczy uw ag p. Paw likow a, to  powiem 
tylkc tyle, że w naszym  in teresie  było ochronienie 
w łasności polowej, ale nie m ogliśm y posunąć s ta ­
ra n ia  nasze ta k  daleko, abyśm y tam ow ali konku- 
rencyę, co się często stać  m usi, jeżeli droga nie 
będzie do przejazdu, a nie wolno będzie drogi 
om inąć.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . K rzeczanow icz 
m a głos.

P . K r  z e c  zu  n o w ic z . N ajprzód muszę na 
za rzu t p. W ężyka odpowiedzieć, który m niem ał, 
że ta  sam a popraw ka b y ła  staw iana przy §. 3, J a  
p roponow ałem  przy §. 3 . połączenie alinei a) i b) 
k tóreby  tak  brzm iało:

„ E to  jeździ w ierzchem  lub  zaprzęgiem  po cu ­
dzych g run tach , albo chodzi po ogrodach, po u p ra ­
wionych lub do zasiewu przygotow anych  rolach, 
po łąkach , tudzież g ru n tach  wszelkiego rodzaju, 
przez ogrodzenia, tab lice ostrzegające lub  inne 
używane znaki iako zam knięte oznaczonych."

T a popraw ka m oja przy §. 3. mniej ścieśnia­
ł a  jeżdżącego, zaś popraw ka, k tó rą  te raz  staw iam ,

więcej go ścieśnia, albowiem  n. p. także i po 
wzgórzach nie wolno jeździć, co by m u wolno b y ­
ło, gdyby popraw ka m oja wczorajsza p rzy ję tą  była.

P rzytoczę jeszcze jeden przykład, który się 
u  nas w w7schodniej G alicyi zdarza, gdzie są m o­
czary, stawy, po których, gdy zam arzną, wszyscy 
jeżdżą.

M uszę odeprzeć najszczególniejszy rodzaj ar- 
gum entacyi p. H ausnera  i p. Paw likow a, którzy 
powiadają: nie przyjęliście poprawkę w §. 3. stano ­
wiącą w yjątek od regu ły  karygodności, więc nie 
można czynić w §. 13. w yjątku od zastosowania 
kary; dla loicznej redakcyi chcą ci Panow ie rzecz 
poświęcić. Ale obecna redakcya nie je s t tak  nie- 
loiczną.

W  pierw szym  lepszym  kodeksie karnym , nie 
trak tu jąc y m  o przestępstw ach policyjnych ale t r a k ­
tu jącym  o zbrodniach, znajdziecie w jednych p a ­
rag rafach  regułę je n era ln ą  i definicyę zbrodni, 
a przecie w innych paragrafach  są wyjątki.

Jeżeli chcecie koniecznie znwarować ścisłość 
redakcyjną, to n: c łatw iejszego ja k  przy 3, czy ta­
niu powiedzieć, że §. 13. je s t w sprzeczności z §. 3. 
a lineą a), a  zatem  trzeb a  w §. 3. alinea a) w k la ­
m erce zacytować §. 13. i już wszystko będzie u re­
gulowane.

G ł o s y .  Tak, tak .

Proszę panów, abyście raczyli przyjąć moję 
poprawkę.

P rzeciw  wnioskowi p. C hrapka mogę to po­
wiedzieć, że gdyby postaw ił dodatek, aby po s ło ­
wach „złym  stanem  drogi" dodać „lub w ypadkam i 
e lem en ta rn y m i"  m ógłbym  się na jego poprawkę 
zgodzić. A le na sam e tylko słow a „w ypadkam i 
elem entarnym i" zgodzić się nie mogę. Jeżeli m ost 
się zawali nie w sku tek  wypadków elem entarnych 
lecz z powodu, że był wadliwy, że go ludzie nie 
napraw ili, to  w skutek wmosku p. C harpka byłoby
zabronione, objechać m ost taki.

%
J . E . h r. M a r s z a ł e k .  P an  sprawozdawca 

m a głos.

Sprawozdawca pan Józef B a d e n i .  M usze 
p izeJew szystk iem  odpowiedzieć n a  zarzu t, k tó ­
ry  m nie jako  referen ta te j spraw y najbardziej do­
tyka, to je s t  na za rzu t nieloiczności. Nie mogę się 
w zasaazie zgodzić n a  to, aby w najlepszej naw et 
kodyfikacyi nie znajdow ały się w §§. późniejszych
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wyjątki od §§ wcześniejszych. P rzy toczę, że znaj­
dujem y to w ustaw ie cywilnej austryackiej i w ko­
deksie F rancuzk im , będącym  wzorem kodyfikacyi. 
Jednakże je s t tu ta j pew na nieścisłość redakcyjna, 
ua k tó rą  się zgadzam  t. j. że p rzestępstw a znaj ■ 
dujące się w §, 3. lit . a m ogłyby w każdym  r a ­
zie podpadać pod przepis §. 12. i gdyby nie zro­
biono w §. 3. odsy łacza do §. 13. i nie powiedzia­
no, że czyn z tego §. je s t przestępstw em  z w yją­
tk iem  sta n u  w §. 13: oznaczonego. D la tego się 
na tę  popraw kę najzupełniej zgadzam , a ponie­
waż i tak  m usi być przed  trzeciem  czytaniem  
u staw a raz jeszcze odesłaną do komisyi, aby moż­
liw e niezgodności, które skutkiem  przyjętych p o ­
praw ek w ustaw ie znajdować by  się m ogły, były  
uchylone, więc im ieniem  kom isyi oświadczam, źe 
tę nieścisłość, nie zaś niełoicznosć, sprostu jem y.

Przechodzę teraz do popraw ki p. H ausnera , 
przeciw której m uszę się stanowczo oświadczyć. 
T u  chodzi w łaśnie o to, aby nie zrobić tej nie­
spraw iedliw ości, aby nie m ożna zupełnie przejeż­
dżać tą  drogą, k tóra skutkiem  złego u trzym an ia  
sta je  się do przebycia niemożliwą. Z rob ił p. H aus- 
n e r objekcyę, że jeżeli będzie p ło t w tern m ie j­
scu w tak im  razie i tak  n ik t nie przejedzie. P r a ­
wda, jeżeli w tern m iejscu będzie s ta ła  o wczarnia, 
jeżel w tern m ie jscu  będzie  s ta ł kościół, nie za­
cznę od tego, bym  te  budynk i burzył, tylko z w iel­
ką s tra tą  czasu, naw rócę. Jednakże, jeżeli je s t 
możność jech an ia  na cudzym gruncie , w tak im  
razie, jeżeli gm ina źle u trzym yw ała  drogę, m usi 
się sam a narazić na to następstw o, ażeby ościenny, do 
te j drogi p rzytykający g ru n t podlegał n iejako s łu ­
żebności te j, aby po nim  w razie  konieczności 
jeżdżono.

W praw dzie ważną je s t uwaga, k tórą zrob ił p. 
G ross, że szkodę będzie m ia ł w łaściciel tego g run tu , 
po którym  będą przejeżdżać. Je s t to uw aga tak  sp ra­
wiedliwa, że w im ieniu kom .syi będę wnosił doda­
tek  w §. 24. gdzie mowa o tych , k tórzy odpowia­
dają  za zzrądzone szkody, w prow adzający przepis, że 
w tych wypadkach odpow iedzialnym  będzie w łaści­
cielowi za zrządzone szkody nie k to  inny, ty lke 
ten , na k tó rym  ciąży obowiązek u trzym yw ania dro­
gi w dobrym  stanie.

Co sie tyczy w niosku p. K rzeczunow icza, to 
naprzód m uszę oświadczyć, że praw o nie może być 
p .sanem  nigdy pod w piywem  obawy, że może s łu ­
żyć za szykanę. Celem zaś tęj ustaw y je s t  obro­
n a  w łasności cyw ilnej. T u  nie chodzi o to , aby

ochraniać w łaściciela od możliwej szkody. K o m i- 
sya broni zasady własności: me dla tego nie wolno 
jeździć po gruncie pana X ., że m u się tern jeżdże­
niem  będzie robiło  szkodę, ale d la  tego, bo ten  
g ru n t jest pana X., i źe pan X. nie chce pozwo­
lić, aby kto na n im  jeździł;—  i to jest zasada, 
której K om isy a broni. W łaściciel m a prawe wy­
łączać w szystkich od użytku, wyjąwszy jakieś szcze­
gólne w ypadki w ym agane publicznym  użytkiem . 
Zresztą m ówił p. Krzeczunowicz, że posłowie, k tó ­
rzy m ieszkają w zachodniej stronie k ra ju , nie m a­
ją  w yobrażenia o zawiejach. Odwołuję się do w szyst­
kich, którzy m ieszkają w zachodniej części nasze­
go kraju , czy nie m am y tam  zawieji. N ajbliżsi 
moi sąsiedzi nie m ogli się nieraz widywać ze m ną 
ani j a  z nim ipo prostu dla tego, bośm y byli za ­
w iani. W ięc tostosnje się tak  dobrze do m ieszkań­
ców zachodniej jak  wschodniej cząści kraju .

Co się zaś tyczy popraw ki p. C hrapka, prze­
ciwko tej muszę się stanowczo oświadczyć. N ie 
m ia ła  K om isya n a  m yśli niemożność prze jazdu  
spowodowaną przypadkowym  zerwaniem m ostu lub  
przerw aniem  drogi, ale przerwy spowcdowane nie 
do przebycia kałużam i; i d la  tego ten  przepis m u­
si pozostać bez zm ian. Rozum ie się, że i elem en­
ta rn e  szkody, które się znajdują przypadkęw o, są  
tą  stylizacyą objęte; więc ten  dodatek zupełnie 
je s t nie potrzebny, a w łaśnie wyłącza w szystkie 
inne.

D la tego m uszę obstawać przy redakcyi k o ­
m isyjnej, z w yłączeniem  wniosków pp. K rzeczuno­
wicza H ausnera  i O hrapsa.

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  P rzystępujem y do 
głosow ania §. 13. D la  łatw iejszego głosow ania roz­
dzielę. 1 tak  najpierw  je st ustęp  (czy ta): „kto jeź ­
dzi w ierzchem  lub zaprzęgiem  po cudzym  g r uncie 
podlega grzyw nie po 1 złr. od sztuki b y d ła .' K to  
się z tym  ustępem  zgadza, raczy rękę podnieść 
("większość). P rzy ję ty

Proszę te raz  odczytać poprawkę posła K rze­
czunowicza.

S ekretarz  p. J .  J a s i ń s k i  (czy ta): po słowie 
„gruncie" dodać „w czasie gdy na m m  może zro ­
bić szkodę."

J , E . h r. M a r s z a ł e k .  K to je s t za p rzy ję ­
ciem te j popraw ki, raczy rękę podnieść (m niejszość). 
J e s t  mniejszość. N astępuje poprawka p. C hrapka, 
k tó rą  p. sek re tarz  raczy odczytać.
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S ek re ta rz  p. J .  J a s i ń s k i  (cz y ta ): zam iast 
„z łym  stan ie d rog i,"  m a być „w ypadkam i e le­
m en tarnem u"

J .  E . hr. M a r s z a l e k .  K to  je s t za p rzy ję ­
ciem  tej popraw ki, raczy w stać (m niejszość). Je s t 
mniejszość.

T eraz  przystępujem y do redakcyi kom isyi, k tó­
ra  brzm i (czy ta):

§. 13.

K to jeździ w ierzchem  lub  zaprzęgiem  po cu ­
dzym  gruncie, podlega grzyw nie po 1 zł. od sztuki 
bydła, wyjąwszy, kiedy do tego był przym uszony 
złym  stanem  drogi.

P . C h r a p e k .  Zgodziłbym  się aby powiedzieć 
z łym  stanem  drogi lub  w ypadkam i elem entarnem u"

G ł o s y .  Już  dyskusya zam knię ta  (wrzawa).

J .  E . br. M a r s z a ł e k .  K to  je st za przyjęciem  
§. 13., raczy rękę podnieść (większość). J e s t  w ięk­
szość. P rzystąp im y do §. 14. P . spraw ozdaw ca m a 
głos.

Spraw azdaw ca p. J . B a d e  n i  (c z y ta ) :

§. 14.

K to  chodzi po cudzych g ru n tach  w ym ienionych 
w  §. 3 iit. b .,— lub w stępuje na drogi wzbronione, 
podlega grzyw nie 50 centów.

P . K r z e c z u n o w i c z .  P roscę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Krzeczunowicz ma
głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Jab y m  ty tko  m ia ł się 
zap y tać  p. sprawozdawcę czy na popraw kę, którą 
m u  w czoraj p ryw atn ie do tego parag ra fu  udzieliłem  
się zg a d za ?

Sprawozd. p. J .  B a d  e n  i. P rzychy lam  się ja k  
najzupe łn ie j do popraw ki szanownego posła , a w te­
dy p a ra g ra f  ten  ta k  będzie b rzm ia ł (czyta) „K to 
chodzi po cudzych g rn n tac b  w ym ienionych w §. 3. 
lit- b ., lub  w stępuje na drogi p ryw atne, podlega 
grzyw nie 50  centów .4'

J .  E . h i. M a r s z a ł e k .  K to  się z tym  para- 
g ra ie m  zgadza, raczy  rękę podnieść (większość). 
Je s t przyjęty-

P rzystępu jem y do §. 15. P . sprawozdawca 
m a głos.

Spraw ozd. p. J . B a d e  n i. Proszę w §. 15. 
wszędzie zam iast „z a“ um ieścić „od“ (czy ta) :

§- 15.
K to  nie zachowuje przepisów objętych w §. 5. 

do 10 podlega grzyw nie według następu jące j ta k s y :

Od sz tuk i nierogacizny 1 złr.: od sz tuk i byd ła  
rogatego 60 ct., od konia, m u ła  lub osła 50  ct., 
od kozy 40  ct., od owcy 20 ct., od prosięcia ssą­
cego 10 ct., od gęsi 10 ct., od sz tuk i innego d r o ­
biu 5 ct.

P  Ks.  S z u s z k i e w i c z .  P roszu o bołos.

J . E . br. M a r s z a ł e k .  P . Szaszkiew icz m a
głos.

P. ks. S z a s z k i e w i c z .  Poneże do nyźszoho 
drobiu trudno  poczlysyty takoż indyki, ko tory i w e- 
łyk iji w yriadzojut szkody, bada łbym  protoje, aby 
dodaty po słowi „huś i indyk ."

*
Sprawozd. p. J .  B a d a n i .  "Na tę  popraw kę 

w im ieniu kom isyi zgadzam  się, lecz zam iast i wc- 
la łnym  lub.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Poniew aż się kom isya 
zgadza na popraw kę ks. Szaszkiewicza, więc je j już 
nie podam  do poparcia.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Proszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k ,  P . Krzeczunowicz m a
głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  M uszę podnieść to, co 
ks. K ró l powiedział, że naieźy dodać źreb ię , gdyż 
m ogłoby to n ieraz podlegać w ątpliw ości, bo jeżeli 
ks. K ró l podniósł wątpliwość, to  może i w ójt także 
podnieść wątpliw ość.

Sprawozdaw ca p. J .  B a  d e  n i.  W im ien iu  ko­
m isy i p rzy jm uję to.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Jeszcze co się tyczy 
ta ry fy  sam ej, to  uważam rozk ład  tej uaryfy za nie­
stosowny i niepraktyczny. N ie idzie tu  o w ynagro­
dzenie szkody, tylko raczej o ukaran ie za w ystępek 
dlategobym  sądził, aby d la  uproszczenia spraw y 
powiedzieć (czy ta): „Od sz tuk i nierogacizny, byd ła  
rogatego, konia, źrebięcia, m u ła  lub  osła  60  c t .“

Spraw ozdaw ca p. J .  B  a d e n  i (czyta wniosek 
p. K rzeczunow icza). W niosek p. K rzeczunow icza 
dąży więc do tego, ażeby trzy  pierw sze pozycye 
Dyły śc iągnięte w jednę.
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J . E. h r . M a r s z a l e k .  P opraw kę p. K rzeczu­
nowicza podam  do poparcia. K to  popiera popraw kę 
p. Krzeczunowicza, raczy w stać (w staje  n iedosta te­
czna liczba posłów). Nie je s t popartą .

P . W ę ż y k ,  P roszę o głos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . W ężyk m a głos.

P  W  ę ż y k .  M nie się zdaje, że jeżeli tu  
przyjm iem y i źrebię, m ożem y dać pole pewnej w ąt­
pliwości, bo n. p. przy drodze idzie klacz a przy 
niej źrebię. Z a podobną szkodę nie bierze się n i ­
gdzie w ynagrodzenia. W  projekcie z 1869 r. b y ł 
w tym  względzie w yraźnie zrobiony w y jątek ; tam  
było powiedziane (c z y ta ) : „Za źrebię b iegnące dro­
gą publiczną za m atką  w zaprzęgu lub pod wierz­
chem  idącą nie m ożna żądać ani kary konwencyo- 
nalnej ani w ynagrodzenia szkody."

Co innego, jeżeli się źrebięta chowają w domu. 
A le, zdaje m i się, że tak ie  w stawienie źrebięcia, 
m ogłoby przyprow adzić do fałszywego tłum aczenia, 
że źrebię idące za m atką, jeżeli zrobi szkodę, będzie 
pociągnięte do odpow iedzialności.

P , ks. K r ó l .  P roszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a l e k .  P . K ró l m a głos.

P . ks. K r ó l .  J e s t f a k t ,  że źreb ięta  m ogą 
zrządzić w ielką szkodę, zwłaszcza, jeżeli przy furze 
o parze koni idzie kilka źrebiąt. Jeżeli są starsze, 
t< nie wiele dbają o m atkę, tylko bu ja ją  po polu. 
M łodsze trzy m a ją  sif> m atki, ale s ta rsze  są niebez­
pieczne i robią szkodę. Proszę zatem  o przyjęcie 
tego dodatku.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P opraw kę p. K róla 
raczy p. sek re ta rz  odczytać, abym  m ógł ją  podać do 
poparcia.

S ekretarz  p. Ja s iń sk i ( c z y ta ) :

„Ź rebięta nad 8 miesięcy starsze m e m ogą iść 
za m a tk ą , bo oddalając się od m atk i robią szkodę 
wielką w ziem iopłodach koło drogi rosnących. P rze- 
stępujący przeciw  tem u zakazowi podpada karze 
§. 14. ‘

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to tę  popraw kę po­
p iera raczy w stać (w sta je  k ilku  posłów). N ie je s t 
dosta tecznie popartą . N ik t więcej głosu nie żąd a?  
(N ikt). P . sprawozdawca m a głos.

Sprawozdawca p. J .  B a  d e  n i. Znany był ko­
m isyi przepis proponowany w dawniejszym proje­
kcie z 1869 r. o policyi polowej, pozw alający żeby

źrebieta przy m atkach  nie podlegały  grzyw nie ale 
znaczna większość kcm isyi ośw iadczyła się przeciw  
tem u, bo to prow adzi do nadużyć. Bardzo często 
się zdarza, że rolnik orze końm i i 3, 4  lub  5m ie- 
sięczue źreb ięta  zostaw ia bez nadzoru, a przez ten  
czas źrebięta te  pasą się na gruncie sąsiednim  i w y­
rządzają  przez to  niezm ierną szkodę. R oE ć więc 
w yjątek  dla źrebięcia ssącego byłoby n iesp raw ied li­
wością i dlatego nomisya nie p rzy ję ła  tego p o sta ­
nowienia.

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  Przystępujem y do g ło ­
sowania, Co do §. 15. k ilk a  głosów pow stało za 
dodaniem źrebięcia, więc poddam §.• 15. najp ierw  
w edług brzm ienia kom isyi z dodatkiem  ks. Szasz- 
kiewicza a następnie poprawkę co do źrebięcia pod 
głosowanie.

Sprawozdaw ca p. J .  B a  d e n  i (czyta):

§. 15.

K to niezachowuje przepisów  objętych w §. 5. 
do 10 podlega grzyw nie w eaług następującej ta k s y :

Od sz tu k i nierogacizny 1 złr., od sz tuki byd ła  
rogatego  60 c t., od konia, m u ła  lub osła 5 0  c t., 
od kozy 40  ct., od owcy 20 ct., od prosięcia ssą­
cego 10 c t., od gęsi lu b  indyka 10 c t., od sz tuk i 
innego drobiu 5  ct.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  jest za przyjęciem  
tego parag ra fu , raczy rękę podnieść (większość). 
J e s t  przyjęty.

T eraz k to  je s t za tern, ażeby przy  ustępie 3. 
było dodane, konia, „źrebięcia" m u ła  lub  osła, 
raczy rękę podnieść (m niejszość). J e s t  m niejszość.

P rzystępu jem y do §. 16. P . sprawozdawca m a
głos.

Sprawozd. p. J .  B a d e n i  (czy ta):

§. 15.

G rzyw na paragrafem  powyższym postanowiona 
będzie podwojoną, jeżeli przestępstw o popełnione 
z o s ta ło :

a) z u m y słu ,

b) w czasie uroczystego nabożeństw a,

c) nocną porą,

d) na ro lach  uprawionych lub  obsianych, 
w ogrodach , na łąkach  wilgotnych lub  grzeskićn, 
tudziez na g run tacn  ogrodzonych, lub  też ta b L can r
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ostrzegającem i albo w i n n y  w okolicy używany spo­
sób jako  zam knięte oznaczonych.

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta . 
P . Polanow ski m a głos.

P . P o l a n o w s k i .  W  §. 16. je s t mowa o za­
ostrzen iu  grzyw ien, a m ianowicie m a być tak ie  za­
ostrzenie podwójne i wtedy, gdy przestępstw o po­
pełniono nocną porą. Z nane je s t moje zapatryw anie 
bo wczoraj m iałem  zaszczyt wyłożyć je . K raj nasz 
bardzo szeroki, więc mogą być różne stosunk i— nasi 
wyborcy nakazali nam , aby w ystąpić przeciwko no­
cnem u  pasan iu  W ięc ja  spełn iłem  wczoraj i sp e ł­
n iam  dziś mój obowiązek i będę wnosił poprawkę, 
aby nocne szkody z tego rzędu wyłączyć, a obło­
żyć je  poczwórną karą.

W szystk ie a rgum eo ta  w tej m ierze przytoczo­
ne Za pasaniem  nocuem nie m ogły mię przekonać. 
W yborcy są za tern, aby swawola u sta la . Poseł 
sanocki użył Dawet argum en tu , że to sprzeciwia 
się podniesieniu chowu bydła i że to  byłoby niee- 
konom icznem . Je stem  przekony, że wyborcy jego 
m uszą jeszcze ua bardzo n iskim  stopniu  gospodar­
stw a stać , jeżeli polecili posłowi zastępstw o takiego 
przekonan ia , tem  bardziej, że wysoko cenię ekono­
m iczne zdolności posła sanockiego, żału ję, że takich  
nieekonom icznych wyborców m usi zastępow ać i ta ­
k im i a rg u m en tam i walczyć.

Kończąc staw iam  popraw kę, ażeby ustęp  c, 
z o s ta ł opuszczony a po słowie „oznaczonych" w u s tę ­
pie d) 1. dodano słow a „będzie poczwórną, jeżeli 
p rz  estępstw o popełnione zostało  nocną porą."

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  popraw ka p. Po- 
lanow skiego, k tó rą  podam  do poparcia. P . sek re­
ta rz  raczy ją  odczytać.

S ek re ta rz  p. J a s i ń s k i  (czy ta):

Ażeby ustęp  c. został opuszczony a po słowie 
„oznaczonych" w ustęp ie  d, 1. dodano słow a: „będzie 
poczwórną, jeżeli przestępstw o popełnione zostało 
nocną porą."

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to tę  popraw kę po ­
p ie ra  raczy  wstać (w staje  dostateczna liczba posłów). 
J e s t  popartą . P . W ężyk m a głos.

P . W ę ż y k .  §. ten  wylicza wypadki, w k tó ­
rych  grzyw na m a być podwojoną. Otóż do tyeh, 
już  w yliczonych wypadków, chcia łbym  jeszcze do­
dać jeden wypadek t. j. ten , jeżeli szkodnik już 
raz  za przestępstw o polowe w ciągu roku u k a ­

ran y  został. Takie zaostrzenie przyjęła kom isya 
w ybrana do wypracowania pro jek tu  o po lic ji polo- 
wej w 1869 r., a ta k a  sam a surowość znajduje się 
także w ustaw ie pruskiej w §. 32, k tó ra  naw et tak  
daleko idzie, iż na takiego, k tóry  więcej jak dwa 
razy za przestępstw a polow e byl karany, nak łada 
4  razy  ta k  w ielką grzywnę. J a  odstępuję od tego 
obostrzenia i ty lko wnoszę, aby na szkodnika t a ­
kiego podwójna grzyw na w ym ierzona była. W nio­
sek ten  oddaję na piśm ie Jego Excelencyi p. M ar­
szałkowi.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  W niosek p. W ężyka 
podam  do poparcia. Proszę ten  wniosek odczytać.

Spraw. p. Józef B a d e n i  (czy ta ): W ysoka
Izba zechce uchw alić! „N a końcu tego §. dodać 
następujący u s tę p :

e) Jeże li szkoduik ju ż  raz za przestępstw o 
polne w ciągu roku ukarany  z o s ta ł '.

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  K to popiera ten w nio­
sek, raczy wstać (w staje dostateczna liczba posłów). 
J e s t  poparty . Ks. K aczała m a głos.

Ks. K a c z a ł a .  Z rika ju  sia hołosu.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Spraw ozdaw ca m a
głos.

Spraw. p. Józef B a d e n i .  Co do popraw ki p. 
W ężyka to nie zgadzam  się na n ią , co do wniosku 
zaś p. Polanow skiego, to aczkolwiek nie m iałem  
sposobności porozum ienia się z członkam i kom isyi, 
to sądzę jed n ak , że i kom isya na tenże się zgodzi.

Ks. S z a s z k i  e w i c z. J a  ne soh łaszaju  sia 
na toje wnesenie.

Spraw . p. Jó zef B a d e n i .  W tak im  razie bę­
dzie to ty lko moje osobiste zapatryw anie.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P rzystępujem y do gło 
sow auia nad paragrafem  16., który brzm i (czyta)

G rzyw na paragrafem  powyższym postanowiona 
będzie podwojoną, jeżeli przestępstw o popełnione 
zostało.

a) z um y słu ,

b) w czasie uroczystego nabożeństw a.

K to się z tym  zgadza, raczy rękę podnieść 
(większość). J e s t większość.

T eraz  następu je  dodatek posła W ężyka przy 
lit . c. (c z y ta ):
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K to się z ty m  dodatkiem  zgadza, raczy rękę 
podnieść (większość). J e s t większość. N astępuje 
ustęp  d.

Sekr. p. J a s i ń s k i  (czy ta): d) na ro lach 
upraw ionycn lub  obsianych, w ogrodach, na łąkach  
w ilgotnych lub  grzęskich, tudzież na g ru n tach  ogro­
dzonych, lub  też tab licam i ostrzegającem i albo 
w inny w okolicy nżywany sposób jako zam knięte 
oznaczonych.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to się z tym  u stę ­
pem zgadza, raczy rękę podnieść (większość). J e s t

większość. N astępuje dodatek  posła  Polanow skiego.

Sekr. p. J a s i ń s k i .  P oseł Pblanowski wnosi 
(cz y ta ): ażeby ustęp  c został opuszczony a po sło­
w ie: „oznaczonych11 w ustępie d dodano słow a: 
„będzie poczwórną, jeżeli przestępstw o popełnione 
zostało nocną porą".

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  Kto je s t za tym  
dodatkiem  raczy  wstać (mniejszość). Je s t m niej­
szość. U padł.

T eraz w edług wniosku kom isyi b y ło b y , że 
przestępstw a popełnione „nocną po rą" także pod 
podwójne grzywny podpadają.

K to  je s t  za przyjęciem  tego punk tu , raczy 
w stać (większość). J e s t  przyjęty . P rzystępujem y 
do §. 17.

Sprawozdaw ca m a głos.

S praw . p. Józef B a d e n i  (czy ta): §. 17, K to 
niszczy lub uszkadza cudze drzewa i krzewy na 
pniu, podlega grzyw nie po 2 z łr . od jednej sztuki.

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta . 
Poseł B iłous m a głos.

P. B i ł o u s .  Sadownyctwo i  p łekanie derew wo 
obszcze, w naszym  k ra ju  je s t duże zanedbane, a to 
czym bilsze na wschid, tym  bilsze zanedbane.

Osobływo w podolskich okruhach, hde wże pe- 
red  w ikam y bez m yłoserdia lisy  i h a ji nyszczeno, 
m aje to  m istce w najszerszom  sm yśli słowa. T am  
w ciłom  seli neraz ledwo 2 abo 3  werby znajty  
można, a o derew ach pry dorohah hodi naw it i 
w spim nuty . A odnak je s t to ważna ricz, ażeby pry  
dorohah, także w siudy derewa zasadżenii szanow ani 
buły. Je  to ne tilko , iz w zhladu estetycznoho wa­
żnym , ałe je s t  takoż i korystnym  tak  pod w zhla- 
dom san ita rnym  ja k  i m ateryalnym , bo hde bilsze 
derew, ta m  i zdorowijsze pow itre, a  krom i toho

korist ne m ała  z owoszczej i m ateryału . Jeszcze 
b ilsze w tim  wzhladi ocinymo w ażnist derewyny pry 
dorohach, jesły  rozw ażym o, szczo i żytie ne odnoho 
czełow ika może byty  uratow ane derew am y prydo- 
rożnym y w czasi dołhych noczej zymowych pry  sy l-  
nych m orozacn, jak  to  osobływo w okołyciach po­
dolskich czasto dijet sia, hde czerez syloyi m eteli 
snihowyi mnoho w roci w ydarja je t sia wypadkiw, 
szczo znachodiat zam erzłych  ludej zbłudywszych 
z dorohy.

W  nikotorych storonach sta rano  sia dorohy za- 
sady ty  derewam i, odnak spostereżeno, szczo wsehda 
czy durna czy złobna ru k a  takowyi w zarodi pony- 
szczyła, i kto nebud' ich zasadyw, czy to hrom ada, 
czy dwir, wsehda skoro unycztożaju t sia.

I  z tych pryczin jabym  wnosyw, aby w §. 17. 
po słow i: „na p n iu “ dodaty „czy na h ru n tac h  p ry ­
w atnych, czy pubłycznych n. p. pry dorohach11.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Popraw kę p. B ilousa 
podam do poparcia. Proszę ją  odczytać.

Sekr. ks. Z aklińsk i (czyta): Po słow ach: „n a  
puy" m aje sia wsady ty :  „czy to na h run tach  p ry ­
w atnych czy pubłycznych n. p. pry dorohach".

„Czy na drogach pryw atnych czy publicznych, 
jak  u. p. przy d ro g ach 11.

J . E , hr. M a r s z a ł e k .  K to  tę poprawkę po­
piera, raczy rękę podnieść (dostateczna liczba po ­
piera). J e s t dostatecznie poparta .

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P oseł Jędrzejew ski 
m a głos.

P . J ę d r z e j e w s k i .  Szczo do §. 17. do toho 
szczo ju ż  mij predbesidnyk zam ityw , nem aju  nyczo 
skaza ty ; —  tolko jabym  szcze dodał, so w zhladu, 
szczo tak  znacznyji derewa szkodnyky nyszczyt, to 
tu ju  karu  w ym irenu uważaj u za m ału  i dla toho 
jabym  żadał, szczoby tu  tak  było naw edeno: — Za 
uszkodowanie derewa pryw atnoho abo pry  dorozi 
pubłycznoj w hrom adi bu ła  kara w hriw ni 4  z łr. 
a w raz i newożmożnosty stiachnen ia hriw ny otwi- 
tn a ja  k a ra  aresztu .

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P opraw kę p. Jęd rze­
jew skiego podam  do poparcia. P . sek retarz raczy 
ją  odczytać.

S ekr. ks. Z a k l i ń s k i .  P . A ndrejew skij wno- 
sy t (czy ta): ażeby po słow ach „na  pn iu “ dodano 
słow a ,,a  także drzewa po w szystk ich  drogach za­
sadzone".

68
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J . E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  popiera tę  popraw ­
kę, raczy w stać (dostateczna liczba posłów wstaje). 
J e s t  popartą.

P . Spraw ozdaw ca m a głos.

Spraw . p. Józef B a d  e n  i. W  zasadzie nie 
m am  nic przeciwko tem u dodatkowi, m yślę jednak  
że to będzie ju ż  zbytecznem .

J .  E . hr. M a r s z  a ł e k .  Do §. 17 są dwie po­
praw ki. Odczytam najp ierw  cały parag ra f. §. 17 
więc b rzm i (czyta): K to  niszczy lub  uszkadza cu­
dze drzew a i krzewy na pniu, podlega grzyw nie 
po 2  zlr. od jednej sz tuk i.

K to  się z tym  §. zgadza, raczy w stać (więk­
szość). J e s t przyjęty.

T eraz następuje popraw ka p. B iłousa.

Sekr. ks. Z a k l i ń s k i  (czy ta ): Po sło w a ch :  
„na Dny“ m aje sia w sadyty: „ czy  to na hruntach  
pryw atnych czy pubłycznych  n. p. pry dorohach“ .

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to się z ty m  dodat­
k iem  zgadza, raczy w stać (większość) J e s t  w ięk ' 
szość. T em  samem odpada dodatek p. Jędrzejew skie­
go. N astępu n §. 18.

Sprawozdawca m a głos.

Spraw . p. Józef B a d e  n i  (czy ta): §. 18. K to  
bezpraw nie lam ie  lub  uszkadza g a łęz ie , obrywa 
owoce, kw iaty  lub  liście albo w yciąga znajdujące 
się przy drzew kach pale ochronne, podlega grzy­
wnie po 1 złr. od sz tuk i drzewa, krzew u lub  pala .

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P  Bilous u a  głos.

P . B i ł o u s .  J a  dum aju , szczo tu  ne ciłkom  
toczno m yśl w yraźena i dla toho, d la  ja sn o sty  ia- 
bym  staw y ł poprąw ku a im enno po słow ach: k to  
zberaje  owoszczi, ćw ity ily  ł j ś t i e  —  tu t  wsadyty 
słowo „psuje k o s z y “ a potom  dalij po słow ach: 
„abo w ytiahaje“ dodaty „ily  psuje nachodiaszczyji 
sia pry  dorohach pali ochronnyi“ .

D um aju , szczo tu  nem a szczo mnoho howoryty 
o tom , szczo je s t riczeju waźnoju, aby nykto ko- 
sziw, pry sadzeniu derew potribnych ne psuw, i 
daby paliw  takoż ne lom ył i ne w ytiahał. Bo tak  
czerez wysadżenie paliw dije sia szkoda, jak  i 
czerez uszkodzenie kosza. D latoho sudy łiem , szczo 
dla łuczszoho zrozurainia je s t  potrebne, w sadyty na 
dwóch m iściach onyi słowa.

J . E. hr. M a r s z a ł e k .  Proszę odczytać po-

poprawkę p. B iłousa abym  m ógł ją  podać do po­
parcia.

S ek reta tarz  p. ks. Z akliński (czyta).

„Po słow ach ."  „cw ity ily  ły ś tia ,“ m aje sia 
w sadyty: „psuje koszy" po s ło w a ch : „abo wytia- 
h a je“ „yły psu je .1"

„Po słowie liście dodać s ło w a : „psuje kosze11 
zaś po słow ie: „w yciąga,11 dodać: lub  psuje."

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  tę popraw kę po­
piera, raczy w stać (dostateczna liczba posłówwstajej. 
J e s t  popartą .

Sprawozdaw ca m a głos.

S p r a w o z d a w c a  p. J .  B a d e n i .  Nie m am  
nic do powiedzenia, gdyż w zupełności się zgadzam .

J .  E . h r. M a r s z a l e k .  Poddam  pod glosow a­
nie §. 18 z tem i popraw kam i, k tóre dopieroco by­
ły  odczytane.

K to się więc zgadza z §. 18 z tem i popraw ka­
mi p. B iłousa, raczy w stać (większość). J e s t  przy­

jm y-

Do §§. 19. 20, 21, nie zapowiedziano żadnych 
poprawek, więc razem  je  przeczytam y.

Sprawozdaw ca m a glos.

S p r a w o z d a w c a  p. J.  B a d e n i  (czyta).

§. 19.
Grzyw ny w §. 13 do 18 oznaczone będą po­

dwojone, jeżeli przestępca przy zajm ow aniu lub 
fantow aniu s taw ia ł opór.

§• 20.
Jeśli zachodzą okoliczności na szczególne u- 

w zględnienie zasługujące, m ożna zniżyć grzyw ny 
powyżej w ym ienione do połowy.

§. 21.
G rzyw ny zasądzone w jednej i tei sam ej sp ra ­

wie karnej, przewyższać nic m ogą łącznej kwoty 
4C. złr.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to się z ty m i §§. 
zgadza, raczy rękę podnieść (większość;. J e s t w ię­
kszość. Są zatem  przyjęte.

P rzystępujem y do §. 22.

Spraw ozdaw ca m a glos.

S p r a w o z d a w c a  p. J.  B a d e i i  (czyta).

§. 22 .

K to stan ie się przyczyną przestępstw a przezto,



—  437

że wyda polecenie nie dość dokładne lnb  wyda ta ­
kowe osobie niezdolnej do należytego jego w ypeł­
nienia —  niem niej, k to w ysyłając bydło n a  p as t­
wisko nie obznajom i p asterza  z granicam i tego p a s t­
w iska, ulegnie grzywnie do 5 złr. bez względu na 
to , czy dopuszczający się p rzestępstw a został lub 
nie został pociągnięty do odpowiedzialności.

G rzyw na ta  nie powinna jednak  nigdy być 
wyższą od kary postanowionej za sam e przestę­
pstwo.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Skrzyński m a
głos.

P . S k r z y ń s k i .  W  tym  §, je s t kara  oparta  
na tem , jak  kto po pierwsze: wyda polecenie nie- 
dość dokładne, po d ru g ie : jak  wyda osobie niezdol­
nej do wykonania go a po trzecie: jeżeli nie obzna­
jom i kogoś należycie z g ran icam i pastw iska. Sądzę 
że już dosyć je s t tak ich  §§. w tej ustaw ie, które 
w naszym kraju  z w ielkim  tylko trudem  i to 
dopiero w dalszej przyszłości będą m ogły być wyko­
nane. Bo juściż n ik t tych poleceń pastuchow i nie 
daje am przy św iadkach ani na piśm ie no taryaln ie 
stw ierdzonem , toż sarno nie m ożna żądać egzam inu 
od pastucha, że będzie u m ia ł wykonywać dokiadnie 
polecenia, tem  mniej m ogą pastuchowi dawać m a­
py, jeżeli zaś tego wszystkiego nie zrobię, będę 

narażony na to, że m i każą grzyw nę płacić, naw et 
w tenczas, kiedy m nie n ik t o szkodę nie pozwie. Już 
n ik t nie będzie m ógł posyłać do blizkiego m iasta  
posłańca nie dając m u  m arszru ty , bo nuż wejdzie 
na ścieżkę, po której chodzić nie dozwolono!

Je s t to niepotrzebnem , a co więcej je s t to nie 
potrzebne, bo przecież innym i §§. tej ustaw y u s ta ­
nowiono, że każdy ojciec łub opiekun ręczy za dzieci, 
pan za służbę swoję, a przeto czy ja  dałem  pole­
cenie dokładne czy me dałem  zawsze pociągnięty 
będę do kary  za wszelkie przekroczenia jak ie  zrzą­
dzi mój służący czy członek fam ilii.

Postanow ienie takie obciążałoby tylko u s ta ­
wę §. niew okonalnym , któryby daw ał ty lko  powód 
do sporów lub n ag a b y w ań ; dlatego wnoszę, ażeby 
nad §. 22  przejść do porządku dziennego.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  N ik t więcej głosu 
ż ą d a ?  (N ik t).

P . Sprawozdaw ca m a głos.

Sprawozdawca p. Jó zef B a d e n i .  P rzem ów ie­
nie p. Skrzyńskiego dowiodło mi najlepiej, że do­
niosłości tego a r ty k u łu  nie rozum ie. P ow iada szan .

poseł, że ten  przepis nie może być wykonany d la 
tej przyczyny, że dowód będzie bardzo trudny , bo 
polecenie podobne nie będzie się wydawało ani p rz y  
no taryuszu  ani z m apą k a ta s tra ln ą  ani przy  św iad­
kach. Otóż co się tyczy tego polecenia, zdaje mi 
się , że jeżeli s.ę pasterza  oprowadzi raz dokładnie 
bez m apy po gran icach  pastw iska, będzie m ógł na 
przyszłość dokładnie wiedzieć, gdzie pastw isko się 
kończy. M apy katastra lnej pastuch nie um ia łby  zro ­
zumieć, ale jeżeli się w łaściciel pofatyguje i poka­
że m u granice, to takow ą pasterz spam ię ta . Ró­
wnież lepiej zrozum ie, jeżeli m u się p o w ie : „nie 
przekraczaj mi tej g ran icy1' niż gdyby się ak t no- 
taryalny  sporządziło , i jeżeli m u  się pow;o, że bę­
dzie karany przez w łaściciela, którego polecenie 
przekroczy.

A le wiadomą, je s t rzeczą, że się nadzwyczaj 
często zdarza przestępstw o połowę skutkiem  tego, 
że w łaściciel nie daje dokładnej in strukcy i i ten , 
którego złapano na przestępstw ie, pow iada: ja  nic 
nie w iedziałem , —  albo : ja  nic nie winien, bo mi 
pan kazał. Itowód zaś, że szkodnik przez w łaściciela 
b y ł źle poinform owany, zwykle nie będzie trudny
0  cóż chodziło w tym  §. ? o to, ażeby w tych  
przypadkach, gdzie przestępstw o będzie popełnione,
1 skutk iem  tego poszkodowany będzie m ia ł jak ie  
p retensye, przestępstw o zaś nie będzie popełnione 
w sku tku  złej woli, lecz przez niedbalstw o i b rak  
staranności, w tych mówię przypadkach karę o g ra ­
niczyć do 5 złr. ą wójt nie m ógł karać do 4 0  z łr. 
J e s t więc znakom ita różnica, i otw orzyłoby się 
większe pole dowolności w ójta, gdyby się nie posta­
nowiło, że może iść tylko do 5 złr.

To, co p. Skrzyński pow iedział, że ten  §. je s t 
w sprzeczności z §. 24  jest zupełnie błędne. §. 24  
nie mówi wcale o odpowiedzialności karne j, mówi, 
o odpowiedzialności cywilnej, mówi, że w tak ich  
razach, kiedy przestępstw o zostanie popełnione, 
odpowiadają za sku tk i cywilne t. j. za zrządzone 
szkody te osoby, k tóre są w §. 24  w ym ienione. T u  
jednak  chodzi o odpowiedzialność k arn ą , za to , że 
w łaściciel zan iedbał dać dosta teczną instrukcyę.

P . S k r z y ń s k i .  P roszę  o głos dla sprosto­
w ania fak tu .

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . S krzyńsk i m a głos 
d la  sprostow ania faktu .

P. S k r z y ń s k i .  W  ostatniej alinei u stępu  1 
je s t w zraźnie pow iedziane „czy dopuszczający się  
p rzestępstw a został lub  nie został pociągnięty do

68*
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odpowiedzialności.®  W ię c , cLoć do żadnej odpow ie­
dzialności Die będzie pociągn ięty , zaw sze z tej g rzy ­
w ny uiścić się trzeba.

Spraw . p. J .  B a d e n i .  P roszę o glos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Sprawozdaw ca m a
głos.

Spraw . p. J .  B a d e n i .  D latego to je s t powie­
dziane, bo bardzo często zdarzyć się może, że do 
k arn e j odpowiedzialności nie będzie chcia ł poszko­
dowany pociągać tak  m ałego szkodnika, k tó rym  
może uyć jak iś chłopczyk 10 le tn i albo zupełny 
niedołęga, k tórem u powierzono pasanie bydła; bo 
w edług  pojęć karnych  na niedołędze, na n iedoro- 
słym  nie może ciążyć w ina, —  a jednak  będzie 
m ożna pociągać w łaściciela.

, J .  E . h r . M a r s z a ł e k .  P rzystępu jem y do 
głosow ania nad §. 22. Poniew aż podług reg u lam i­
nu nie można głosować nad przejściem  do porząd­
ku  dziennego nad pojedynczem i §§., więc panowie 
ci, k tórzy  nie będą za przyjęciem  tego §., tern sa­
m em  wyrażą, że są za przejściem  do porządku 
dziennego §. 22.

§. 22.
Kto stanie się przyczyDą p rzestępstw a przez 

to , źe w yda polecenie nie dość dokładne lub  wyda 
takow e osobie niezdolnej do należytego jego wy­
pełn ien ia —  niem niej kto w ysyłając bydło na pa­
stw isko nieobznajom i p asterza  z zg -an icam i tego 
pastw iska, u legnie grzyw nie do 5 z łr. bez względu 
na to, czy dopuszczający się przestępstw a został lub 
nie zos ta ł pociągnięty do odpowiedzialności.

GrzywDa ta  nie powinna jednak  nigdy być 
wyższą od k ary  postanow ionej za sam o p rzestęp ­
s tw o .

K to  się z tym  §. zgadza, raczy w stać (w ą t­
pliwość. S ekretarze obliczają).

K to je s t tem u  §. przeciw ny, raczy w stać (wię­
kszość). W iększość je s t więc za nieprzyjęciem .

Spraw . p. J .  B a d e n i  zaczyna czytać §. 23.

P. R y d z e w s k i .  T eraz będzie 22.

Spraw . p. J .  B a d e n i .  T ak je s t lecz num e- 
ra  później się wygładzi (czyta).

§. 23.
Jeżeli przestępstw o połowę popełnione zostało 

przez k ilka osób, to za zrządzoną szkodę odpow ia­
dają  w razie złego zam iaru , wszystkie solidarnie,

w razie przeciwnym , każda z nich w m iarę wyso­
kości wyrządzonej przez siebie szkody (§. 1301 . 
i §. 1302 u. c).

J .  E . br. M a r s z a i e k .  T u n ik t nie zapow ie­
dział popraw ek.

Spraw . p. J .  B a d e n i .  (czyta).

§. 24.
Szkodnik obowiązany jest, niezależnie od kary 

w ynagrodzić zrządzoną szkodę.

Za szkody zrządzone przez dzieci odpowiadają 
rodzice lub  opiekunowie, za szkody zrządzone przez 
służących —  służbodawcy, „eżeli przestępstw o z ich 
pulecenia lub na ich korzyść było wykonanem , za 
szkody zrządzone przez zw ierzęta domowe i ptactw o 
zawsze tychże właściciel.

(M ówi). Do tego §. 24  m am  dodatek, który 
o ile m ogę sądzić, będzie stanow ić odrębny §.

J .  E . h r, M a r s z a ł e k .  Jeżeli się wysokie 
Zgrom adzenie na to  zgodzi, poddam  najpierw  oso­
bno §. 24. pod głosowanie. K to ten §. przyjm uje 
raczy rękę podnieść (w iększość). P rzy ję ty . T eraz 
poddam  pod głosuw anie dodatek  do §. 24.

Spraw . p. J .  B a d e n i .  To je s t właściwie 
• wniosek p. G rossa co do §. 13, a ja  przyjm uję 
go za w łasny, pod nieobecność w nioskodaw cy; je ­
żeli szkoda nastąp i przez jeżdżenie po g run tach  
obcych skutk iem  tego, że by ia zła droga, je s t  reg ies 
za szkodę do tego, który m ia ł obowiązek u trzy m y ­
wać drogę w dobrym  stanie.

P . K r z e c z u n o w i c z .  P roszę przeczytać.

Spr. p. J, B a d e n i .  Nie wiem ja k  nędzie 
brzm iał, bo nie je s t ostatecznie zredagowany.

G ło s y .  Z atem  nie m a dodatku.

P . R y d z o w s k k i .  Proszę o głos.

J .  E . h r. M a r s z  a ł e k .  P. Rydzowski m a głos.

P . R y d z o w s k i .  S ądzę , że m ożna nad tym  
wnioskiem  obradow ać a sty lizacyę zostaw ić kom isyi. 
do której p ro jek t i tak  wróci.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Jeże li się wysokie 
Zgrom adzenie z tern zgadza, podam  dodatek do 
poparcia.

P . J ó  z e f  J  a s i ń s k i .  Proszę o g łos co do 
for nu  lnege trak tow ania.

J . E . hr. M a r  sz  a ł  ek . P. Jasiński ma głos.
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P. J ó z e f  J a s i ń s k i .  "Wnoszę, abyśm y nad 
§. nie dyskutow ali, ty lk o , aby w razie poparcia 
dodatku ten  §. b y ł odesłany do komisyi.

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek p. J a ­
sińskiego o odesłanie tego dodatku do kom isyi. K to  
ten  wniosek p o p ie ra  raczy rękę podnieść. (D o sta ­
teczna liczba popiera). J e s t dostatecznie poparty. 
A  więc kto się zgadza, aby ten  wniosek by ł ode­
słany  do kom isyi, raczy rękę podnieść (większość) 
J e s t  większość, więc ten  dodatek będzie odesłany

Spraw . p. J .  B a d e n i  (czyta):

§. 25.
P rzy  przestępstw ach zagrożonych, s ta le  ozna­

czoną grzyw ną może uży tku jący  z g ru n tu ,  na któ­
rym  przestępstw o popełnione zostało, żądać jako 
w ynagrodzenie szkody bez względu na jej wysokość, 
kw oty w yrów nyw ającej połowie grzyw ny, naznaczo­
nej za przestępstw o popełnione bez okoliczności ob­
ciążających.

W  takim  jednak  razie trac i prawo do wszel­
kiego innego wynagrodzenia.

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  Tu nie m a popraw ek. 
W ięc k to  je s t za przyjęciem  tego §. raczy rękę 
podnieść (większość). P rzy ję ty .

Spr. p. J . B a d e n i  (czy ta):

§. 26.
K to cudze zw ierzęta niepraw nie za jm u je , po­

d lega za każdą sz tukę tak iej sam ej karze, ja k a  
oznaczoną została  w §. 15.

W łaściciel n iepraw nie zajętego zw ierzęcia, m a 
nadto  prawo żądać stósownie do swego uznania 
albo w ynagrodzenia zrządzonej przez zajęcie szkody, 
lub  też przysądzenia kwoty wyrównywającej poło­
wie grzywny w ym ierzonej.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . F ru c h tm a n n  m a
głos.

P . F r u c h t m a n n .  W obec ostrych postano­
wień tej ustaw y przeciw  szkodnikom  je s t także po­
żądane, ażeby w łaścicieli bydła bronić przeciw do­
wolnym  zajęciom. Tej potrzebie odpowiadać m a 
§. 2 6 ;  sądzę jed n ak , że w teraźn ie jszem  brzm ieniu 
tem u  zadaniu odpowiedzieć nie p o tra f i, albo wiem 
k to  zajm uje b y d ło , m a obowiązek to zajęcie lO 
dni 8 uspraw ied liw ić czy to  przed sądem  zwyczaj­
nym  czy innym . W ydarzają  się w ypadk i, że ktoś 
tiz y m a  7 dni a  ósmego dnia dopiero bydło zajęte 
wydaje, w takim  w ynaaku m usiałby w łaściciel za-

’ętego byd ła  udowodnić, że szkody nie było. Dowód 
ta k i jak  każdy dowód negatyw ny je st często n ie ­
możliwy. Sądzę, że tem u zaradzić m ożna, jeźli 
powiem, że niepraw nem  zajęciem je st tak ie  . jeżeli 
go kto nie uspraw iedliw i w te rm in ie  praw nym . 
S taw iam  więc popraw kę (czy ta):

Po pierwszej alinei um ieścić u s tę p : „Jako  nie­
praw ne uw ażane będzie każde zajęcie cudzego bydła 
w tej minio praw nym  nieuspraw iedliw ione."

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Podam  tę  poprawkę 
do poparcia. P an  sekretarz raczy ją  odczytać

S ekretarz p. J a s i ń s k i  (czy ta): jako  n ie­
praw ne uw ażane będzie każde zajęcie cudzego byd ła  
w term in ie praw nym  nieuspraw iedliw ione."

J .  E . hr. M a r  s z a l e k .  K to tę  poprawkę popiera, 
raczy wstać (niedostateczna liczba). W niosek nie 
je s t dostatecznie poparty .

W ięc kto przyjm nje §. 26 wedle brzm ienia wnio­
sku k o m isy i, raczy rękę podnieść (większość). 
P rzy ję ty .

Spr. p. J . B a d e n i  (c z y ta ) :

§• 27.
Jeżeli szkodnik przed w ydaniem  w yroku za­

spokoi poszkodowanego, postępow anie karne  winno 
być zan iech an em ; szkodnik poniesie jednak  koszta 
spowodowane rozpoczęciem  rzeczonego postępow ania.

J . E. hr. M a r s z a ł e k .  T u  nie m a poprawek.
W ięc kto je s t  za przyjęciem , raczy rękę podnieść 
(większość). P rzyjęty.

Spr. p. J .  B a d e n i  (cz y ta ) :

§. 28.
D la ochrony w łasności polnej od szkód m a 

być ustanow ioną najdalej w rok po ogłoszeniu n i­
niejszej ustaw y s ta ła  s t-aż  połowa i jako  ta k a  z a ­
przysiężoną.

K ażda gm ina obow,azaną je s t d la  ochrony, 
w łasności polnej w jej t-erytoryum położonej, u s ta ­
nowić wspólną zaprzysiężoną s traż  połową a m ia ­
nowicie, przynajm niej jednego s trażn ik a  na 500 
hektarów  (863 morgów n . a.)

Równy obowiązek ciąży na obszarze dworskim  
co do gruntów  w obrębie jego położonych

K ilka  gm in lub obszarów dw orskich, lub ob­
szar dw orski z gm iną, m ogą za pozw oleniem  S ta ­
rostw a, ustanow ić w spólną straż połową.
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S ek re ta rz  p. ks. Z a k l i ó s k i .  P roszu  o hołos

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  P . S ek re ta rz  m a głos.

S ekretarz  p. ks. Z a k  l i ń s k i  (c z y ta ) :

§. 42. R egulam ynu, dalej m ów i: N a podstaw i 
toho §. 42. posoł K rasick i podnosyt nyni swoju 
popraw ku do §. 7 p ro jek tu  do uslaw y polowoj, ko- 
t r a  wczera z powodu zam knenyja diskusyi nad 
tym  §. upala, a zaosm otriw szy tu ju  popraw ku pod- 
pysam y 34 poslow w sm ysł toho §. słożył do liski 
M arszałkow skoj do dalszoho trak to w an ia . Taj a po­
p raw ka h ła s y t : (czyta poprawkę ks. K rasickiego 
do § 7.)

„W  m iscewostecb, hde zachodyt po treba, może
c. k. S tarostw o na uzasadnenoje zadanie reprezen­
tac ji hrom adskoj abo obszaru dworskoho zakazaty 
paszenie chudoby nocznoju poroju a to w czasi 
od hodyny po zachodi sołncia do hodyny pered 
wschodom .

K rasickij.

W . K o w alsk ij, Szaszkiowycz, F ecak , H alka, P a- 
włykow, Zakłyńskij, Lisewyez,. A ntonew ycz, Jaw or- 
sk ij, K u lczyck ij, B iłous, Kozanowycz, X  Stępek, 
Kocko, P e łłe c h , Iwanyszow , H a jd am ach a , A ndre- 
jew skij, Petruszew ycz, B odnar, K ocyłow skij, K ry- 
żanowskij, K aczała, Siwiec, Laskorz, K uzara , W łodek, 
Szott, K o b y la rz , W iśniew ski, M ichalski, Żołądź, 

D rozd, K ierepin.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . K rasicki m a głos.

P. ks. K r a s i c k i .  E ice llen c ja  M arszałok ska- 
zaw , szczo daje m eni hołos, szczo do form alnoho 
trak to w an ja . P ryznaju  sia, że do sej pory ne wydżu 
ja  jeszcze su b stra tu  do form alnoho traktow ania. 
E orm alnoje bo trak tow auie w tim  słucza ju  uważaw 
by  ja  potrebnym  tohda, jesłyby  kto iz wys. P a ła ty  
zajaw ył, szczo m eni ne p ry słu h u je t prawo na pid- 
staw i §. 42  reg u lam in u  pidnesty moje wczerasznoje 
w nesenie. Jesły  by kto m eni zaperyczyw  to je  praw o, 
to  odkłykaju  się na §. 42.

A rg u m en tac ju , jaku  by ja  staw yw  nasuprotyw  
toho, ponym ajete Hospodynowe. B ilsze szczo w tom  
n apraw łen iju  skazaty  ne możu, doky ne uczuju 
a rg u m en tac ju  pro tyw nuja. Je s ły  że pod form alnym  
trak tow an iem  Excelencja rozum ije t, że m eni wilno 
dalsze uzasadn iaty  toje wnesenje, to  jeśm  hotowyj.

(G łosy: może, krótko).

J a  s połnoju sw idom ostiju  p redm eta  staw yw  
wczorajszeje moje wnesenije. A  jesłyby  ja  sam  iz

swojej m ysly  ne p ry jszo ł był do połnoj sw idom osty 
toho predm eta, to  m usiły  by by ły  mene do toj 
sw idom osty p ryw esty  zajaw łenja iz ta m to j storony 
od weśm a poważnych posłiw, kotorych a rhum en tac ja , 
spry ja juszcza ja  m ojem u wneseniu, operała sia w ła­
sne na tych sam ych dowodach, ja k i j a  w m ojem  
wneseniu postawył.

A  poneże ja  poluuju św idomośt p redm eta  wr m o­
jem  wneseniu im ił, to i dołuczyw jeho do w nesenja 
p. G rossa, a ne cofnuł, by ja  ne m ih dopustyty , 
szczoby wys. Izba, w ta k  ważnoj spraw i m ohła sia 
zdecydowaty ne wudoslaty popraw kie, po w neseniju 
p. G rossa, do kom isyi d la  ponownoho obhow orenia 
§. 7, i zdania spraw y wys. P a ła ti.

J a k  skoro że p. referen t wczera zajaw ył, szczo 
jesły  by wnesenie p. G rossa perejszło, to  by treba 
do toho §. sostaw yty  innuju  kom isju, ja  sej czas 
m oje w nesenije od wnesenija p. G rossa odłuczył. 
I  to snowa świdczyt, szczo ja  po łnnju  św idom ośt 
p redm eta  mojeho wuesenija iin ił. J a  sudżu, że 
p. referentowy o nyszczo inoho ne chodyt, ja k  łysz 
o to, aby u staw a prynesła pożytok. M eni sia zdaje, 
szczo referen t dla toho toje zajaw yw , że na raz i 
ne wpało m u n a  m ysi sredstwo, ko trym  by woz- 
moźno było pohodyty m ene z kom isijeju.

J a  możu tu  zajaw yty , że, jak  m eni sia  zdaje, 
ja  takoje sredstwo m aju, i d latoho podnoszu moje 
wnesenie, i proszu, aby p isla  trebow ania §. 42  re- 
hu lam inu , do kom isji k u ltu ry  krajew oj buło odo- 
słannym . A  to ty m  b ilsze , że wydżu, że nem a 
żadnej pereszkody, bo i pered chw iłeju  odosłano 
takoż wnesok p. referen ta  io  toj kom isji.

Spraw. p. J .  B a d e n i .  Proszę o głos co do 
form alnego traktow ania.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . sprawozdaw ca m a 
głos co do form alnego trak tow ania.

Spraw . p. Józef B a d e n i .  D la  m nie je s t  
całe to zajście bardzo przykre. Bez porów nania wo­
la łbym , aby w niosek p. K rasickiego b y ł przyszedł 
wczoraj pod obrady Izby i ażeby nastąpiło  głoso­
wanie. Nie nastąp iło  głosow anie sku tk iem  niepo­
rozum ienia , dla tego, że p. K rasicki przy łączy ł się 
do wniosku p. G rossa, zm ierzającego do tego, aby 
cały a r ty k u ł jeszcze raz był odesłany do kom isyi. 
W obec tego p. K rasick i cofnął swój wniosek.

P . ks. K r a s i c k i .  N ie cofnął.

B yło może fałszyw e zrozum ienie przez n iek tó ­
rych, ale J .  E . M arszałek i biuro ta k  zrozum iało.
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Otóż m ógł p. K rasick i podjąć ten w niosek i p rzed­
staw ić go wysokiej Izb ie jeszcze raz . W prawdzie 
by ło  potrzeba, aby podjęcie było poparte przez 80 
członków, ale niezaw odnie p. K rasick i byłby to 
poparcie znalazł. Dziś jednak  rzecz sto i inaczej. 
S toim y wobec uchw alonego przez Izbę paragrafu  
a  p rze to  już żadnych zm ian proponować nie można. 
§. 4 2 . mówi o wnioskach odrzuconych ale nie o tych 
które się wręcz sprzeciw iają uchw ałom .

P. P i  e t r u s k i .  P roszę o głos co do form al­
nego trak tow ania.

J .  E . hr. M  a r  s z a ł e  k, P . P ietrusk i m a głos 
co do form alnego trak tow ania.

P . P i e t r u s k i .  §. 42 . regu lam inu  m ówi: 
„P opraw ki odrzucone natenczas tylko ponownie pod 
rozbiór wzięte być m ogą, ieśli przed zam knięciem  
rozpraw  nad głów nym  wnioskiem  podane będą M ar­
szałkow i na piśm ie z podpisam i przynajm niej 30  
członków i jeżeli po krótkiem  uzasadnieniu ze strony 
wnioskodawcy bez dalszej rozpraw y przez Sejm  
przypuszczone zostaną. T ak a  popraw ka ponownie 
przypuszczona m a być odesłana do odnośnej komisyi.

W czoraj postaw ił p. K rasick i wniosek, a gdy 
p. Gross postaw ił swoje pupraw ki, p. K rasick i przy­
łączy ł się do n ich  i cofnął swój wniosek.

P . ks. K r a s i c k i .  Nie cofnął.

T ak  bióro m a spisane i ta k  ja ro zam ia łem } 
a ponieważ wniosek p. G rossa upadł, zatem  wnio­
sek p. K rasickiego odrzucony zosta ł i z tej przy­
czyny §. 42. może być zastosow anym .

W ięc w edług mego zdania Izba  m a się oświad­
czyć czy pozw ala, aby ten  wniosek by ł w zięty pod 
rozpraw ę, a je ś li nie pozwoli, wniosek upadnie znowu. 
Jeże li pozwoli, będzie m usia ła  Izba d rugi raz g ło ­
sować, czy pozwala aby ten wniosek by ł odesłany 
do kom isyi.

P . ks. K r a s i c k i .  P roszu  o hołos szczo dc 
form alnoho trak tow an ja.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . K rasicki m a głos 
co do form alnego traktow ania.

P . ks. K r a s i c k i .  J a  zaczynają od słiw  moho 
peredbesidnyka, że w tim  razi ne m a kw estyi, czy 
Izba  m aje w idosłaty m oje wnesem je do komisy:, 
czy nie , bo ta k  wyraźno liow oryt §. 42. „Pouownie 
przypuszczone wnioski m ają  być odesłane do ko­
m isy i.“

Sudżu, że poneże ja w czera p^yłuczył m oje 
wnesenje do w nesenja p. Grossa, i poneże w nesos 
p. G rossa upadł, to  zarazom  odkynuła Izba i m ij 
wnesok, to ja  m aju  prawo jeho na nowo podnesty 
i d la  toho podnoszu i żadaju, aby wys. P a ła ta  pry- 
p usty ła  jeho do kom isyi.

P . M ę c i ó s k i .  Proszę o zam kniecie dyskusyi.
'*

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Podług mego zdania 
postępowanie p. K rasickiego je s t zupełnie zgodne 
z regulam inem  i dla tego odnoszę się do wysokiego 
Zgrom adzenia, czy zgadza się na to, aby p rzy stą ­
pić do nowego rozebrania tej kw estyi. K to  się n a  
to zgadza, aby §. 7. b y ł na nowo podciągnięty pod 
dyskusyę, raczy w stać (m niejszość). W niosek p. K ra ­
sickiego upadł.

P rzystępu jem y  do §. 28.

Spraw. p. Józef B a d e n i  (czy ta):

§. 28.

D la ochrony w łasności polnej od szkód m a 
być ustanow ioną najdalej w rok po ogłoszeniu n i­
niejszej ustaw y s ta ła  s traż  połowa i jako taita za ­
przysiężoną.

K ażda gm ina obowiązaną je s t dla ochrony, 
własności polnej w je j te ry io ryu  m położonej, u s ta ­
nowić wspólną zaprzysiężoną s traż  połową a m ian o ­
wicie, przynajm niej jednego s trażn ika  na 500  hek­
tarów  (863 m orgów n. a .)

Równy obowiązek ciąży na obszarze dw orskim  
co do gruntów  w obszarze jego położonych.

K ilka  gm in  lub obszarów dw orskich, lub obszai 
dworski z gm iną , m ogą za pozw oleniem  S tarostw a 
ustanow ić wspólną s traż  poiową.

J . E . hr. M a r s z a ł e k  P- Skrzyński m a g ło s .

P . S k r z y n k i .  T eu  p a ra g ra f  iest pierw szym  
§. działu drugiego o straży polowej. Z am ierza łem  
postaw ić co do całego tego dzia łu  zasadę z wnio­
skiem , ażeby p rzy ję ta  b y ła  odpow .eduia tej za sa ­
dzie zm ian a ; lecz skoro wniosku takiego dzisiaj 
staw iać nie m ogę, to przytoczę tę  zasadę jako m o­
tyw , k tóry  uspraw iedliw i następne m oje głosowa­
nie, a ew entualnie staw ianie lub popieranie staw ia­
nych poprawek.

Otóż co do tego całegu działu a przeto i §. 28. 
stoję na te j zasadzie, że bezpośredni nadzói nad  
s traż ą  połową powinien być dany żandarm ery i, ja k  
to we E rancyi m a m iejsce. T am  wszyscy strażnicy
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połowi są bez w yjątku  pod bezpośrednim  nadzo­
rem  tejże źandarm ery i. Ż andarm erya spisuje 5h 
im iona, wie o każdym  i wiedzieć powinna i wszel­
kie w ykroczenia w inna do wyższej władzy donosić. 
Sądzę że niepodobna, ażeby n a d  tym i ludźm i sam a 
w ładza pow iatow a m ogła  m ieć należyty  nadzór, 
k tó ry  za pomocą tylko źandarm ery i ja k  we F ra n -  
cyi, ta k  tern więcej u  nas może skutecznie być wy­
konyw any. N ie mogę staw iać wniosku, jednak  ośm ie­
lam  się polecić kom isyi tę  m yśl, k tó ra  przy  trze- 
oiem czytaniu  m ogłaby  być uwzględnioną.

W  ust. 2. §. 28. powiedziano, że każda gm ina 
obow iązaną je s t dla ochrony w łasności polnej w jej 
te ry to ry u m  położonej, ustanow ić wspólną zaprzy­
siężoną straż  połową a m ianowicie, przynajm niej 
jednego  s trażn ika  n a 500  hektarów  (863 m or­
gów n. a.)

Jeżeli więc ja k a  gm ina lub  obszar dworski 
będzie m ia ła  zam iast 863, 870  morgów, już będzię 
obow iązana m ieć dwócb strażników . W praw dzie 
w ustęp ie następnym  je s t w skazany środek uwol­
nienia się od tego ciężaru, bo może w pewnych 
razach  uwolnić .Nam iestnictwo za porozum ieniem  
z W ydzia łem  krajow ym . Gdziekolwiek przeczytam  
te  słowa, sta je  m i zawsze przed oczami m asa pi­
san iny  i powiększenie urzędników. W spraw ie ta ­
kiej każda gm ina będzie chcia ła zw olnienia od cię­
żarów, będzie co szło do N am ies tn ic tw a , które 
rozum ie się będzie m usiało zapy tyw ać się władz 
powiatowych dla spraw dzenia, a po spraw dzeniu  
całe j spraw y do W ydzia łu  krajowego, k tóry  znowu 
będzie zapytyw ał W ydzia ł powiatowy a potem  do­
piero w porozum ieniu z N am iestnictw em  coś w tej 
SDrawie zrobi Otóż sądzę, że daleko praktyczniej- 
szem  byłoby postanowienie, które je s t  w przedło­
żeniu rządowem , a które je s t zgodne z ustaw ą fra n ­
cuską. A n i w przedłożeiliii rządowem , ani w ustaw ie 
francusk ie j nie m a określonej ilości morgów, W no­
szę więc do §. 28. w u s t. 2. po słow ach „puluwą" 
s ło w a : „w odpowiedniej ilości” 3. i 4. ust. zostają 
uie zm ienione.

J .  E . h r. M a  r s  z a ł  e k. P oddam  popraw kę po­
s ła  Skrzyńskiego do poparcia. Proszę ją  odczytać.

Spraw . p. Jozef B a d e n i  (c z y ta ) : W niosek 
posła Skrzyńskiego jest, aby zam iast „ a  m ianow i­
cie p rzynajm niej jednego strażn ika na 500  h e k ta ­
rów (863 m orgów w. a.) było  um ieszczone „w  od- 
powiednej ilo śc i."

J . F . hr. M a r s z a ł e k .  K to tę poprawkę po­

p ie ra  zechce rekę podnieść (dosta teczna liczb?). 
J e s t  dostatecznie poparta .

P . K r z e c z u n o w i c z .  P roszę o głos

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Krzeczunowicz m a
głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  M uszę poprzeć tę  po ­
praw kę ja k  najusilniej i powiedzieć, że rząd lepiej 
nas w ziął w opiekę, niż szanowna kom isya. lYtamy 
w G alicyi wschodniej gm iny, które posiadają naw et 
do 12 ,000  morgów ról, łąk  i pastw isk, a wiem to 
z doświadczenia mego w łasnego przy katasoralnych 
spraw ach. Otóż gm iny m usiałyby, według pro jek tu  
kom isyi, jeżeli m ają 5000  morgów pól u trzym yw ać 
6. strażników , a przy 12 .000  m orgach aż 15 s tra ż ­
ników, albo byłyby zm uszone do całego szeregu 
pisanin, żeby um niejszyć liczbę strażników . P y tam  
się dla czego to w szystko, ja k  można tak wielkie 
ciężary nak ładać na gm iny? W edług  mego zdania 
odpowiedniejszym  je s t wniosek rządowy, że m a być 
strażników  wedle potrzeby stosow na ilość.

J .  E . h i. M a r s z a ł e k .  N ik t więcej głosu nie 
żąda? (N ik t). Gdy n ik t g łosu  nie żąda rozpraw a 
zam knięta. Spraw ozdaw ca m a głos.

Spraw. p. Józef B a d e n i .  K om isya m ia ła  tu  
na względzie i bardzo stanowczo się oświadczyła 
za przym usem  u trzym yw ania s traży  potowej. Jeżeli 
ty lko  przym us je s t orzeczony, to trzeba oznaczyć 
i przestrzeń, na k tórej s traż  m a być u trzym yw aną. 
My przyjęli jako m aksym alną przestrzeń, k tó ra  może 
być jednem u strażnikow i powierzoną, 500  hektarów . 
Że je s t  jak ieś m aksim um  koniecznem  nie podlega 
żadnej wątpliwości dla te g o , że gdyby go nie było 
m ógłby cały przepis być w zastosowa nu sp a ra ­
liżowany. Z tych powodów zdaw ało się konieczuem  
postaw ienie w tym  względzie m axim um .

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  P oddam  pod g ło so ­
wanie pierw szą część §. 28. aż do punk tu  zakwe- 
styonowanego przez p. Skrzyńskiego a p o tem  w ra- 
zL  przyjęcia poprawki p. Skrzyńskiego i d rugą 
część §. 28 . (cz y ta ):

§- 28.
D la  ochrony własności polnej od szkód m a 

być ustanow ioną najdalej w rok po ogłoszeniu n i­
niejszej ustaw y s ta ła  straż połowa i ja k o  ta k a  za­
przysiężona.

K ażda gm ina obowiązaną je s t  d la  ochrony, w ła ­
sności polnej w jej uerytoryum  poiożonej, ustanow ić 
wspólną zaprzysiężoną s traż  połową.



—  443  —

K to  się z tym  §em zgadza, raczy  rękę pod­
nieść. (W iększość). J e s t  większość.

P ierw sza część §. 28. przyjęta.

Przystąpiw szy te raz  do głosowania nad po­
praw ką p. Skrzyńskiego. Proszę ją  odczytać.

S ek retarz  p. A b r a h a m  o w i c z  (czyta): P o­
praw ka p. Skrzyńskiego brzm i: Z am iast słów koń- 

* cowych alinei 1. §. 28. „a m ianow icie, przynaj­
m niej jednego s trażn ik a  n a  500  hektarów  (863 
morgów n. a .) “ m a być „w odpowiedniej ilości.“

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to się z tą  po­
p raw ką zgadza zechce w stać (^większość). Je s t 
większość. P opraw ka p. Skrzyńskiego przyjęta.

P rzystąp iem y  do głosow ania nad alineą 2ą 
§. 28go która brzm i: (czyta):

.Równy obowiązek ciąży na obszarze dwor­
skim  co do gruntów  w obrębie jego położonych.

K ilk a  gm in  lub  obszarów dw orskich, lub ob­
szar dworski z gm iną, m ogą za pozwoleniem  S ta ­
rostw a, ustanow ić wspólną s traż  połową.

K to  je s t za przyjęciem  tej alinei zechce rękę 
podnieść (większość).

J e s t większość. A linea druga §. 28. p rzy ję ta .

P rzystępu jem y do §. 29go. Proszę go od­
czytać.

Sprawozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i .  W  m yśl 
te j uchw ały m usi być §. 29 . zmieniony,

P . P i e t r u s k i .  U stęp drugi m usi być 
opuszczony,

P . C z a j k o w s k i .  Od „zezwoli"

J .  E . n r. M a r s z a ł e k .  P roszę  odczytać 
§. 29.

Sprawozdawca p. J ó z e f  B a d e n i  (czyta): 
§. 29.

D la w yjątkow ych miejscowych przyczyn może 
N am iestnictw o, w porozumieniu z W ydziałem  k ra jo ­
wym uwolnić tak  gm iny jak obszary dworskie, co do 
całości lub  części posiadanego te ry to ryum  od obo­
w iązku ustanow ienia straży  polowej, lub  zezwolić 
na  to. aby jednem u strażnikow i oddany został nad­
zór n ad  p rzestrzen ią  przenoszącą 5 0 0  hektarów .

Ten ustęp  od ,,lub zezwolić11 aż do końca sta je  
się nie potrzebnym  wobec przyjęcia wniosku po­
s ła  Skrzyńskiego.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta  
n ik t g łosu  nie żąd a?  (N ikt). Gdy n ik t g łosu  nie 
żąda, rozpraw a zam kn ię ta . Spraw ozdaw ca m a  
głos.

Spraw ozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i .  N ie m am  
nic do powiedzenia.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y  do 
glosow ania. P roszę odczytać § 29.

Spraw ozaaw ca p. J ó z e f  B a d e n i  (czyta)

§• 29.
D la w yjątkowych m iejscowych przyczyn może 

N am iestnictw o, w porozum ieniu z W ydziałem  krajo ­
wym uwolnić tak  gm iny ja k  obszary dworskie, co 
do całości lub  części posiadanego te iy to ry u m  od 
obowiązku ustanow ienia straży  polowej.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  się z tym  §em 
zgadza, zechce rękę podnieść. J e s t  większość. §. 29. 
je s t przyjęty. P rzystępu jem y do §u 3 0 . P roszę 
go odczytać.

Sprawozdawca p. J ó z e f  B a d e n i  (czyta): 

§. 30.
K oszta u trzym an ia  straży  ustanow ionej przez 

gm iny, rozkładane będą na posiadaczy w stosunku  
posiadanej przestrzeni.

J .  E  hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta  
N ik t g łosu nie żąda?

P . S k r z y ń s k i .  P roszę  o głos.

J .E .h r . M a r  s z a l e k .  Poseł Skrzyński m a glos

P . S k r z y ń s k i .  Przeciw  tem u  paragrafow i 
w ystępuję z powodu rozkładu kosztów. R ozkład  
ten  w edług tego p arag ra fu  m a być przeprowadzo­
ny  w stosunku posiadanej przez pojedynczych w ła­
ścicieli g run tów . P rzez to nie dla w łaścicieli g m i­
ny, lecz dla pojedynczych je j m ieszkańców  może 
się stać  nader uciążliw y. O ch.ona w łasności p o ­
lowej dotyczy ty lko  takich g runtów , które w ydają 
plony. Ja k  więcej jak iś g ru n t plonów w ydaje, 
tern więcej m ożna na n im  w yrządzić szkody, te rn  ta k ­
że i ochrona je s t po trzebniejszą . P rzeciw nie tam , 
guzie ktoś m a przestrzen ie, chociaż w ielkie i n ic nie 
upraw ia ja k  to n. p. w okolicach górskich, gdzie 
nie jeden gospodar z posiada połoniny wielkie lub 
pastw iska, lub te z  g ru n ta  liche, n a  k tórych  w 3 4  
lub  5  la t, owies zasiew ają a  przez trzy  la t  służy 
m u za liche p as tw isk a . P y ta m  się, na jak ie j pod­
staw ie m a płacić ten, którego pole leży 3 lub 4  
la t  odłogiem , więcej, ja k  te n  co m a wpraw dzia

69



—  444  —

mniejszy g ru n t, ale co rok  i to o wiele bogatsze 
plony zbiera, gdyż upraw ia zboże, len , konopie lub 
k ap u stę  i t .  p.

N ajsłuszn iejszym  w yrazem  tego co g ru n t 
w art, tego co plon w art, je s t  dziś podatek g ru n to  
w y. J  w francuzkiej ustaw ie je s t p rzy ję ty  za pod­
staw ę rozk ładu . T am  u trzym an ie  straży polowej 
je s t  obowiązkiem gm in, przeto w ydatek n a  nie jest 
obowiązkowym w ydatkiem  gm in, t. j. tak im , k tó ­
ry m usi być umieszczony w budżecie gm innym . 
G dyby zaś nie był, wówczas p refek t m a prawo go 
zam ieścić. —  Poniew aż zaś w ydatki gm inne tam , 
gdzie gm ina nie m a własnego m ajątku , z którego- 
by swoje w ydatki pouosić m ogła , co m a m iejsce 
nie tylko u nas, ale jeszcze częściej we P rancy i 
pokryw ają się z dodatków obliczonych w edług po­
datków, przeto  i w ydatek  na s traż  połową w edług 
podatków  się oblicza. A naw et wyszła osobna 
ustaw a, zakazująca, aby w inny sposób rozkładano ten 
ciężar. U staw a ta  w ychodziła z tego stanow iska, 
że słuszną je s t rzeczą, żeby ten , co m a więcej do­
chodów z g ru n tu , więcej przyczyniał się, niż ten , co 
m a m niej a w łaśnie obszar ziem i w tym  wzglę­
dzie nic nie [stanowi. Z tych  powodów staw iam  
wniosek, aby zam iast §. 30. projektu  kom isy i by­
ło (czyta):

§. 30.
K oszta u trzym ania straży ustanow ionej przez 

gm iny, rozkładane będą na posiadaczy g ru n tu  
w stosunku  opłacanego przez nich w gm inie po­
datku gruntow ego.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Podam  ten wnio­
sek do poparcia. P roszę  go odczytać.

Spraw ozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i .  (czyta) 

§. 30.
K oszta u trzym ania straży  ustanow ionej przez 

gm iny , rozk ładane będą na posiadaczy g run tu  
w stosunku do opłacanego przez nich w gm inie 
podatku gruntow ego.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k ,  K to tę  popraw kę 
popiera zechce w stać (dostateczna liczba). J e s t  po­
p a rta .

P . A b r a h  a m o w i c z .  P roszę o głos,

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P oseł A braham ow icz 
m a głos.

P . A b r a h a m o w i c z .  N i e m a  wątpliwości, że 
uw agi czynione przez posła  Skrzyńskiego m ają b a r­
dzo słuszną podstaw ę; jed n ak  ja  przynajm niej nie

m ogę się zgodzić na zm ianę tego paragrafu  w ten  
sposób jak  to proponuje szanowny poseł Skrzyński. 
Szan. p. Skrzyński powiada, a [użciż najw łaściw szą 
i najsłuszn iejszą podstaw ą będzie, jeżeli przyjm iem y 
jako norm ę rozkładu podatek gruntow y. T ak  je s t 
rzeczywiście. A le zapom ina szanowny poseł Skrzyń­
ski o tern, że u nas polowych będą wszyscy posia­
dacze gruntów  w gm inie opłacać i że g ru n ta  te 
nie są skom asowane, że często na jednei przestrze- . 
ni je s t k ilkanaście parceli należących do różnych 
w łaścicieli, o których w łaściciele nie wiedzą, wiele 
od nich pojedyńczo podatku płacą. Mogłoby się 
tedy zdarzyć, że gm ina m ając opłacać 3 lub  4  po­
lowych nie m ogłaby wiedzieć, w jak im  stosunku 
n a  ich opłacanie ściągać należytość od w łaścicicieli, 
bo ci m ają tylko od całości swych gruntów  wy­
m ierzony podatek.

Jnaczej rzecz się m a według osnowy §u. te ­
go projektu kom isyi. T u je s t łatw o obliczyć, bo 
każdy w gm inie wie, że na tej lub  tej p rzestrze­
ni znajdują się parcele o ty lu  lub  ty lu  sążniach, 
lub  m orgach, tu  przeto obliczenie łatw iejsze.

N astępnie z uwagi, że w gm inie wspólni po­
łowi są dla w szystkich gruntów  trzym ani, że 
w gm inie je s t  stosowniejsze obliczanie w edług prze­
s trzen i, że wreszcie obliczanie na podstaw ie po­
datku gruntow ego, m usiałoby być nadzwyczaj 
uciążliw e i dokładnem  być nie może, bo nie m a 
w gm inie wykazów ile p łaci się podatku od poje­
dynczych parcel, ty lko ile od całej przestrzeni, 
w skutek  czego pow stałby zamęt- i trudności, gdy 
przeciwnie, je s t rzeczą ła tw ą i zrozum iałą oblicza­
nie w edług pro jek tu  kom isyi, obstaję przy wniosku 
komisyi.

P . G ł o g o w s k i .  P roszę o głos

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . G łogow ski m a
głos.

P . G ł o g o w s k i .  C hciałem  powiedzieć to , co 
szanowny poseł S krzyński, tylko o ile zrozum iałem  
wniosek posra Sarzyńskiego staw ia lo zk ład  wedle 
p rzestrzeni.

(P . S k r z y ń s k i .  W edle podatku  gruntow e­
go). Je że n  tak  je s t, to się zgadzam . M nie się zda­
wało, ze było mówione od przestrzeni. M nie się 
zdaje, że sprawiedliwem  je s t, aby ten  co więcej 
korzysta, bo więcej stracić  może, więcej opłacał, 
a to je s t m ożebnem  ty lko  na podstaw ie podatku 
gruntow ego. Zresztą przychylam  się zupełnie do 
zdania posła S krzyńskiego.
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P. K r z e c z u n o w i c z .  P roszę o glos

J  E . h r. M a r s z a l e k .  P . K rzeczunow icz ma
głos.

P  K r z e c z u n o w i c z .  JaK najm ocniej popie­
ram  wniosek posła Skrzyńskiego,

P rzedosta tn i mówca powiedział, że wniosek 
rozdzielania ciężaru, na u trzym anie  strażników  
w m iarę opłacanych podatków, sprowadzi zam ęt 
i zam ięszan ie . Otóż j a  się niety lko na to nie zga­
dzam , ale przeciwnie tw ierdzę, że zam ęt i zam iesza­
nie pow stanie, jeżeli ciężar w spom niany będzie roz­
łożony wedle przestrzeni gruntów .

P rz ed o sta tn i mówca tłóm aczył nam , jakoby 
ten w ydatek m ia l się rozkładać na parcele gruuto- 
towe. Otóż nie na parcele, tylko na ogół gruntów , 
bo gm ina u trzym yw ać m a wspólnie w szystkich s tra ­
żników. S łusznie pow iedział poseł Zak liń sk i, że 
szczególnie w górach są okolice , gdzie pojedynczy 
w łaściciele posiadają  400  do 500  m orgów połonin, 
z których często m ało  dochodów m ają, a od nich
m usieliby opłacać kwotę, któraby zupełnie nie s ta ła
w stosunku do dochodów, ani do korzyści ze s traż ­
ników ; bo dwóch łub  trzech strażników  u trzym y­
wanych w gm inie nie zajrzałoby praw ie nigdy na
te  połoniny od wsi odlegle.

M uszę dalej uspraw iedliw ić to, co pow iedzia­
łem , , że w łaśnie wniosek kom isyi w prow adziłby 
większy zam ęt, aniżeli wniosek rozkładu w m iarę 
podatku. Oprócz tego je s t w każdej gm inie tabela  
p ła tn icza , w której kwoty podatkowe m ieszkańców 
są zapisane. Nic więc łatw iejszego, jak rozłożyć 
ciężar w m iarę  podatku. Ja k a  zaś je s t parcela, 
ja k  w ielka przestrzeń g rnn tu , tego dokładnie w g m i­
nie nie wiedzą. (G łosy: wiedzą). Tylko w krakow ­
skim  okręgu  m ogą to wiedzieć, bo tam  już je s t 
zaprow adzony nowy ka taste r, na podstaw ie którego 
je s t obliczona przestrzeń. Ale w całej G alicji żaden 
w ójt nie m a w taberi płatniczej wym ienionej p rze­
strzen i. W praw dzie je s t p rzestrzeń  wym ieniona 
w starych  m etrykach  gruntow ych  z r. 1820, ale ta  
nie zgadza się ze stanem  faktycznym

Jeżelibyśm y rozłożyli koszta na u trzym anie 
s traż y  na p r zestrzeń, tobyśm y m usieli je  rozkładać 
w edług n o w jch  n a p  k a ta s tra ln y ch , które nie są 
■eszcze po wsiach w ew idencyi prowadzone, które 
n ie  są jeszcze zrektyfikowane i spraw dzone.

P oseł Skrzyński słuszn ie pow iedział, że trzeba 
więcej żądać od .ego, k tóry  więcej szkody mieć

może, bo więcej potrzebuje ochrony, bo więcej m a  
plonów.

Polecam  panom  z tego powodu wniosek posła 
Skrzyńskiego i proszę, abyście go łaskaw ie przy jąć 
raczyli.

P . ks. Z a k  l i ń s k i .  P roszu  o hołos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Z akliński m a
głos.

P . ks. Z a k l i ń s k i .  Jabym  sia suhłasy ł z po- 
praw koju p. Skrinskoho ne so wsem . P. S ariń sk i 
wnosyt, źeDy na pidstaw i podatku hruntow oho ro z ­
k ładano ty i koszta. A le  pytaj u, jak  sia tep er toj 
rozk ład  (Uje. K ożdaja hrom ada uk ładaje budżeta 
na wsi swoi potreby, na adm inistracju , na uriadny- 
ków i s łuh  łmoinadzkich, na podstawi wsich s ta ­
łych  podataow, dlaczohozby m ał sia na połowycn 
toj budżet inaczej uk łada ty , a to tolko na pidstawi 
podarku hrontow oko? Dlaczohoż hrom ady m aju t 
polowych w idia innoj m iry  p ła ty ty , jak  innych 
swoich uriadnykiw  ? S ta ły ch  podatkow sn t p ia t ka- 
tegorji : t. j. podatek lirontow yj, domowyj, dom o- 
klasowyj innyi zarobkowyj i dochodowyj ; wsi ty i 
kategoryi tw oriat razom  pidstaw u sta łych  podatkiw . 
Ja k ii  tu  budut trudnosty , sły  na innyi potreby h ro - 
m adski bude sia rozk ładały  pidla wsich kategory i 
podatkiw , a dla odnoho polowobo, bude tia h a r  roz- 
łoźonyj pidla podatku hruntow oho.

Moi panowe, to  budet zam iszatełstw o, i ja pr-yc^n 
ne wydżu dostatocznych powodiw, abyśmo zm nszary 
hrom ady, szczoby na p idstaw i podatkn hruntow ego 
opłaczuwały polowych, t. j. po innoj m in , ja k  in ­
nych  swoich u riadnykiw . T aże w h ro m ad i znacho- 
d ja t sia jeszcze innyj korporacji, jak  fabryki itd ., 
ko try  ne p ła tia t  podatku  hruntow oho— treb u ju t po- 
lowoho. D la toho wnoszu popraw ku aby po słow ach 
na  posidateli położono „pidła bezposredstw eunych 
podatkiw * —  „pod ług  bezpośrednich  podatków."

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Podam  tę  popraw kę 
do poparcia. P roszę ją  odczytać.

S ek re ta rz  p. ks. Z a k l i ń s k i  (czy ta):

K oszta u trzym an ia  straży  ustanow ionej przez 
gm iny, rozkładane będą na posiadaczy w edług bez­
pośrednich podatków."

J .  E . h r  M a r s z a ł e k .  K to tę  poprawkę po­
piera, raczy rękę poanieść (dostateczna liczba). J e s t  
dostatecznie popartą .
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P . S k r z y ń s k i .  P roszę o głos do sprostow a­
n ia  fakłu .

J .  E . h r. M a r  s z a ł  e k. P . S krzyński m a
głos.

P . S k r z y ń s k i .  Przeciw  popraw ce p. ks. Za- 
k lińsk iego  do mojej popraw ki m am  to do zarzuce­
n ia , że je s t niespraw iedliw ą, bo nie w idzę jak im  
ty tu łe m  na mocy te j ustaw y, k tó ra  o ochronie 
w łasności polowej mówi, m am y pociągać tych, k tó­
rzy  żadnej w łasności polowej me m ają. To u sp ra ­
wiedliwić się nie da. Pow tóre jeże] w ydatek na 
s traż  w ustaw ie. Którą za wzór położono je s t wy­
datkiem  gm inD ym , to zarazem  je s t  obowiązkowym 
a u  nas postanow ienia w tym  względzie nie m a. 
D la  tego s ą d z ę , iż spraw iedliw iej będzie jeżeli 
w m oc te j ustaw y posiadacze pociągani będą do 
op ła ty  na straż  w stosunku do opłacanęgo podatku  
gruntowego.

Z tych powodów obstaję przy  m ojsi poprawce.

P . ks. Z a  k i i ń s  k i. P roszu o hołos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Z aklińsk i m a
głos.

P  ks. Z a k  l i ń s k i .  J a  tu  ne w ydżu nespra- 
wedływosty. W  proczym  słybyśm o takij precedens 
p ryn iały  i p id la innoj katego ry i podatk : v p ła ty ły  
uriadnikiw  hrum adzkich, a p id la podatku grunco- 
woho polowych, pow stawby iz toho chaos, ko try j ne 
dawby sia  uspraw edływ yty. A  daleko łechsze i łu -  
czsze by buło, jauby wsi u riadayk i otźe i połowi 
opłaczow ałysia p id la wsich kategory j podatkiw  s ta ­
łych  wobszcze jak  p id la  osobnoj ka tego rji podatku 
hrontowoho.

P . L a s k o r  z. P roszę o głos.

J .  E . h r . M a r  s z a ł  e k . P . L askorz m a głos.

P . L a s k o r z .  T eraz poseł Skrzyńsk i wnosi, 
aby było w edług podatku . A w d zic ie  panowie ja k  
to te raz  um iecie się zgadzać, żeby od podatku p ła ­
cić, żeby ten  p łac ił co m a więcej, a ten  co 
m a m niej, m niej. A przy drogach toście się zgodzić 
nie chcieli.

I  j a  z gór jes tem  i wiem, że dobrze o górach 
pan  S krzyński m ówił. 1 ja  m am  40  morgów i wiem 
że łatw iej n i  płacić od podatku . J a  będę g łosow ał 
za płaceniem  od podatku.

r}. ks. S z a s z k i e w i c z .  Proszu o hołos.

głos.
J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Szaszkiewicz ma

P . ks. S z a s z k i e w i c z .  P ow stały  tu t  nepe- 
w nosty, kotory pokodiat iz  toho, że nekotory  choczut 
aby tia h a ry  rozkładano p id la stopy poaatkowoj, na 
koszta uderż jan ia  i to łysz pidla stopy podatku 
grnntowoho. Kożdyj człen hrom ady p ryczym aje tsia  
w razie potreby, do kasy hrom adzkoj dodatkam i do 
podatków bezposrednych, otóż ja  sudżu, że i koszta 
pohaniacza sorozm irno z opłaczowanych bezpośred- 
stw ennych podatkiw  derżaw nych pokryw aty nałeżyt.

P. K r z e c z u n o w i c z .  P roszę o głos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P o se ł Krzecznnowicz 
ma głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  P oseł L asuorz wspo­
m nia ł o ciężarach na drogi i powiedział, że nie 
chce ktoś na drogi p łacić w edług podatku. Ale tego 
nie zrozum iał poseł Laskorz, że w dyskusyi obec­
nej nie idzie o rozkład ciężarów m iędzy gm inę a 
obszar dworski, bc tak  obszar dworski ja k  i g m i­
na m a osobno swoję s traż  utrzym yw ać, a te ra z je s t 
ty lko mowa jak m ają  koszta być rozk ładane w gm i­
nie sam ej.

W  spraw ie tej postanowiono rozm aite  w nioski 
i każdy z nich m a swoję podstawę.

Sądzę, że nie ła tw o  tę rzecz roztrzygnąć w S ej­
m ie, wobec ty łu  ro zm aity ch  wniosków. R ozkład  
ciężaru w edług podstaw  dotąd n ieużyw anych, spro­
wadza zawsze koszta. N ajła tw ie jszem  byłoby opę­
dzenie w ydatku na s traż  połowa z ogólnych docho­
dów gm innych tak  jak  się opędzają w szystk ie in ­
ne w ydatki gm inne. N ie można to  uw ażać iako 
krzywdę mieszkańców, którzy nie m ają  g runtów  a 
p łacą  podatek domowy i za robkow y; d la  nich bo­
wiem gm ina u t-zym yw ać pow inna strażników  n o ­
cnych, k tórzy ich strzegą od ognia i złodziei.

Możeby po trzeba dodać, że gm ina je s t obowią­
zaną ponieść w ydatek na strażu ików  polowych, a 
gdyby go m e położyła w budżecie, to  m a w ładza 
wyższa prawo go tam  w stawić.

Z tego powodu i z powodu, że są pop raw k i 
różne, staw iam  wniosek, aby ten  p a ra g ra f  i wszy­
stk ie  popraw ki postawione do niego były odesłane 
do komisy- celem  rozpoznania i zdania spraw y.

.T. E . hr. M a r s z a ł e k .  N ik t w ięcej głosu nie 
żąda? (N ikt). Gdy n ik t g łosu nie żąda, rozpraw a 
zam knięta . Sprawozdaw ca m a głos.

Spraw, p J .  B a d e n i .  Je s tem  wdzięczny p. 
Zaklińskiem u, który postawi! popraw kę do wniosku
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p. Scrzynskiego, bo z tego pokazuje się, ze s ty li­
za c ja  k o m is ji tego a rty k u łu  b j ła  dobrą. Ci pano­
wie, co chcą, aby to rozłożono podług podatków 
nie są  w zgodzie, o jak ich  podatkach  tu  mowa, i 
w zgodzie być nie mogą, bo nad tern  możnaby b a r­
dzo wiele dyskutować. Ja k  się w szystk ie ciężary 
chce rozkładać w edług podatku , to  tak  tu , jak  
w wielu innych w ypadkach popełnić można nie­
spraw iedliw ość. K oszta u trzy m an ia  strażników  je s t 
w ynagrodzenie za  podjęte przez strażników  trudy 
Otóż py tam  się, czy strażn ik  m a większą pracę 
przy ochronie kapusty , aiż przy  ochronie ugoru  lub 
p łodu m niejszej w artości.

( G ł o s y :  To całkiem  inuy obowiązek).

Obowiązek je s t ten sam , i powinno się p łacić 
według p rzestrzen i, która iest o ch ra m au ą , a nie 
pod ług  w artości p rzestrzen i. W praw dzie słyszałem  
zarzu t, że pojedynczy w łościanin może posiadać 
ogrom ne połoniny. N a to m am y §. 29., w tym  
razie, jeżeli znajdują się połoniny tego rodzaju , że 
na nich nie m a nic do ochrony, w taicim razie na 
m ocy §. 29. służy prawo odwołania się do władz i 
z p rośbą, żeby te  połoniny wyłączone zostały  z pod 
przestrzeni, które m ają być przez polowych och ra­
niane, żeby zaś to m iało być słusznem , że ten  kto 
m a g ru n t piewszokłasowy drożej p ła c ił za dozór od 
tego co m a g ru n t 6tej klasy, tego pojąć nie m ogę. 
D latego  obsta ję przy redakcyi proponowanej przez 
kom isyę.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y  do g ło ­
sowania nad §. 30. J e s t  najprzód  wniosek odracza­
jący p K rzeczunow icza.

Spraw. p. Józef B a d e n i  (czy ta ): „W szystk ie 
poprawki do §. 30. odsyłają się do kom isyi celem 
rozpoznania i zdania sp raw y11.

J  E. h r. M a r s z a ł e k .  K to  się z tym  wnio­
skiem  zgadza, zechce rękę podnieść (w ątpliw ość). 
P roszę panów wstać (m niejszość). J e s t m niejszość.

P . S k r z y ń s k i .  A  zatem  podnoszę mój 
wniosek.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  J e s t  w niosek p. S k rzy ń ­
skiego.

Sekr. p. A b r a h a m o w i e  z (czy ta):
§. 30.

K oszta u trzy m an ia  straży  ustanow ionej przez 
gm iny rozkładane będą na posiadaczy g ru n tu  w sto ­
sunku do opłacanego przez n ich  w gm inie podatku 
gruntowego.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  je s t za tą  po­
p raw cą  zechce w stać (większość). J e s t  p rzy ję tą , za­
tem  zarazem  upada wniosek p. Z aklióskiego. P rz y ­
stępujem y do §. 31.

Sp^aw. p. Józef B a d e n i  (c z y ta ):

§• 31.
Jeunem u lub  k ilku  posiadaczom  nieprzerw a­

nego kom pleksu g runtów  m ających najm niej 50 - 
hektarów , (8 6 3/l t  morgów niż. a u s tr .)  p rzestrzeu i, 
wolno ustanow ić osobną zaprzysiężoną s traż  połową, 
bez względu na to, czy rzeczone g ru n ta  położone 
są  w jednej, czy w kilku  gm inach.

Postanow ienie osobnej zaprzysiężonej straży  po­
lowej dla obszaru nie zaw ierającego wyż w spom nio- 
noj ilości g ru n tu , w ym aga poprzedniego przyzw ole­
nia S tarostw a.

J . E . h r, M a r s z a ł e k .  P oseł Zawadowski m ą
głos.

P . Z a w a d o w s k i .  W  naszym  k ra ju  je st m no- 
ho tak ,ch  posidatełej, kotoryi m a ju t wełyki g ru n ta  
chotiaj ne w odnyra kom pleksyi, a hde nekotoryi 
czyśla t sia naw it do bolszych posidlosty. O tże m o­
że sia tra fy ty  tak , że kom pleks, kotoryi m aje b il-  
sze ja k  50  hektariw  je s t pierw anyj ta c , że odnoj 
ciłosty ne stanow yt. T ak i posidatel m ihby m aty  
tru d n is t w postaw łenju s trażnyka i m usyłby sia  
p ryłuczyty  do gm iny, a nadto p iśla  dalszoho §. to j 
ustaw y, hde skazano, że zaprysieźeny straźnok li-  
sowyj może bu ty  jako s trażnyk  polowyj zaprysięże- 
ny, tak ij posidatel, kotoryj m aje i lis i łuky  i pola, 
ne m ihby  czerez toje, że ne m aje kom pleksu ne- 
prerwanoho posługiw aty sia oanym  czełowikom , 
kotoryby ciłoj posidlosty dohladał. P ro  toje bułbym  
za tim , aby w tim  §. opusty ty  dwa s ło w a : „ n i e ­
p r z e r w a n e g o  k o m p l e k s u 11, i  aby w to- s ty ­
liz a c ji b u ł toj §. p ryn iaty j

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  Poniew aż chodzi ty lko  
o opuszczenie dwóch słów, więc w niosek ten  nie 
potrzebuje poparcia i może być załatw iony przez 
podzielenie głosow ania. Gdy n ik t więcej g łosu  nie 
żada, spraw ozdaw ca m a głos.

Spraw. p. Józef Ł a d  e n  i. N ie mogę zgodzić 
się z wnioskiem  posła Zawadowskiego, ponieważ tu  
chodzi w łaśnie o to, ażeby by ła  dosta teczna przy­
czyna do utw orzenia tak iego  odrębnego rewiru, k tó­
ryby podlega! nadzorowi jednego polowego. G dy­
byśmy się zgodzili na to, że ten  kom pleks może 
być przerw any, to postaw ilibyśm y polowego w nie-
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nm żności wykonania swoich obowiązków, chyba że­
by się narażał na to, że co chw ila podpadnie pod 
grzyw nę 50 ct,, bo m usiałby  przez cudze g ru n ta  
przechodzić na te , k tó ie  są pod jego nadzorem . To 
j e s t  jedyny  powód tego postanow ienia, że m ogą być 
g ru n ta , które potrzebują jak ie jś  szczególniejszej 
ochrony i że one m ogą się znajdować w k ilku  g m i­
nach, a tern  sam em  m usiałby w łaściciel m ieć w każ­
dej gm inie osobnego strażn ika, gdyby zaś kompleks 
te n  by ł przerw any, nie m ógłby go s trażn ik  dosta­
tecznie nadzorować. O bstaję przy s ty lizacy i ko- 
m isyi:

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P oddam  najprzód pod 
głosow anie ustęp ten z upuszczeniem  słów „n ie­
p rzerw anego kom pleksuu (czyta):

Jednem u lub  kilku  posiadaczom  gruntów  m a­
jących  najm niej 50  hektarów , (8 6 3/]0 m orgów niż. 
ą u s tr .)  przestrzeni, wolno ustanow ić osobną zaprzy­
siężoną straż połową, bez względu na to, czy rz e ­
czone g ru n ta  położone są w jednej czy w k ilku  
gm inach .

K to  się z tern zgadza, raczy w stać (większość). 
P rz y ję te . Teraz poddam  ten ustęp w edług stylizacyi 
kom isyi, a więc w całości (c z y ta ) :

Jednem u lub k ilku  posiadaczom  nieprzerw a­
nego kom pleksu gruntów  m ających najm nie j 59  
kek tarów , (8 6 3/10 morgów niż. aussr.) p rze s trzen i, 
wolno ustanow ić osobną zaprzysiężoną s traż  połową, 
b«z w zględu na to, czy rzeczone g ru n ta  położone 
«ą w jednej czy w kilku gm inach.

K to  się z tern zgadza, raczy w stać (większość). 
P rz y ję te , j e s t  jeszcze jeden ustęp tego paragrafu .

Spraw . p. Józef B a d e n i  (czy ta ):

Postanow ienie osobnej zaprzysiężonej straży  
polow ej d la  obszaru niezawierającego wyż wspo- 
m nionej ilości g ru n tu , w ym aga popizedniego przy­
zw olenia S tarostw a.

J .  E. hr. M a r s z a l e k .  K to się z ty m  u s tę ­
pem  zg ad za , raczy rękę podnieść (większość). 
P rzy ję ty .

Spraw . p. Józef B a d e n i  (czyta):

§• 32.
S taro stw o  zatw ierdza i zaprzysięga straż poło­

w ą  na przedstaw ienie s tro n  do ustanow ien ia ta k o ­
wej obow;az?nych. Jeżeli k tó ra  *e stron  nie do­
p e łn i tego obow iązku w te rm in ie  §em  28. przepi­
sanym , natenczas S tarostw o naznaczy powtórny, nie

dłuższy je d n ak  niż miesięczny te rm in , po upływ ie 
k tórego zam ianuje z u rzędu, na koszt ociągającego 
się strażnika zaprzysiężonego, k tó ry  tak  długo obo­
wiązki swoje pełnić będzie, dopóki inny odpowie­
dni strażn ik  nie zostanie przez upraw nionego, S ta­
rostw u do zaprzysiężenia p rzedstaw ionym  i przez 
takowe zatw ierdzonym .

§: 33.
Zaprzysiężona s traż  połowa sto i na rów ni ze 

strażą  publiczną.

K ażdy strażn ik  winien złożyć przysięgę w edług  
załączonej roty./.

§• 34.
Do straży  polowej p rzy ję tym  być nie m oże, 

kto nie ukończył 20 la t  wieku, nie posiada dosta­
tecznego fizycznego uzdolnienia i nie zasług  e na 
zaufanie.

§. 35
Zaprzysiężony s t rażnik lasow y, może być rów ­

nocześnie zaprzysiężony jako strażn ik  połowy.

' i  36.
K ażdem u zaprzysiężonem u strażnikow i polowe- 

m u winno starostw o wydać dla legitym acyi stoso­
wny certyfikat, zaw ierający dokładne oznaczenie oD- 
szaru oddanego pod jego dozór.

O zachodzących w rejonie nadzorczym  zm ia­
nach należy bezzwłocznie donieść S tarostw u celem  
sprostow ania pom ienionego certyfikatu.

Zaprzysiężony s trażn ik  połowy przy jm ujący  
obowiązek u innego w łaścic iela , winien certyfikat 
swój przedłożyć w łaściw em u S taro stw u , które wy­
da m u nowy zm ienionym  stosunkom  odpowiadający 
certyfikat, z odw ołaniem  się na przysięgę złożoną 
przy w stąpieniu  do służby pierw otnej.

F orm ę certyfikatu  oznaczy starostw o.

§• 37.
Jeżeliby zaszły tak ie  okoliczności, d la  k tó rych  

zaprzysiężony s trażn ik  nie byłby był m ógł być do­
puszczonym  qo przysięgi, natenczas S tarostw o win­
no odwołać udzielone m u zatw ierdzenie i wydany 
certyfikat odebrać.

S trażn ik  przysięg ły  w yrokiem  Sądu karnego 
skazany, wraci posadę z mocy praw a.

6. 38.
S trażn ik  zaprzysiężony obowiązanym  je s t przy 

w ykonaniu służby  używać odznak służbow ych przez 
S tarostw o  przepisanych.
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§. 39.
S traż połowa zaprzysiężona uzbrojoną być może 

w broń S'eczną, której ty lko w obronie w łasnej 
lżyć je j wolno.

§• 40.
U staw a z dnia 16. czerwca 1872 (D z. p. p. 

N r. 84) określa stanow isko urzędow e zaprzysiężo­
nego strażn ika  potowego, mianowicie co do w iaro- 
godności jego zeznań, co do praw a przytrzym yw ania 
i pogoni osób na przestępstw ie pidowem schwyta­
nych, lub  o takowe podejrzanych, wreszcie co do 
p raw a fantow ania.

§■ 41.
Starostw o obowiązane jest, prowadzić wykaz 

w szystkich znajdujących się w powiecie zaprzysię­
żonych polowych i u trzym yw ać ten wykaz w cią­
głej ewidencyi.

N aczelnik gm iny  i przełożony obszaru dwor­
skiego, niem niej w łaściciele grnn tów  w §. 31 wy­
m ienieni, są obowiązani, pod zagrożeniem  grzyw ny 
od 2 do 10 zł. donosić S tarostw u  najdalej w ciągu 
dni 14 o uażdej zm ianie w stanie ustanow ionej 
przez nich zaprzysiężonej straży  poiowej

§• 42.
Prawo dochodzenia i karan ia  przestępstw  po­

lowych popełnionych tak  w gm inie ja k  na obsza­
rze dworskim  przy te j gm in ie istn iejącym , wyko­
nyw a jako  S ąd  naczelnik tejże gm iny  wraz z dwoma 
asesoram i (przysiężnym i) w poruczonym  zakresie 
działan ia .

P rzep is ten  będzie im a ł zastosow anie wtedy 
naw et, kiedy przestępca m ieszka w innej gm inie.

W  tym  razie w ydany w yrok , jeżeli m u się 
w inny dobrowolnie nie podda, p rzesłanym  będzie 
do w ykonania przełożonem u tej gm iny , w której 
winny mieszka.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to za przyjęciem  
tycn paragrafów , raczy rękę podnieść (większość). 
P rzy jęte .

Spr. p. J  B a d e n i  (cz y ta ):

§• 43.
Jeżeli obwinionym je s t  w łaściciel lub  przeło­

żony obszaru dw orskiego, lub  leź członek Sądu 
s. powyższym ustanowionego, rówr ież jeżeli członek 
sądu je s t poszkodow anym , natenczas powołanem  
je s t dc przeprow adzenia postępow ania karnego 
w pierwszej instancyi Starostw o.

J .  E . Lr. M a r s z a ł e k .  P ose ł Gniewosz mk
głos

P . G t i e w o s z .  W  jeneralnej rozpraw ie zapo­
w iedziałem  poprawkę do tego p arag ra fu . Z an im  
przystąp ię do um otyw ow ania mego wniosku, m uszę 
sprostow ać tw ierazsnie szan. sprawozdawcy, jak o ­
bym  przem aw iając w jeneralnej dyskusyi co do 
§. 43 . powiedział, że ta  ustaw a nie może być wy­
konaną z b r a tu  dostatecznych s ił w gm inie. J a  
jednak  skonstatow ałem  w łaśnie fak t, że decyaujące 
sfery uznały  ped wielu w zględam i, że gm iny w po­
łączeniu  z obszaram i d w o rsk im i będą m ia ły  siły  
do przeprow adzenia zadania, które na nie ustaw a 
gm inna w kłada, i w łaśnie łącząc obszar dworski 
z gm iną pod względem policyjnym , i tw orząc jeden 
obszar polno-policyjny m iały na względzie, że p rze­
prowadzenie policyi poiowej je s t teraz utrudnione i nie­
m ożliw e, ponieważ przy każdej szsodzie na obszarze 
dw orskim , m usiał tenże obszar udaw ać się do s ta ­
rostw a, k tóre nie tak  rych ło  mogło przeprow adzić 
w tej m ierze dochodzenia. Z tego więc powodu, że 
dochodzenia w spraw ach szkód polowych się p rze­
ciągały, połączono obszar z gm iną, aby tem  ry - 
chlejszy by ł w ym iar sprawiedliwości.

Ażeby uw ydatnić postanowienie §. 43  pozw olę 
sobie przytoczyć możliwy prak tyczny  p rzy k ład : 
Cto w łaściciel obszaru dworskiego położonego 
w uroczej okolicy zaprasza na le tn i pobyt swoich 
przyjaciół. Z jeżdżają się ekseeleneye, dygnitarze ko­
ścielni i goście różnych stanów . D la uprzyjem nie­
nia tego pobytu  zarządza w łaściciel obszaru  dw or­
skiego wycieczkę w pewną stronę i poleca przepro­
wadzenie tej wycieczki swojem u leśn iczem u, k tó ry  
je s t oraz zastępcą obszaru dworskiego. Towarzystwo 
to  udaje się n a  pobliską łąkę, k tóra ja k  wiemy 
w górach, osobliwie w lipcu, je s t ponętnem  m ie j­
scem dla wypoczynku, zwłaszcza, jeśJ na niej rosną 
jagody.

Owoż tow arzystw o to  lo su je  się n a  te j łące, 
k tó ra  przypadkowo należy do obszarów  gm innych 
i pokuszą o zbieranie jagód , przezco w ytłacza traw ę 
i jak  tu  w ustaw ie powiedziane, popełnia prze 
stępstw o polowe. Otóż albo w łaściciel, albo sam  
strażn ik  połowy skarży tych szkodników przed wój­
tem , bo łąk a  ta  jest w obszarze wójta. Jakaż  s tą d  
konsekweneya w edług dotychczasowej u staw y ? Oto 
wszystkich- ekseeleneye, przew ielebnych, jaśn ie-w iel- 
możnych i w ielm ożnych, a naw et gdyby tam  b y ł 
najwyższy dostojnik antcnom iczny J .  E . hr. M ar­
szałek gościem , i jego także cytuje w ójt i wydaje
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w yrok, pod który także i w łaściciel obszaru dw or­
skiego wraz z fam ilią podpada. T eraz ustaw a nowa 
wchodzi w zastosow anie, w ięc znowu ekscelencye 
i  wszyscy dygnitarze, tudzież w łaściciel obszaru  
w raz z żoną i córką będą powołani przed wójta, 
podczas gdy leśniczy, jak o  przełożony obszaru  dwor­
skiego będzie powołany do starostw a. P y tam  się 
więc, ja k i tu  racyonalny powód, że w łaśnie leśniczy 
odpowiada przed s ta ro s tw em , a !jego służbodaw ca 
i  wszyscy dostojnicy m uszą staw ać przed w ójtem ? 
Ju ż c i socyalne stosunki są tego rodzaju , że na ka­
żdy sposób w łaściciel obszaru dworskiego lub  jego 
zastępca równym podlegają w łauzom , jak iż  powód 
tu ta j tej ekscepeyi przy zasadzie bezwzględnej ró ­
wności wobec praw a. W prawdzie powiedział spraw o­
zdawca, że m a to swój powód w tern, iż obszar dworski 
n ie  bierze udziału  w wyborze w ójta. O tóż wszyscy 
ci najwyżsi dostojnicy, o k tórych mówiłem nie w y­
b ie ra li także tego wójta, a przecież poddają się tej 
w ładzy, k tó ra  m a moc urzędow ania, więc tu  ten 
powód niem a zastosow ania. Z drugiej zaś strony  
poszkodowany w łaściciel tej łąk i chcialDy, aby spraw a 
ta  by ła  rychło  zaiatw ioną, i  to  je s t  powodem łą ­
czenia obszaru dw orskiego z gm iną . Jeżeli zaś to, że 
w łaściciel obszaru dw orskiego nie wybiera zw ierzchno­
ści gm innej, m a być decydującem , to  równoważy 
ten  stosunek ta  okoliczność, że obszar dworski nie 
p rzyczynia się w niczem  do ochrony swojej w ła­
sności przez zastosow anie u s ta w y , nie przyczynia 
się do u trzy m an ia  aresztu , do pokiycia tych wy­
datków , które są z procedurą po łączone, bo wójt 
i  przysiężni m uszą zaraz po doniesieniu robić spe- 
cies facli i przeprow adzać dochodzenie, wszystkie 
w ięc te względy przem aw iają według m ego prze­
konan ia przeciw  podobnem u wyjątkowi od ustaw y 
gm innej. Jakkolw iek drogą m i je s t zasada równości 
wobec praw a, jednak  te rn  więcej cenię inne okoli­
czności, t. j. dobro k ra ju . P y ta m  się, czy n ieuza­
sadnione w yjątki przyczynią się do u tw ierdzenia po­
w agi u staw y , czy one u tw ierdzą powagę u rzę d u ?  
Sądzę, ze nie. A nadto jak ie  w yw ołują usposobienie 
tak ie  w yjątk i wobec drugich , którzy czu ją n iespra­
wiedliwość tak ich  wyjątków. Gdy więc nie widzę 
żadnej korzyści (naw et ze względów u ty litarnych) 
z tak ieg o  w y jątku  dla ty ch , dla k tó rych  się takow y 
stanow i, gdy  dalej nie widzę podstaw y do tak iego  
w yjątku , bo we w szystk ich  innych dzia łach  policyi 
m iejscow e' przy  popełnieniu jakiegoś przestępstw a 
wszyscy w g m in ie , ta k  w łaściciel obszaru dw or­
skiego ja k  i jego  zastępca podlegają jednej ju ry s ­
d y k c ji, t. j. wó;r,owi, wobec zasady równości, wobec 
praw a, tudzież ze względu na powagę ustaw y i w ła ­

dzy, k tóra pow ołaną będzie do jej w ykonan ia , s t a ­
wiam. wniosek, ażeby ten  w yjątek „jeżeli obwinio­
nym je s t s ła sc ic ie i lub  przełożony ODSzaru dwor­
skiego" b y ł opuszczonym , a pozostanie ty lk o : „jeżeli 
członek sądu je st poszkodowanym i t d .“ bo t )  je s t 
wbrew zasadzie, ażeby w wypadku, gdzie sędzia 
może być p arc ja ln y m , w ydawał wyrok.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  W niosek posła G nie­
wosza niepotrzebuje p o p a rc ia , gdyż idzie tu  ty lko
0 opuszczenie k ilku  wyrazów co będzie załatw ione 
przez podzielenie pa rag ra fu  przy głosow aniu.

P . A b r a h a m o w i c z .  P roszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k  F o se ł A braham ow icz 
m a głos.

P„ A b r a n a m o w i c z .  Szan. p. Gniewosz chcąc 
nam  uw ydatnić niewłaściwość 43. pa rag ra fu  prowa­
dzi nas na łąkę, w prow adza tam  m asę pań, eks- 
cellencyj i dygnitarzy , każe nam  na tej łące ta rzać  
się i szkodę robić, a osta tecznie więzić wójtowi, 
k tó ry  spraw ę rozsądza. A toli sam  powiada, że eks- 
cellencye, dygn itar ze w szyscy podlegają w ładzy 
w ójta i ty lko ten  jeden przełożony obszaru dw or­
skiego jej nie podlega. Czyż to je s t  równość wobec 
p ra w a ?  Oto tw ierdzę, że w łaśnie jest.

W yjaśn iać dlaczego panie i pauowie podlegają 
wójtowi, w m yśl §. 43 . ustaw y przedłożonej zdaje 
m i się zbytecznem , wrócę więc dc pojęć, które ko- 
m isya m ia ła  na uwadze przy uk ładan iu  tego p a ra ­
g rafu , i na podstaw ie k tó rych  p rzyznała  w yjątkow e 
stanow isko właścicielowi i przełożonem u obszaru 
dworskiego. K om isya nie zapoznaw ała atrybncyi 
obszaru dworskiego, owszem w iedziała o tern do­
brze, iż śm iało powiedzieć może, że wszelkie szko­
dy na obszarze dw orskim  w yrządzone m ają  być 
przez przełożonego obszzru dworskiego karane. J e ­
dnak odstąp iła  od tego postanow ienia, najpierw , 
aby się zbliżyć do gm iny i zw ierzchności gm innej
1 dać dowód, że uważa tę  w ładzę za w łaściw ą i 
odpowiednią a powtóre, aby r ie  narażać obszaru 
dworskiego na w ym ierzanie tych kar. Jednakow oż 
jeżeli te pojęcia akceptow ała , toć kom isya m u sia ła  
m ieć i na względzie praw a służące  w ładzom  obok 
siebie stojącym , to  je s t w ładzom  koordynowanym . 
K oordynow aną zaś władzą je s t przełożony obszaru  
dworskiego i przełożony gm iny. Chociaż więc człon­
kom  gm iny , jak pow iada p. Gniewosz przysłużą 
praw o w ym ierzania spraw iedliw ości nad ekscelen- 
cyam i, dygnitarzam i, to  nie w ypływ a ztąd  jeszcze 
by m ieli praw o w ym ierzania spraw iedliw ości i nad
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tym i, którzy w łaśnie w tej czynności jako w ładza 
koordynowane obok siebie są ustanow ione.

N ie należy więc przypuścić, aby dwie władze 
obok siebie na równem stanow isku stojące tak  by­
ły  zorganizowane, aby jedna dom inowała nad d ru ­
gą i rozstrzygała spraw y, k tóre jednej przynależą, 
Dlaczego jednakże poszliśmy dalej i powiedzieliśm y 
także o w łaścicielu, że je s t wyłączony od podlega­
nia wójtowi, dlacżego uchw aliliśm y ten  w yjątek? 
To bardzo było logiczne. Bo skoro przełożony ob­
szaru jako w ładza koordynow ana je s t z tego wy­
ję ty , więc i właściciel, który ta k ą  władzę m ianuje, 
m usi być także wyjęty. Nie widzę powodu, abyśm y 
w naszych dążnościach autonom icznych tak  daleko 
szli, jak  p. Gniewosz pragnie. A lbow iem  tu trzeba 
mieć na oku i na względzie interes stron  obok sie­
bie stojących, które bardzo często z sobą się s ty ­
kają. Jeżeli je s t powiedziane, że naczelnik gm in, 
jeżeli je s t winowajcą, jeżeli popełnia szkodę on, 
lub jego towarzysz m a być sądzonym  przez sta ro ­
stę  powiatowego i jeżeli są te sam e praw a przyzna­
ne przełożonem u obszaru dworskiego, to właściwie 
jest ty lko słuszny  w ym iar prawa jednej i drugiej 
strony. G dybyśm y tak  nie zrobili, to potrzebaby 
logicznie powiedzieć, że na tego naczelnika i p rze­
łożonego obszaru dworskiego w ym ierza karę sąsie ­
dni wójt lub sąd ; a to byłoby słusznem .

A le tu  w yjątek je s t zrobiony na podstawach 
i praw nych i logicznych, zatem  źle zrozum ianym  
być niepowinien, m am y więc prawo dom agać się, 
aby ta  równość praw a b y ła  rozciągniętą na prze­
łożonego obszaru dworskiego, jak  niemniej na tego 
k tóry  go ustanaw ia.

F . G n i e w o s z .  P roszę o głos.

J .  E . b r. M a r s z a ł e k .  P . Gniewosz ma
głos.

P . G n i e w o s z .  Otóż m uszę zaprzeczyć, aby 
by ła koordynacya. P roszę panów ty lko §. 13 u s ta ­
wy o obszarach dworskich wziąć do ręki, gdzie 
je s t powiedziane, że prawo karan ia  nie służy ob­
szarom  dw orskim  ty lko  przełożonym  gm in . A  co 
je s t przełożony gm iny  ? Przełożony gm iny  je s t de­
legowany w łaściw ie od rządu , bo on im ieniem  rz ą ­
du tę  władzę k aran ia  wykonywa. On m a władzę 
poruczoną, bo im ieniem  rządu  m a władzę rządowi 
w łaściw ie służącą. Z resztą zgodziłbym  się może, 
je śliby  to  było in genere, że jeden przełożony przez 
drugiego przełożonego w ładzę karan ia  wykonywa, 
ale w innych policyjnych przestępstw ach m a prawo

karać, je ś li w łaściciel większej posiadłości przekro­
czy ja k ą  ustaw ę t .  j. w te ry to ryum  podlegającem  
władzy wójta. Z atem  tu ta j nie m a zupełnie te j 
analogii. Z resz tą  obok obszaru dworskiego sto i 
d ruga gm ina, ta m  także jest wójt i może popełnić 
szkodę; tam  więc trzeba  także ogólnego posta­
nowienia.

M uszę także podnieść, że powiedziałem  to n ie- 
tylko dla zasady, ale i jako w łaściciel większych 
posiadłości i ich zastępca. Czuję w tym  w yjątku 
jak iś gatuuek  odosobnienia z powodu, który dla 
m nie nie je s t do wytłóniaczenia. Nie przypuszczam  
aby się kto ze z łą  w iarą w paragrafie trzecim  wy­
liczonych polowych przestępstw  dopuścił, tylko jako  
intelligentniejszy uważam , że to może się stać, iż 
albo ja , albo mój podw ładny tak ie  przestępstw o 
popełni. Ale w tedy nie widzę, dlaczego m am  się 
obawiać właściwej w ładzy, dlaczego m am  mówić, 
że nie m am  do m oich sąsiadów zaufania, dlaczego 
wójt nie daje mi rękojm i, że m i w yrządzi spraw ie­
dliwość i dlaczego rzucać nieufność między lud.

Te wszystkie względy wyższej natury  powodują 
mnie, że przeciw tem u w ystąpiłem . Tu nie widzę 
w tern postanow ieniu korzyści, ty lko m oralną nie­
korzyść. Gdyby było powiedziane, że wszyscy prze­
łożeni gm in  czy obszaru dworskiego, czy wójtowie 
jeżeli w ty m  stosunku się znajdą, że będą oskarżeni 
o przestępstw o, idą do sta rostw a, na to zgodziłbym  
się. A le nie wiem, dlaczego robić te n  w yjątek  co 
do przełożonego obszaru dw orskiego. N ie widzę 
żadnej podstaw y i je stem  dlatego przeciwko tak ie ­
m u wyjątkowi, który zupełnie żadnej korzyści nie 
przynosi.

J .  E . br. M a r s z a l e k .  N ik t więcej głosn nie 
żąda? (N ik t). Gdy n ik t g łosu  nie żąda, rozpraw a 
zam knięta. Sprawozdaw ca m a glos.

Spraw. p. Józef B a d e n i .  O statnie wyrazy 
przem ówienia p. Gniewosza przekonały m ię, że osta­
tn i za rzn t jego stosuje się chyba do sty lizacyi. Z ga­
dza się w zasadzie na to, że przełożony obszaru 
dw orskiego jako tak i to  je s t z powodu godności 
ja k ą  p iastu je  nie może podlegać ju rysdykcyi w ójta 
gm iny. Je ś li się na to zgadza, to  nie wiem, d la ­
czego swój wniosek postaw ił.

M ówiąc o w łaścicielu lub  przełożonym  obszaru  
dw orskiego nie mówimy wcale o w łaścicielu w te j 
lub owej gm inie, ty lko  w ogóle, jeżeli będzie oskar­
żonym w łaściciel lub  przełożony obszaru dworskiego. 
T u więc cały genus w yłączam y, nie zaś to  specy-
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a lne indyw iduum , k tó re  będzie pociągnięte do od­
pow iedzialności w tej p artyku larne j gm inie. Zarzut, 
k td ry  p. Gniewosz zrobił, że słuszuiej je s t, aby 
gm ina m ia ła  tę  ju ry sd y k cy ą , skoro przełożony 
obszaru  dworskiego nie ponosi ciężarów w ypływ a­
jących  z tej ju ryskykcyi, nie może obalić zasady. 
P ra w d ą  jes t, że obszary  dworskie nie m ają  tego 
ciężaru, ale pozbawione są i p raw a gm inie przy­
znanego. Gdyby ta  ju rysdykcyą była im  przyznana 
to chętnieby i na ciężary przysta ły . A.le tu  je s t 
jeszcze inny w zgląd, wzgląd zasadniczy.

Ile  razy się popełni w prawodawstw ie kardynalny  
jak i błąd, ty le razy  m usi się w bardzo długim  sze­
regu  la t następstw o tego kardynalnego błędu zno­
sić. B łędem  k a rd y n a ln y m , który w m ojem  przeko­
nan iu  popełniło  praw odaw stw o w G alicyi, je s t  stw o­
rzenie obszaru dworskiego, k tóry  osta tecznie nie 
m a żadnej podstawy. Czem je s t ten  obszar dwor­
sk i i jak ie  m a atrybucye gm inne, tego ja  do dziś 
dnia pojąć nie m ogłem . Otóż następstw em  tego 
b łędu są te ciąg łe starc ia , na k tóre, ile razy  m ó­
wim y o rzeczach do spraw  gm innych należących, 
napotykam y i napotykać będziem y bez p rzestanku  
ta k  długo, ja k  długo obszary dworskie z gm inam i 
n ie będą połączone. Że to połączenie nie może n a­
stąp ić  w ty m  ustro ju , w jak im  dzisiaj są gm iny, 
to rzecz n a tu ra ln a , a to dla te g o , bo gm iny dziś 
is tn ie jące  są rzeczywiście grom adam i, ale nie gm i­
nam i. Otóż najsiln iej dom agałbym  się, aby w łaści­
ciel obszaru  dw orskiego był uznany za członka 
gm iny, chociaż nie chcę aby należał do grom ad. 
On je s t elem entem  g m in n y m , ale nie je s t elem en 
tern grom adzkim . Jeżeli jednak  już raz ten b łąd  
je s t w praw odaw stw ie popełniony, to m usim y ko- 
nieczLie konsekwencyę jego znosić i dla tego tylko 
kom isya m usia ła  ten  p a ra g ra f  zaproponować. Bo tu  
chodzi z jednej strony o godność tego obszaru  dwor­
skiego, i przełożonego obszaru, aby nie podlegał 
ju ry sd y k cy  sobie koordynowanej, z drugiej o sp ra­
wiedliwość. Bądź co bądź pomim o tego, że p. Gnie 
wosz powiada, że m oja argum entacya op ierająca się 
n a  tern, że przełożony obszaru na wybór sędziego 
nie wpływa, nie je s t  dostateczną, to jednakow oż od 
niej nie ustępuje, bo nie mogę w żaden sposób 
przyznać m niej praw tem u, który w skutek tego, że 
posiada w iększą przestrzeń , je s t z gm iny wyłączony 
od tego, k tó ry  jako  posiadacz m niejszej p rzestrzeni 
do tej gm iny  należy. P raw dą jest, że przełożony 
gm iny sadzi w po ruczonym  zakresie działania, 
ale przełożony gm iny  sądzi z wyboru. D laczego 
do tego jednego najważniejszego praw a, aby w pły­

w ał na wybór sędziego, m am y wyłączać w łaściciela 
obszaru dworskiego. T ak ie  w yłączenie nie odpo­
wiada wym aganiom  sprawiedliwości. Jeszcze raz 
w yrażam  życzenie, abyśm y się doczekali czasu, w k tó­
ry moy w szystkie stany podlegały jednej ju ry sd y k - 
cyi, ale obecnie ze stanow iska sprawiedliwości m u ­
szę obstaw ać ja k  najbardzie j przy tym  paragrafie 
w edług stylizacyi kom isyi.

( G ł o s y :  bardzo dobrze, bardzo dobrze).

J .  E . b r. M a r s z a ł e k .  P rzystępu jem y teraz 
do głosowauia.

N ajpierw  poddam  pod glosow anie §. 43. z w y­
puszczeniem  słów „w łaściciel lub przełożony obszaru 
dworskiego lub te ż .“

K to się z tym  paragrafem  bez dodania słów 
„właściciel lub  przełożony obszaru dworskiego lub 
te ż “ zgadza, raczy rękę podnieść‘(większość). P rzy jęty .

T eraz kto się zgadza, aby do tego paragrafu  
by ły  dodane słow a „w łaściciel lub  przełożony obszaru 
dworskiego lub  też“, raczy wstać (większość). P rz y ­
jęte. Z atem  §. 43. całkow icie w edług b izm ien ia  ko­
m isy i został przyjętym .

N astępują trzy parag ra fy , do k tórych  żadne 
popraw ki nie zostały wniesione.

Spraw . p. Józef B a d e n i  (czyta):

§• 44.
Zarządzenie postępow ania karnego m a nastąpić 

na sku tek  doniesienia zaprzysiężonego strażn ika po- 
lowego, lub  na żądanie poszkodowanego.

§. 45.

O każdem  przestępstw ie połowem winien s tra ­
żnik połowy ustanow iony przez gm inę donieść p rze­
łożonem u gm iny, ustanow iony zaś przez obszar 
dw orski lub  osoby w §. 31. wym ienione, służbo- 
dawcy, a zarazem  przełożonem u gm iny.

§• 46 .
Przełożony gm iny obow iązany je s t  zaw iadom ić 

na tychm iast poszkodowanego o każdem naruszeniu  
własności polnej, o ta k ich  zaś przekroczeniach, k tóre 
podpadają pod powszechną ustaw ę k arn ą  donieść 
sądowi karnem u.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to je s t za przy ję­
ciem §§. 44, 45. 46, raczy rękę podnieść (większość). 
P rzyjęte.

Jeszcze są wnioski, które zostały do lask i m ar­
szałkow skiej złożone. P . S ek retarz  raczy odczytać.
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Sekr, p. A b r a h a m o w i c z  (czy ta):

W niosek
posła d ra  Ignacego K am ińskiego.

Zważywszy, że w k ra ju  naszym  żyją dwie n a ­
rodowości, polska i ruska, wspólnością dziejów i licz- 
nem i ze sobą związane stosunkam i,

zważywszy, że uregulow anie tych stosunków  
narodowościowych je s t dla wspólnego dobra pom yśl­
ności całego k ra ju  bardzo potrzebne i nader pożą­
dane,

zważywszy, że spraw a uregulow ania tych s to ­
sunków podniesiona w Sejm ie w r. 1869. nie została 
do tego czasu stanowczo załatw ioną.

W ysoki Sejm  raczy uchw alić:

Poleca się W }działow i krajow7emu, jako kom i­
sy i specyalnej, aby rozpoznawszy odnośne stosunki 
w k ra ju  przedłożył Sejm ow i krajow em u na n as tę ­
pnej sesyi sejmowej pro jek t do ustaw y, względnie 
rezolucye do Rządu, celem  sta łego  i sp raw ied li­
wego uregulow ania stosunków  narodowości polskiej 
i ruskiej w królestw ach G a lic ji iL odonrery i z W iel- 
k iem  księstw em  K rakow skiem .

Dr. Ignacy K am iński 
wnioskodawca.

J .  C zaito rysk i, F . Sm olka, D r. F . W eigel, 
K acza ła , Zawadowski, Kaszewko, Fecak , H oszard, 
W ereszczyński, Jędrzejow ski, Rutowski, W ay g art, 
T e tm a je r , Zam ojski, P iliń sk i H ausner.

J .  E- hr. M a r s z a ł e k .  W niosek ten  je s t do­
sta teczn ie poparty, postąpi się z nim  w edług re ­
gulam inu.

T eraz je s t jeszcze drugi wniosek.

S ek re ta rz  p. A b r a h a m o w i c z  (c z y ta : 

W niosek nagły!

W ysoki Sejm  raczy uchw alić : nowelę do u s ta ­
wy drogowej z dnia 18go sierpn ia 1866 roku Dz. 
U. i Rozp. k ra j. z roku  1867, L. 15. następującej 
tr e ś c i:

U s t a w a

obow iązująca w K rólestw ie Galicyj i Lodom eryi 
w raz z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem  zapro­
w adzająca zm iany w ustaw ie drogowej z dnia 18. 
sierpnia 1866. D z. U. i Rozp. kr. L : 15 ex 1867.

Zgodnie z uchw ałą Sejm u mojego K rólestw a 
G alicy i i L odom eryi wraz z W ielk iem  K sięstw em  
Krakowskiem, rozporządzam co n as tęp u je :

§\  1’
P a rag ra fy  3, 9, 12 i 18. U staw y z dnia 18. 

sierpnia 1866. Dz. U . i Rozp. k raj. z roku 1867 
do L. 15. w dotychczasowem  brzm ien iu  zosta ją  
uchylone, i m ają  brzm ieć ja k  n as tęp u je :

§. 3.
D rogam i powiatowemi są drogi, które is tn ia ły  

pod nazw ą dróg obwodowych, i te  które R ada po­
wiatowa za drogi powiatowe u zn a ła  lub uzna.

Za drogi powiatowe uznane być m ają  drogi 
ważniejsze dla handlowego i przem ysłowego ru c h u  
w powiecie, w szczególności zaś te, które m iasta  i 
znaczniejsze m iasteczka targow e łączą ta k  m iędzy 
sobą jak  i z drogam i b item i, lub  s tacyam i kolei 
żelaznych.

Jeżeliby  R ada powiatowa ociągała się z p o ­
wzięciem takiej uchw ały, natenczas Sejm  krajowy 
po zbadaniu sprawy przez W ydział krajow y może 
uznać tak ą  drogę za powiatową.

§• 9.
Zaniechana droga krajow a, n ieuznana za po­

wiatową, równie jak  zaniechana droga pow iatowa, 
s ta ją  się drogam i gm innem i, jeżeli służą do uży tku  
publicznego.

Zaniechana droga do użytku publicznego nie- 
służąca, sp rzedaną zostanie n a  rzecz funduszu tej 
kategoryi dróg, do której należała.

W ydział krajow y d la  dróg krajow ych, W ydział 
pow iatow y dla dróg powiatowych i gm innych  za­
rządzi bezzwłocznie oszacowanie gruntów  przez znaw ­
ców nieinteresow anych i zawezwie do zapłacenia ce­
ny szacunkowej tych w łaścic ieli, których g ru n ta  
z d rogą się s ty k a ją . Jeże li przez nich cesya ta  
w przeciągu dni 60  od zawezwania złożoną nie zo­
stan ie , nastąp i sprzedaż przez licytacyę.

§. 12 .

R obota (prestacya) p rzy  drogach gm innych 
ro zk ład a  się n a  gm inę i na obszar dw orski w sto- * 
sunku podatku gruntow ego i domowego z obszaru  
dworskiego i obszarn  gm innego opłacanych.

M ieszkańcy gm iny odbyw ają robotę kolejno, a  
to w gm inach  w iejskich w edług num erów domowych 
w gm inach  zaś m i e j  s k i c h  i m i a s t e c z k a c h  
w e d ł u g  r o d z i n .

W ięcej ja k  sześć dni od jednego n u m eru  do­
mowego lub jednej rodziny nie m ożna w ciągu je ­
dnego roku w ym agać. Od posiadaczy byd ła  robo-
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czego m ożna żądać robocizny ciągłej, lecz dzień 
c iąg ły  liczy się z a  d w a  d n i  p i e s z e .

N a rachunek prestacyi na obszar dw orski przy­
padającej, pociągani będą także m ieszkańcy na ty m ­
że obszarze, według tej sam ej m iary , jak  i m iesz­
kańcy  gm iny.

§• 18 .
Do budowy, rekonstrukcyi lub  konserw acyi drogi 

powiatowej lub  gm innej ważnej pod względem  ko- 
m uuikacyi, a zbyt dla pow iatu lub gm iny i obszaru 
dw orskiego kosztownej, może być udzielone wsparcie 
z funduszu krajowego

A rt. I I .

W ykonanie tej ustaw y polecam  M ojem u M in i­
s trow i spraw  w ewnętrznych.

•Wysoki Sejm  raczy uznać wniosek ten  za n a­
g ły  a pospiesznem w ydrukow aniu i rozdaniu go, 
polecić kom isyi drogowej, aby zda ła  sprawę w prze­
ciąga dni czterech.

Gniewosz
wnioskodawca.

A braham ow icz, Zyblikiewisz, F ru c h tm a n n , W eiss- 
m ann, F r. Sm olka, E utow ski, D ąbrow ski, T u rczyn , 
F irle j, K ocyłow ski, S lo n e c k i, Bartoszew ski, A.

Siwiec, B ogdanow icz, ks. Chełm ecki.

P . G n i e w o s z .  P roszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P oseł Gniewosz m a
g łos.

P . G n i e w o s z .  S taw iając m ój wniosek o d ra ­
czający podczas ogólnej rozpraw y nad ustaw a d ro­
gową, w ychodziłem  z tego przekonania, że ani wnio­
ski w iększości, ani też m niejszości nie będą uchw a­
lone. Bw ażająe za rzecz nag łą  i pod każdym  w zglę­
dem  pożądaną szybkie uporządkow anie stosunków 
drogowych, postaw iłem  niniejszy mój wniosek w tym  
celu, ażeby dać kom isyi podstaw ę do ułożenia w for­
m ie noweli ja k  w najkró tszym  czasie uajuaglejszych 
stosunków  drogowych.

J .  E . hr. M a r s z  a ł e k .  To nie je s t form alne 
trak tow anie.

P . K r z e c z u n o w i c z .  T o należy do pierw sze­
go czytania.

P . G n i e w o s z .  P rzypraszam , zaraz p rzy stą­
pię do tego, Otóż krótkość sesyi i nagłość stosun­
ków drogowych spowodowały m nie do przedłożenia

m erytorycznego projektu i upraszam  wysoką Izbę, 
ażeby wniosek mój uznała za nag ły  i bez druko­
w ania (gdyż i od drukow ania odstępuję) odesłała 
do kom isyi. Nie w yznaczam  też kom isyi krótszego 
czasu ja k  4  dni do załatw ienia tego pro jek tu .

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to się zgadza na 
uznanie nagłości tego wniosku, raczy rękę podnieść 
(większość). P rzy jęte .

K to  się zgadza, aby ten  wniosek odesłać bez 
drukow ania do kom isyi, raczy rękę podnieść (więk­
szość). P rzyjęte.

P . K r z e c z u n o w i c z  Proszę o głos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Poseł K rzeczunowicz 
m a głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Je s tem  przew odniczą­
cym kom isyi drogowej i wiem doskonale, że ani za 
cztery dni, ani do końca sesyi kom isya nie jest 
w stanie wywiązać się ze swego nowego zadania. 
Ż a łu ję  niezm iernie, że posłowie, którzy m ieli po­
dobne wnioski staw iać, nie zastosowali ich do p ro­
jek tu  większości lu b  m niejszości kom isyi drogowej. 
U praszam  wysoką Izbę, ażeby mnie, k tóry  w kom i­
syi propinacyjnej je s tem  bardzo zajęty , od udziału 
w kom isyi drogowej zwolniła, by nie ciężyła na 
m nie odpowiedzialność, że to co w edług zdania in ­
nych może przyjść do sk u tk u , do sku tku  nie 
przyszło.

P . ks. P a w l i k ó w .  P roszu o hołos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e  k. Poseł Paw lików  ma
głos.

P . ks. P a w l i k ó w .  J a  prosy łbym , aby uchro- 
nyty sia od takich  precedensiw , szczoby teper, koły 
zam ykajet sia sesya , wysoka P a ła ta  zanym aty  sia 
m a ła  jeszcze nowymy w yboram y. D latoho ja  wno- 
szu, aby wysoka P a ła ta  toho zw iluenja p. K rzeczu- 
nowycza ne pryniała .

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P o se ł P o la ń s k i m a
głos.

P . W o 1 a ń s k  i. Jak o  członek kom isyi d ro ­
gowej muszę oświadczyć, że kom isya może się 
w czterech dniach z tą  n ag łą  spraw ą uporać. 
(B raw o ; wielka wesołość).

J, E . hr. M a r s z a ł e  k. Czy się panowie zga­
dzacie z uwolnieniem  posła K rzeczuuow icza od udzia­
łu  w kom isyi drogowej. (G łosy : nie! n ie !)

K to  się z tem  zgadza, raczy rękę podnieść
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(m niejszość). N ie je s t uwolniony. Dziś oabędzie się 
posiedzenie kom isyi praw niczej o godzinie 6. w ie­
czór. O draczam  posiedzenie na godzinę 7 wieczór. 
Porządek dzienny ten  sam.

(Posiedzenie przerw ane o godzinie 3 m in. 5 
po południu).

D alszy ciąg posiedzenia o godz. 7 m in. 40  
■wieczorem.

J . E. h r. M a r s z a ł e k .  Je s t dostateczna liczba 
p. posłów, więc posiedzenie o tw ieram .

Je s t  wniosek, który p. sek retarz odczyta.

Sekr. p. ks. Z a k l i ń s k i  (c z y ta ):

W n e s e n i e .
Zważywszy, szczo jazy k  nim eckij je ś t’ der- 

^aw nym .

Zważywszy, szczo wojskowaja reform a z ob- 
szczoju do łinostin  wojskowoj służby w ym ahaje zna- 
jom osty nim eckoho jazyka od ty c h , kotory: tolko 
do narodnych szkół uczaszczajut.

Zważywszy, szczo m ołodeż p ry ja ta  do wojsko­
wych zawedenij pro nedostatok znajom osty  n im e­
ckoho jazyka w naukach p ustupa ty  ne może.

Zważywszy, szczo m ołodeż ukończywszy szkoły 
serodnyi na unyw ersy te tach  i techuyczeskich aka­
dem iach z nim eckim  wykładowym jazykom  w dal- 
szom  obrazowaniu w ełykii nachodyt tru d n o sty .

Zważywszy, szczo dla uczaszczyj sia mołodeży 
wo obszcze dorohy kuobrazowam u rozszyriaty  po- 
treba.

Zważywszy w konec, szczo doteperisznaja nauka 
nim eckoho jazyka w I I I  i IY  k la si narodowych 
szkól, tak  samo jak i w szkołach serednych cily  
swojej ne o tw itstw uje.

W ysokij Sojm izw ołyt uchw ały ty :

1. począwszy od w t o r  o i klasy wsich naro­
dnych szkół jazyk nim eckyj je s t  obowiązkowym 
przedm etom  nauki.

2. w klasach nyższych sskół serednych w cza- 
sty iły w ciłosty z pubłycznych fondów uderżuwa- 
nych krom i nauki jazy k a  nimeckoho najm ensze je­
szcze odyn predm et, a w wyższych klasach tychże 
szkił serednych najm ensze dwa predm ety w nim ec- 
kow jazyci dolżny w ykładaty  sia.

Dr. H. K ryżanow skij 
wneskodatel.

Kozanowycz, H alka, C hrapek, Drozd, B o d n ar, 
A . Siwec, K ocyłow ski, L askorz, Fecak. Z akłyńsk ij, 
K uzara , H ąjdam acha , Szaszkiewycz, K ierepin , Iw a -  
nyszow, F o rtu n a , H ubar, P etruszew ycz, W . K ow al- 
skyj, Lisewycz, Janow skij, Antonewycz , Jeudre jow - 
skij, K ule zyckij, M ychalskij, S zo tt, Paw łykow , C ał- 
kowskij, O skard, Zołondź, M andyczewskij, K ocko, 
Biłous, P . Jaw orskij, Szurlej, K obylarz:

J .  E  hr. M a r s z a ł e k .  W niosek ten jest do­
sta teczn ie poparty, więc postąpi się z nim  w edług 
reg u lam in u .

P rzystępujem y do dalszej rozpraw y nad ustaw ą
0 ochronie w łasności poiowej.

Spraw . p. Józef B a d e m .  W  §. 47 . Po sło­
wach §. 1321 dodać należy u. e. będzie zatem  
b rzm ia ł (czy ta :

§■ 47.
Kto na gruncie, z którego użytkuje, napo tka 

cudze zw ierzęta, może w myśl §. 1321 U. C. tako ­
we zająć, w takiej jednak  tylko ilości za trzym ać 
aby ona w ystarcza ła do zabezpieczenia w yrządzonej 
szuody.

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  D yskusya o tw arta . P. 
W ężyk m a głos.

P . W ę ż y k .  P od ług  brzm ienia tego paragrafu  
przysługuje zajęcie bydła tylko użytku jącem u z g ru n ­
tu , i bardzo słusznie, ale ty lko  jem u sam em u. Ale 
to je s t n iedostatecznem . W iadom o jest, że bydło 
idzie w szkodę kiedykolw iek bądź. P rzychodzi przy­
padkiem  syn gospodarza i zająć by tego bydła nie 
m ógł, tylko m usiałby pójść po ojca jako w łaści­
ciela g ru n tu , aby ten przyszedł i za ją ł to  bydło. 
Aby tej ew entualności uniknąć wnoszę, aby w tym  
paragrafie by ł dodany drugi ustęp, k tóryby b rzm ia ł 
„w im ieniu uprawnionego może zajęcie być doko­
nane przez teg o : dozorców polnych, rodzinę i sługi. 
Ten ustęp odpowiada ustawie p rusk iej, której §. 55 
ta k  opiewa, pozwólcie, że przeczytam  go po n ie­
m iecku : „N am ens des B erech tig teu  kann d ie P fa u -  
dung auch von denjenigen P ersonen vorgenom m en 
werden, w elchen die A u tsich t iiber das betrbffende 
G ruiidstiick aufgetragen  ist, oder die zur F am ilie  
oder zu deu D ienstleuten  des B ereohtig ten  ge- 
h o re n " .

Tę sam ą ustaw ą przyjęła kom isya w r. 1869
1 sądzę, że słusznie i sprawiedliwie.

j .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P odam  w niosek p. 
W ężyka wys. Izb ie do poparcia.
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Spraw . p . J .  B a d e n i  (czyta):

„ W  im ieniu upraw nionego może zajęcie być 
dokonane przez tegoż dozorców po lnych , rodzinę i 
s ług i".

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  K to popiera ten  do­
datek , raczy ręk ę  podnieść (dostateczna liczba). 
J e s t  dostatecznie poparty .

N ik t więcej głosu nie żąda ? (N ik t). D yskusya 
zam knięta. P . sprawozdawca m a głos.

Spraw . p. J .  B a d e n i .  N a ten dodatek n a j­
zupełniej bym  się zgodził, ty lko  postaw iłbym  
wniosek, aby by ł postawiony nie przy §. 47, tylko 
przy §. 49, k tó ry  tak  brzm i (czy ta):

§. 49.
S trażn ik  połow y obowiązany je s t w zastęp ­

stw ie upraw nionego, zrobić użytek z praw, w dwóch 
poprzedzających paragrafach  określonych.

T u ta j ten  dodatek, gdybyśm y go um ieścili ścią­
gałby  się zarazem  do §. 48 . a tern  sam em  m iałby  
w iększą doniosłość.

P . W ę ż y k .  Proszę o g łos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Poseł W ężyk m a głos.

P . W ę ż y k .  S trażn ik  ma swoje p raw a , które 
są  w §. 49. zaw arte.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  W ięc p. W ężyk trw a  
przy  sw oim  wniosKu?

P . W  ę ż y k .  T rw am .

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Poddaję pod g łoso­
w anie §. 47. ja k  teraz brzm i (czyta):

„K to  na gruncie, z którego użytkuje, napotka 
cudze zwierzęta, może w m yśl §. 1321. takowe 
Zająć, w tak iej jednak  tylko ilości za trzym ać, aoy 
ona w ystarczyła do zabezpieczenia wyrządzonej 
szkody. “

K to  go przyjm uje raczy  rękę podnieść (wię­
kszość). J e s t p rzyjęty . T eraz  dodatek  p. W ężyka.

P . B a d e n i .  (czyta): „W  im ien iu  upraw nio­
nego zajęcie może być dokonane przez tegoż do­
zorcę, rodzinę lub sług i".

P rzep raszam , przed głosow aniem  muszę obja­
śnić, że w razie, gdyby ten  dodatek by ł przy ję ty , 
tedy m usia łby  uledz zm ianie, bo §. 49 . mówi o do­
zorcach.

P , K r z e c z u n o w i c z .  Proszę o g łos co do 
form alnego trak tow ania.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Krzeczunowicz 
m a głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Ponieważ kom isya się 
na to  zgadza, należy zatem  odesłać to  do ko ­
m isyi, to się m usi stosować i do §. 48., więc ko­
m isya będzie to m o g ła  osądzić.

J .  E. lir. M a r s z a ł e k .  Po zam knięciu  dys- 
kusyi żadnych wniosków staw iać nie m ożna.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Ależ wniosek mój je s t 
odraczający.

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  Lecz po zam knięciu  
dyskusyi postaw iony.

K to  przy jm uje dodatek  p. W ężyka raczy 
w stać, (m niejszość). D odatek  upadł.

P . J ,  B adeni (czyta):

§• 48.

W szelkiego rodzaju drób i gołębie napotkane 
ua obsianych lub  upraw ionych g ru n tach , na łąk ach  
lub  ogrodach, a zająć się niedające, m ogą być przez 
tych , k tórzy  z rzeczonych gruntów  uży tku ją zabite 
i d la zabezpieczenia w ynagrodzenia zatrzym ane, 
dopóki szkoda w ynagrodzoną nie zostanie, poczem  
zwrócone być w innny właścicielowi.

P sy  po polu się włóczące m ogą również być 
zabite.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Do tego §, zapow ie­
dziane są poprawki p. W ężyka, Tyszitowskiego 
i Jędrzejew skiego.

P .  W ężyk m a głos.

P . W ę ż y k .  Z rzekam  się głosu.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Tyszkow ski m a
głos.

P . T y s z k o w s k i .  T u ta j je s t w tym  §. 
powiedziane, że w łaściciel g ru n tu  m oże zabijać te 
zw ierzęta. Jab y m  chciał postawić, aby i s traż  
połowa m ogła  to  wykonywać. D la  tego proponuję 
zm ianę.

P . J ó z e t  B a d e n i .  P oseł Tyszkowski w no­
si (czyta): „Ażeby w pierw szym  ustęp ie zam iast
słów, „tych , k tórzy  z rzeczonych gruntów  uży tku ­
ją "  um ieszczono słowa: „przez straż  połow ą",
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a w drugim  ustęp ie zam iast słowa „również*1 słow a 
„li przez straż połową*

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  tę  popraw kę 
popiera, raczy rękę podnieść (k ilku  posłów 
w staje). P opraw ka nie je s t dostatecznie popartą .

P . Jędrzejew ski m a głos.

P . J ę d r z e j e w s k i .  W  tym  sam om  §. 
w d ru to j alinei je skazane „psy po polu sk 'ta ju -  
czysia m ohut bu ty  zabytyi**: J a  sia z tuju styliza- 
cyu sohłasy ty  ne m ohu, poneże ne je wyrażone, 
ja k ij katehoryi i g a tunk i psy powynny buty  zabytyi, 
bowim psy, kotoryi ne try m a ju t sia hospodarstw a 
i  kotoryi nem aju t żadnoho u try m an ia  na hospodarstw i, 
ko to ry i u try m u ju t sia zdobyc*ejn i zdobyczy szuka- 
ju t ,  tohda ro b ia t ony szkodu, osobenno w m iachkim  
zbożu, kotorym. je s t hreczka, len, konopli i ty m  pod.

Ja  uznaju , że ty j psy skitajuczysia, i kotoryi 
szkodu w yrjadajut, m ożna do tych czysłyty, ko- 
try ch  zabyty można. Je  innyj gatunoŁ psiw ko­
to ry i su t w irnym y storożam y hospodarstw a i chu­
doby. Jesły  hospodar w yberaje sia na nicz, to 
w in jeho ne opuskaje, ino ide za nym  na past- 
wysko i je  storoźem  konij. Buły taky i wypadki) 
hde storoż konej zasnuł, a ko ły  zbłyżałsia  jak ijś 
nep ry ja te l, tohda toj pes zaw arczał i razływ o sto - 
roża zbudył i tym  sposobom chudobu w yratow ał.

P sy  takyi m a ju t pry w iazanie do hudoby, je s ły  
hospodar ide w pole, pes ide za nym , i ta k ij pes 
w szkodu ne ide ale p ryczyn iat sia do dobra jeno, 
poneże w yłapuje na polu m yszy i chom iaki, ko to­
ry i, jak  znajem o, rob ia t szkodu, podibno ja k  i pę- 
draky i iunyi szkodiyw yi zw irja tka  i owady. Owoż 
ty i psy ne uw ażaju jako sk itajuczysia, i tych ne 
pryczysły łbym  do tak ich , kotoryi żeru ju t, za zdo- 
byczu chodiat, i szkodu rob iat, tilkobym  ich pry- 
czyśły ł do tych, ko tory i su t storożam y dla hospo- 
darstw , i nyszczatelam y szkodływ ych zw iria t i o- 
wadyw.

D la toho osm ylaju  sia nastupu juczu  s ty liza -  
cyu proponowały, (czyta): z izn ia tiem  psiw, koto­
ryi pry paszem u chudoby w noczy iły  w deó na 
pastw isku  iły  pry  o ran ju  w polu z hospodarom 
znachodiat sia.

Takij storoż polnyj ne bude zapytaty , czy toj 
pes je s t pożytocznyj, czy ne, ale w in skaże, ja m a­
ju  prawo ich zabyty  i zabije, a tym  sposobom po- 
nes by hospodar znacznu szkodu, bo buwby pozbaw­

ień w irnoho storoża hospodarstw a i nyszczytela 
szkodływ ych zw iria t.

P . Z a k l i ń s k i .  Je  to dodatok do druhoj a l i ­
nei §. 48. (czyta poprawkę p. Jędrzejew skiego)

„z izniatiem  psiw, kotoryi p ry  paszeniu  c h u ­
doby w noczy iły  w deń na pasowysku, iły  pry  
oranju w polu z hopodarom  znachod iat sia.

T en  wniosek po polsku tak  brzm i: „Z wy­
ją tk ie m  psów, które przy paszeniu byd ła  w nocy 
lu b  w dzień na pastw isku, lub  przy oraniu n a  po­
lu z gospodarzem  znajdu ją s ię .“

J . E. h r. M a r s z a ł e k .  K to  ten dodatek po­
piera, raczy rękę podnieść (dostateczna liczba). 
J e s t  dostatecznie popartą.

P. A n t o n i e w i c z .  P roszu o hołos.

J .  E . hr. M a r  s z a ł e k .  P . A ntoniew icz m a
głos.

P . A n t o n i e w i c z .  J a  ne zapow idył popraw ki 
do toho §., poneże iunyi m eni w ypredyły, i ja  by ł 
pewnyj, szczo i moji popraw ki podneseny b u d u t; 
to je sia ne s ta ło , d la  toho podnoszu popraw ki ko tri 
przeważno s ta ty sty czn i su t. W  tym  §. je  ślidu ju- 
czyj ustup .

„ I  d la  zabezpieczenia wynahorodzenia za trym a- 
neji, dopóki szkoda wynahorodonoju ne zistane, po- 
czem  zw ernene bu ły  wynno włastytelowy.**

To ne je s t na m istce, poneże jak  win drib  za- 
bytej za trym aje  czerez ty li czasu, w toj sposób 
szboda ne bude zw ernenaja a im eno w liti to j, 
ko tory j zabył, ne bude im ity  wełykoho pożytku 
z toho drobu i  szkoda ne bude zw ernenaju, bo szczo 
bude z toho drobiu, jesły  win jeho try m a ty  bude 
dwa dni i dołsze?

D ruhyj dodatok m aju  do poślidnoj alinei. Cho- 
tiłjem  m isto  „psy po polu sk itajuczy  s ia “ sk aza ty  
„psy po polach i ohorodach skitajuczy s ia “, poneże 
po ohorodach rob ia t ony jeszcze bilszu  szkodu ja k  
w polu.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  N ik t więcej głosu nie 
żąda. (N ik t). R ozpraw a zam knięta. Podam  tę  po­
praw kę do poparcia.

Spraw . p. J .  B a d e n i .  (czyta), z a m ia s t „do­
póki szkoda w ynagrodzoną nie zostanie* m a być 
„jeżeli szkoda zaraz w ynagrodzoną nie zostanie.*

J . E. hr. M a r s z a ł e k .  K to popiera tę  po-
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praw kę, raczy rękę podnieść (dostateczna liczba). 
J e s t  dostatecznie poparta . T eraz  d ruga poprawka.

Spraw . p. J . B a d e n i  (czyta) „psy po polu 
i ogrodach włóczące się."

J .  E. br. M a r s z a l e k .  K to popiera ten doda­
tek  „i o g rodach ' raczy rękę podnieść (dostateczna 
liczba). J e s t  dostatecznie poparty.

N ik t więcej głosu nie żąd a?  (N ik t). D y sk u s ja  
zam knięta . P . spraw ozdaw ca m a glos.

Spraw. p. J .  B a d e n i .  M am  przed sobą dw a 
wnioski, jeden p. Jędrzejew skiego do drugiej alinei, 
aby tam  było „żeby psy, k tóre są z gospodarzem  
w polu albo w nocy przy pasau iu  bydła , nie m ogły 
być zabijane. Mnie się zdaje, że w redakcyi, jak ą  
proponuje kom isya, U  m yśl je s t najsiln iej wyrażona, 
że psy, które się znajdu ją z w łaścicielem  przy 
bydle nie mogą być uważane jako psy włóczące 
się po polu. W ięc ten dodatek je s t uajkom pletn ie j 
zbyteczny.

Co się tyczy dodatku p. A ntoniew icza to m nie 
się zdaje, że w padam y z jednej ostateczności w drugą. 
Jeże li zaraz wynagrodzonym  nie zostanie, to może 
sobie w łaściciel przyw łaszczyć drób. To je s t  m nie 
się zdaje dowolność, gdy tym czasem  kom isya po­
w iedz ia ła , że może drób zatrzym ać, jeżeli nie zosta­
n ie  w ynagrodzoną szkoda.

J e s t  rzeczą praw dopodobną, że jeżeli szkoda 
b y ła  m niejszej w artości jak  drób, to w łaściciel 
zg ło si się i szkodę zapłaci. K om isyi zdaw ało się to 
dosta tecznem , w niosek zaś p. A ntoniewicza daw ał­
by  pole do ogromnej dowolności, aby ten, który 
zab ił, m ógł ten drób sam owolnie spożyć. Co do 
ogrodów, to w polskim  języku wyrażenie „po po­
lu "  je s t tak  elastyczne, źe znaczy „wszędzie gdzie­
kolw iek się psy znajdow ać nie powinny."

M ojem  zdaniem je s t ten  dodatek niepotrzebny.

P . A n t o n i e w i c z .  P roszu  o hołos szczo do 
sprostow ania lak tu .

J .  E . h r. M a r s  z a ł e k .  P . A ntoniew icz m a głos.

P . A n t o n i e w i c z .  M uszu pocztennoho refe­
re n ta  na toje uwahn zw ernnty, że ja ne skazałjem  
że ne z ista je  wynahorodżene zaraz, a łe  w czasie 
k o ro tk im  na p ry m ir w 12 hodynach.

S rraw . p. J .  B a d e n i .  To je s t wniosek zu­
pełn ie  inny, który po zam knięciu dyskusyi został 
postawiony.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P rzystąp im y do
głosowania.

Do pierwszego ustępu  je s t popraw ka p. A nto­
niewicza, poczynająca się od słow a „za trzym a­
ne," więc cały pierwszy ustęp do tego słowa pod­
daję pod głosowanie (czyta).

§. 48.
W szelkiego rodzaju drób i gołębie napotkane 

na obsianych lub  upraw ionych g run tach , na łąkach  
lub ogrodach, a zająć się niedające, mogą być 
przez tych, którzy z rzeczonych gruntów  użytkują 
zabite i dla zabezpieczenia w ynagrodzenia za trzy ­
m ane.

Kto go przyjm uje, raczy rękę podnieść (w ię­
kszość). J e s t  przyjęty.

Teraz popraw ka p. A ntoniewicza.
*

Spr. p. J .  B a d e n i  (czyta) n a to m ia s t „dopó­
k i szkoda w ynagrodzoną nie zostanie" m a być „ je ­
żeli szkoda zaraz w ynagrodzoną nie zostanie."

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  K to się z tem  zgadza, 
raczy w stać (większość). J e s t  przyjęte.

Spr. p. Józef B a d e n i .  W  tak im  razie n a tu ­
raln ie  odpadają wyrazy „poczem zwrócone m ają być 
w łaścicielowi."

P rzy tem  trzeba będzie przed trzeciem  czytaniem  
opuścić uchwalone, ju ż  wyrazy „na zabezpieczenie 
w ynagrodzenia" albowiem byłaby w tem  nielo- 
iczność.

P. A n t o n i e w i c z .  P roszu o hołos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Antoniewicz m a
głos.

P . A n t o n i e w i c z .  W takom  razi, ja  sohła- 
syłbym  sia  ztom , aby m oja poprawka z ciłym  §. 
w idosłana b u ła  do kom isji

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  T o n ie  może być, po­
nieważ to  już  je s t uchw alone. P rzy stąp im y  teraz 
do g łosow ania nad drugim  ustępem . Tu są p o ­
praw ki p. Jędrzejow skiego i Antoniewicza. Będzie­
m y głosow ał, naprzód nad wnioskiem  kom isyi 
(czyta). Psy po polu włóczące się m ogą również być 
zabite ."

K to  je s t za przyjęciem  tego §. zechce rękę 
podnieść (większość). J e s t przyjęty .

K to je s t za dodatk iem  p. A ntoniew icza aby 
aby po słowie „polach" dodać „i ogrodach* raczy
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•wstać (większość). J e s t  p rzy ję ty . T eraz następuje 
wniosek p. Jędrzejow skiego.

S ekr. p. k s. Z a k l i ń s k i  (czyta popraw kę p. 
Jędrzejowskiego),

J .  E . Lr. M a r s z a ł e k .  K to je s t za przyję­
ciem  tej popraw ki zechce w stać (m niejszość). P o ­
praw ka upadła. N astępuje §. 49.

Spr. p. Józef B a d e n i  (czyta).

§• 49.
S trażn ik  połowy obowiązany je s t w zastęp ­

stw ie upraw nionego, zrobić użytek z praw , w dwócb 
poprzedzających §§. określonych.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Do tego §. zapow ie­
dział poprawkę p. Skrzyński.

P . S k r z y ń s k i .  Popraw ka, k tó rą  zam ierzam  
staw iać do tego  §. je s t pozornie bardzo drobna, ale 
zdaniem  mojem m a swoję wagę, w szystkie bowiem 
w ustaw ie sprzeczności i n iew ykonalne postano­
w ienia m ają  tę szkodliwą doniosłość, że podkopują 
powagę całej ustawy.

W  §. 39, k tó ry  już je s t uchwalony powiedzia­
no, że „s traż  połowa zaprzysiężona uzbrojoną być 
m oże ty lko  w broń sieczną, której ty lko w obronie 
w łasnej użyć je j wolno" a w przedłożeniu rządo- 
wem było naw et, że ona m a m ieć krótkie pałasze. 
§. 48 zaś stonowi, że w łaściciel g ru n tu  może p ta ­
ctwo, które zająć się nie da zabić a ta k  sam o i psa. 
R ozum ie się, że ptactw o ani k ró tk im  an i d ług im  
pałaszem  zabić sit; nie da ty lko strzelbą . Otóż we­
d łu g  §. 49  obow iązany je s t s trażn ik  dopełnić tego 
co w edług §. 48  w łaścicielowi jest dozwolonem, a 
przeto  obowiązany je s t  zabijać szkodliwe ptactw o 
i psy, a jakżeż on to  będzie m ógł zrobić kiedy m a 
ty lko broń sieczną, a te j nie wolno m u używać jak 
d la w łasnej obrony. Jakżeż on będzie m ógł w ystąpić 
zaczepnie przeciw  gołębiom ?

Będzie w sku tek  tego w bardzo przyk^em  po­
łożeniu. Otóż dlatego wnoszę, aby na końcu tego §. 
dodać te  słowa, które są niewinne i wyprow adzają 
z trudnego  położenia strażn ika a przeto w w ypad­
kach §. 48  określonycn może palnej także użyć broni. 
C ały więc §. b rzm ia ł by tak  (cz y ta ): „S trażu ik  po­
łowy obow iązany je s t w zastępstw ie uprawnionego 
zrobić użytek z praw , w dwóch poprzedzających §§. 
określonych a przeto w w ypadkach §. 48  określo­
nych może palnej także użyć b ron i."

P . K r z e c z u n o w i c z .  P roszę o głos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P. Krzeczunowicz m a
głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Przyznam  się panom , 
że jakkolw iek wielce ząjm ującem  było przem ówie­
nie p. Skrzyńskiego, jednakże ja  wielkiej don iosło ­
ści w jego wniosku nie widzę. Nie tak  w ielka  
sprzeczność je s t m iędzy §. 39 a 49 ; §. 39 staw ia bo­
wiem regułę, iż s trażn ik  m a być uzbrojony w p a­
łasz , zaś §. 49 zaw iera przepis sp ec ja ln y , że s t r a ­
żnikowi polnem u wolno je s t zabijać drób szkodzący 
w polu, ale natu ra ln ie , że wolno m u użyć broni 
jak iej do tego potrzeba. Zdaje mi się więc, że do­
datek  posła Skrzyńskiego je s t niepotrzebny.

Zapewne p. W ężyk wniesie poprawkę, że oprócz 
strażn ika i oprócz w łaściciela wolno im ieniem  
w łaściciela, jego rodzinie, sługom  i dozorcom pol­
nym , użyć praw  w §§. 47 i 48  m u przyznanycb. 
Pozestaw iam  postaw ienie tej popraw ki p. W ęży­
kowi, sam  zaś powiem k ilk a  słów d la jej poparcia. 
P iszm y ustaw y także i dla takich, którzy nie b a r­
dzo um ieją  pojąć znaczenia w szystkich słów. P a r a ­
grafy 47 i 48  stanow ią, że w łaściciel g ru n tu  m a 
prawo to a  to ro b ić ; pcw staje jednak  w ątpliw ość, 
k tó rą  w ustaw ie unikać trzeba, czy może to samo_ 
zrobić jego rodzina i czeladź. M elius a b u n d a r e ’ 
lepiej przyjąć ten wniosek, który s taw ia ł p. W ężyk 
do §. 47  i k tó ry  poparty zos ta ł przez referen ta  
a  z tego ty lkc powodu zosta ł u su n ię ty , że nie n a ­
leżał do §. 47 , lecz do §. 49.

P . ks. P a w l i k ó w .  P roszu o hołos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Paw lików  m a głos

P . ks. P  a w 1 i k ó w. P . Skrzyński ja k  w we- 
sołyj sposib tu ju  ricz p redstaw ył, do jakoho m y 
rezu lta tu  pryjdem o, że toj straźnyk ne posidaje 
orużyja, kotorym  m ihby dosiahnuty ty i kury  i ho- 
łuby , tak  w dywnyj sposib zakinczył wnesenjem , 
szczoby strażnykie m ohły uźywaty palnoho orużyja. 
P ry z n a ju  sia, szczo na take predstaw łenyje nad jia ł- 
jem  sia pry kincy innoho w nesenyja, ja k  kotore z ust 
jeho  ucznwjem. J a  m u takoż riw no wesoło m ihbym  
na to  skazaty , szczo strażnyk  ne zawsze bude m ih ł 
m aty  palnoje orużyje, bo w ono ne je s t uzbrojenyj 
a  łysz w orużyje sicznoje, a jesły tak , to czy ne- 
skaże ku ram  i hołubam  „nezlitayte! doky iz dom a 
neprynesu strilbu  i nepobju was ? “ S trażn y k  odże 
ne bude m ih za trym aty  toj drib  n a  czużom polu 
a s trilbo ju  newoorużenyj, takoż neznaty  zwidky 
w czasi koły toho potrebuje, d istaw szy ju ?  S trilb o ju  
do drobu s tr ila ty  nem oże. Chiba dodatyby jeszcze

71
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do słiw  p. Skrzyńskoho toj dalszyj dodatok, „szczo 
strażnyk  może używ aty i palnoje orużyje je s ły  ono 
prypadkowo d is tan e“ ałe zdaje my sia szczo toje 
w nesenje do w nesenyja ne bude otw itne do §. 49, 
chibaby tam  skazano buło  szczo strażnyk  m aje 
m aty  takoż palnoje oruzyje. D urnaju  dlatoho szczo 
sowerszenno wnesenje to je ne może bu ty  pryniate.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Podam  wniosek 
p. Skrzyńskiego do poparcia.

S ek re ta rz  p. J a s i ń s k i  (c z y ta ):

Do §. 49  dodać słow a: a  przeto  „w wypad­
kach w §. 48 określon jch  może palnej także użyć 
broni. “

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  popiera te n  wnio­
sek raczy rękę podnieść (dostateczna liczba). J e s t  
poparty .

P . S k r z y ń s k i .  Proszę o głos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . S k rzyńsk i m a głos.

P . S k r z y ń s k i .  Jeże li m i się nasunął ja k i 
w yraz żartobliw y, to  bynajm niej nie sąd zę , aby 
rzecz tę  żartem  zbyć. T o  nie żart, jeżeli ktoś obo­
w iązku ustaw ą przepisanego dopełnić nie może. 
N a cóż w kładać obowiązki, k tó re  w ypełnione być 
nie m ogą i narażać przez to ca łą  ustaw ę na pewną 
śmieszność. N ie widzę j a  wcale jak  to p. Paw lików  
podniósł niekonsekw encyi, że w §. 49  znajduje się, 
w yjątek od §. 39., w każdej ustaw ie je s t reguła 
i są w yjątki a tu ta j w yjątek  je s t ściśle określony. 
Z tych  powodów postaw iłem  ten wniosek, aby  s tr a ­
żnik m ógł używać i palnej b ro n i, bo inaczej obo­
wiązku swego nie będzie m ógł w ypełnić.

P . A b r a h a m o w i c z .  P roszę o głos.

J . E . h r . M a r s z a ł e k .  P . A braham ow icz m a
głos.

P . A b r a l i  a m o  w i c z . P . Skrzyński uprzy­
to m n ił nam  bardzo hum orystycznie tę  chwilę, 
w której s trażn ik  uzDrojony w pałaszyk będzie się 
uw ijał za k u ram i a  nie zabije żadnej. B ardzo to 
słuszna uwaga, lecz do te j uwagi łączę d rugą moję 
uwagę, że popraw ca p. Skrzyńskiego tem u  nieza- 
radza, albowiem  §. 39 w yraźnie pow iada, że s traż  
zaprzysiężona może być uzbrojona w bron sieczną, 
k tórej ty lkc w obronie w łasnej używać je j wolno. 
Otóż §. ten  mówiąc o uzbrojeniu  s traży  polnej nie 
zabran ia jej strze lać czasem, w ogóle niezaprzecza 
tego, co każdem u człowiekowi może być pozwo-

lonem . Jeżeli jednak  p. S krzyńsk i podniósł w ątp li­
wość, czy wolno im  będzie strzelać, więc m n iem ał­
bym , żeby raczej trzeba pow iedzieć, iż straż ta  
uzbrojona m a być nie w pałasze ale i broń palną.

Z tych  powodów obstaw ać będę za sty li zacyą 
przyjętą przez kom 'syę i zgodziłbym  się na to  j e ­
dynie, gdyby poseł Skrzyńsiti popraw kę swą zm ienił 
w ten  sposób, że straż  połowa m a być uzbrojona 
w broń palną.

P . W ę ż y k .  P roszę o głos.

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  P, W ężyk m a głos.

P . W  ę ż y k. Ż yczyłbym  sobie, aby na końcu 
tego §. dodany był ustęp, który proponow ałem  przy 
§, 47, „z tych praw m ogą zrobić użytek im ieniem  
tego, k tó ry  z g ru u tu  uży tku je, jego rodzina, słudzy 
i dozorcy połowi." O śm ielam  się tu  powołać na 
zdanie spraw ozdaw cy, k tóry  oświadczył, że zgadza 
się na ten  dodatek, jednakże powinien on być do­
piero n a  końcu tego §. um ieszczony. Moja popraw ka 
je s t nadzw yczaj ważna i zdaje m i się, że je że J  jej 
n ie  p rzyjm iecie Panow ie to  uniem ożebnione będzie 
w wielu wypadkach zajęcie bydła . Często w łaści­
ciela nie będzie w dom u, więc trzeba będzie po 
niego p o sy ła ć ; s traż  nie może być liczna z tego po­
wodu, że jest za kosztowna. W tedy  kiedy będzie bydło 
w szkodzie trzeba będzie dopiero posyłać po w łaściciela 
lub  strażi ika, a przez to  uniem ożebni się ukaran ie  
szkodnika. Z tych  powodów nważam ten  §. za n a j­
ważniejszy i d latego wnoszę, aby m oja popraw ka 
postaw iona przy §. 47 by ła  tu ta j  p rzy ję ta ?

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  N ik t więcej g ło su  nie 
żą d a?  (N ik t). Sprawozdaw ca m a głos.

Sprawozdawca p. J .  B a d e n i .  Im ien iem  kom i­
syi obecnie nic nie ośw iadczam , ale osobiście ten 
wniosek bardzo  popieram . J e s t  to  wniosek bardzo 
po trzebny , o k tó rym  przy uk ładan iu  ustaw y prze- 
pom niałem . M am  nadzieję, że kom isya nie będzie 
się tem u  także sprzeciw iała PonAważ jednakże nie 
m ia łem  sposobności z nią. się porozum ieć więc nie 
je j im ieniem  aie im ieniem  w łasnem  go przyjm uję.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Ponieważ w niosek ten 
już raz upadł, więc musi być podług  regu lam inu  
przez 30 posłów poparty i na p iśm ie podany.

P . S k r z y ń s k i .  Proszę o głos do form alnego  
traktow ania-

głos.
J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Skrzyński ma
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P . S k r z y ń s k i .  W noszę, aby ten p arag ra f 
wraz z popraw ką m oją i p. W ężyka został odesła­
ny do k o ru sy i, bo jakkolw iek z m yślą p. W ężyka 
się zgadzam  i uznaję ją  za bardzo dobrą, jednakże 
w tej stylizacyi jak on ją  proponuje przy jąć je j 
nie można.

P . W ę ż y k .  Zgadzam  się n a  to.

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek posła 
Skrzyńskiego, aby ten  p a ra g ra f  wraz z popraw ką 
jego i p. W ężyka odesłać napow rót do komisyi. 
Kto ten  w niosek popiera, raczy rękę podnieść (do­
sta teczna  liczba). J e s t poparty.

k J e s t wniosek posła W ężyka podpisany przez 
30 posłów. M am  się odwołać do wysokiej Izby  czy 
pozwala żeby by ł wzięty pod obrady. K to  się z tem  
zgadza, raczy rękę podnieść (większość). Je s t 
przyjęty.

T eraz je s t  wniosek posła Skrzyńskiego, odra­
czający, aby ten §. 49. odesłać Jo  kom isyi. K to  
się z tem  zgadza, raczy rękę podnieść (większość). 
W niosek je s t przyjęty. P rzystępu jem y  do §. 50.

Sprawozdaw ca p. J .  B a d e n i  (czy ta ):

§. 50.

W  razie zajęcia zw ierząt, yy^ien strażn ik  po­
łowy ustanow iony przez gm inę odaać takow e p rze­
łożonem u gm iny, strażn ik  zaś ustanowiony przez 
obszar dw orski i osoby wymionióne, w §. 31 swem u 
służbodawcy, nadto donieść o zajęciu przełożonem u 
gm iny.

T ak  sam o winien postąpE  z zabranem i fan ­
tam i.

P . W ę ż y k .  Ten §. należy odesiać do kom i­
syi, bo musi być stosownie do puprzedniego usty- 
lizowany.

Spraw . p. Józef B a d e n i  T en  p a ra g ra f  nie 
je s t  w zw iązku z poprzedzającym .

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta . 
N ik t głosu nie żad a?  (N ik t). Gdy n ik t głosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta , p rzystąp im y do głoso­
w ania. K to je s t za przyjęciem  tego p a r a g , raczy 
rękę podnieść (większość). §. 50. przyjęty.

Spraw ozd. p. J . B a  d e n . ' (czy ta):

§. 51.
Z ajęte  bydło m usi n a ty ch m iast być wypuszczo­

ne, jeżeli w łaściciel sk łada jako zastaw  kwotę pie­

niężną dosta teczną do zabezpieczenia należącego się 
poszkodowanem u w ynagrodzenia. W ysokość takowej 
oznaczy, w razie sporu, przełożony gm iny.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . ks. K rasick i m a
głos.

P . ks. K r a s i c k i .  J a  zapow iłjem  popraw ku 
do §. 53.

J . E. h r. M a r s z a ł e k .  Do tego paragrafu  nie 
m a poprawki, m ożem y przystąp ić do następnego.

Sprawozd. p. J .  B a d e n i  (czyta):

§• 52.
Przełożony gm iny winien o zajęciu lub  zafan- 

tow aniu  niezwłocznie zaw iadom ić tak  w łaściciela 
ja k  poszkodow anego, a  zarazem  zawezwać tego 
ostatniego, by swoje pretensye co do w ynagrodze­
n ia szkody uzasadnił najdale j w przeciągu ośm iu 
dni od dnia zajęcia, w przeciw nym  j bowiem razie-, 
winno zajęte bydło lub fan t zwrócone być w ła ­
ścicielowi.

J .  E. h r. M  a r  sz  a ł e k .  R ozprrw a o tw arta . 
N ik t g łosu nie żąda? (N ikt). Gdy n ik t g łosu nie 
żąda, rozpraw a zam knięta , p rzystąpim y do g łoso­
w ania. K to je s t za przyjęciem  §§. 51. i 52., raczy 
rękę podnieść (więKSzość). §§. 51. i 52. p rzy ję te .

Sprawozd. p. J .  B a d e n i  (czy ta ):

§• 53.
Jeże li w łaściciel zajętego bydła nie je s t  w ia­

dom ym , poszkodowany będzie m ia ł, po 30  dniach 
od zajęcia, praw o żądać od przełożonego gm iny 
spieniężenia takowego-

U zyskana ze sprzedaży kw ota posłuży prze- 
dew szystkiem  do pokrycia przysądzonej szkody, oraz 
kosztów praw nych, resz ta  zaś będzie złożoną do 
depozytu, a jeżeli w łaściciel, pom im o zarządzonego 
poszukiw ania nie zgłosi się w ciągu roku, w niesio­
ną do Jrasy Rady powiatowej.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta . P . 
K rasicki m a głos.

P . ks. K r a s i c k i .  P o treba  pryznaty , że ridko 
kom u udast sia w tak  ko ro tk im  w rem eny ziskaty  
sobi w m asi narodu ta k u  zahalnoju an typatyu , ja k  
to  udało  sia w połni R adom  powitowym i ich 
W ydiłam . (Głosy o! o!)

(P . ks. P a w l i k ó w .  Tair!)

Wy, moi Hospodynowe, (m ów ca zw raca się do
71*
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praw icy) swoim nezadow otenjem  moho perekonania 
ne pom iszajete. Ja k b y  ne dost’ toho  było, ża w rna- 
si narodu od wostocznoj czasty naszoj k rainy  do 
zapadu, jest ne udow olstw ije iż B ad  pow itow ych; 
(G ło sy : n ie m a !) jakby ne do st’ toho było, że ne 
m yne sesja, szczoby iz posered pocztenrych posłiw 
ne wyjszło wnesenie, dom ahajuszczoje sia znesenia 
tych  E ad  —  zdaje m eni sia  —  że i kom isja ne 
u p u sty ła  sposibnosty, szczoby, proponujuezy tu t 
E ad y  powitowy n a  kasy d la k a r  hryw no- 
w ych, pryczynvty  sia im  do u tra ty  i reszty  
sym patji, je s ły  imenno reczennyji autonom iczeskiji 
in sty tu c ji jeszcze szczo u trac za ty  m ałyby.

J a  ne zam irja ju  wykazowaty pocztennym  ho- 
spoctynoin, brak  opikie E ad  powitowych nad in te - 
resam y swojich powitow; ałe zw ertaju  W aszu uwa- 
hu na toje, że jesły  za prowyny protyw  ustaw y 
polnoj hroszewiji kary budut od hrom ad do kas 
E a d  powitowych oddawane, i czerez tiji że w yda 
wani na ciły, ko try  ni bezposredstw enno ni posred- 
stw enno z w łastyw ym y in teresam y otnosytelnych 
h rom ad  w nijakoj swiazy ne sto ja t, dowirje do E ad 
powitowych do krajnoho upade i zakon tim  sam ym  
a ja  pryznaju  sia, szczo uże i ne raz m a ł ja  cześt 
zajaw yty, ja  jeśm  toho m n in ija  że zakon d la niko- 
ho neznosym ym  by ty  ne powynen. Odnak m e n  ne 
chodyt o to  rozw adyty sia nad B ad am ’ powitowy- 
my. M eni chodyt o zadaczu W ysokoko Sojm a. My 
słyszały  tu t  n9raz lam entac ji, my słyszały  neraz 
duże k raśn i deklam acje, ja k  to naszi selane nespo- 
sobnyji do żytia polityczeskoho, jak naszi selane 
upały  w hospodarstw i, ja k  ony ne sposibnyi do 
hospodarstwa. S taw la ju  do was, Hospodynowe, wo- 
pros, czy to  je  sposib rozw ynuty sm ysł naroda, że­
by ho zw iazaty jak  dytynu w pełenkio, czy to je 
pobużdenie m ysły. do dijstw ija , do czynu, sły  ko- 
żdaja ricz ne może sia oboyty bez jakokoś k u ra to ­
r a  i ku rate li. M eni sia  zdaje, że toje ne je st p ra- 
wylnoje wychowanie do żytia narodnoho, autono- 
m ycznoho, polityczeskoho, do hospodarstw a zakalno- 
ho. S łysza łyśm o neraz  u tyskiw ania, i b łahoroanyj 
re feren t zajm ow ał tako je  stanow ysko, że n a rid  po­
p a l w łychwu, w ubożestwo. P y ta ju  sia  znowu, 
czy taja. deklam acja..

( G l o s y :  P rosim y do rzeczy.

To je  do riczy ...

( G l o s y :  N ie!)

Moi H ospodynow e, nawodżu dokazatelstw a 
do toho szczo dokazaty m aju . T o  je  do riczy.

P . h r . M ę c i ń s k i  (przerywa). I  przez Gi­
b ra lta r  m ożna dostać się do Eygi.

P . ks. K r a s i c k i .  Czyż proszu otw orylyśm o 
tako je  zereło, iz kotoroho czerpajuczy selanyn m ih 
by sia w yrw aty iz  ob ja ty ja lychwy ? I j a b u d u m a ł  
czest’ pokazaty toje zereło, i prosywbym  w tom  
w zhladi szczoby wys. Izba p ry n ia ła  łaskaw o moje 
wnesenije.

Za tim , ażeby B ada powitowa odberała ty i 
hroszy, szczoż p rom aw la je?  K toś tu t  skazaw, że 
ja k  ty i hroszy p idu t do kasy powitowoj, to sia 
zm enszyt dodatirie do podatkiw  P roszu , czyby to 
tak  znacznoje może um enszenie pryneslo.

P ra k ty k a  sudiw karnych  pokazuje, że ty i h ro- 
szi karny i w sudy p rysy ła ju t do E ady  powitowoj, 
a ty ji do ruczajit ich B adam  hrom adzkim .

Ja k i pryczyny toj zahalnoj p rak tyc i w osno- 
w aniju  leżat, o tim  moje m ninije ja  nże zajawył. 
D la  toho osinilaju  sia  oddaty do buław y m arsza ł-  
kowskoj toje moje w nesenie, ażeby zam iast słów 
„do kasy E ady  pow iatow ej,“ umieszczono słow a: 
„na fundusz kasy pożyczkowej gm innej pod k o n tro ­
lą  W ydziału powiatowego11.

P . A b r  a h a m o w i c z .  Proszę o głos.

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  P . A braham ow icz m a
głos.

P . A b r a h a m o w i  cz.  Od niejakiego czasu 
przezwyczajono się tu  w tej wysokiej Izbie, iż przy 
każdej n iem al sposobności, przy każdej prawie u s ta ­
wie uderzają niektórzy [posłowie z całą siłą  na i -  
stninnie i działalność B ad  powiatowych. Poprzedn 
mówca trzym ając  się tego zwyczaju nie zaniedbał 
go zużytkow ać przy §. 53.

Zanim  odpowiem na jego popraw kę i na jego 
wniosek w ogóle, m uszę w kilku słowach odeprzeć 
te zarzu ty , k tóre połączył z wnioskiem i podał j a ­
ko m otyw a do mego.

Zdaw ałoby się, że te  Eady powiatowe są c ia­
łam i, u rzędam i nam  narzuconem i, przez nas nie 
zaakceptow anem i. T ym czasem  są to urzędy, są  to 
korporacye przez nas sam ych ustanow ione, sk ła d a­
jące się z tych sam ych m niej więcej stanów i m ę­
żów, których w tej tn  reprezentacyi widzimy.

Jeżeli więc te  Eady Dowiatowe użyłbym  w y ra­
zu zrośnięte są z reprezen tacyą autonom iczną k ra ju  
naszego, to m yślę, że każdy zarzu t a osobliwie tak i 
jak ' uczynił poprzedni mówca, jeżeli uderza w E a-
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d.y powiatowe odbija się bezpośrednio o nas sa­
m ych. P rzy  każdej sposobności tak i z a rzu t czynio­
ny R adom  powiatowym odnosi się do nas samych 
i  nas sam ych dotyka.

Szanowny mówca nie m ia ł przy staw ianiu  
swego wniosku na m yśli §. 53. chciał tylko uzy­
skać precedens do zm iany §. 63. B y ł to wstęp do 
boju, k tóry  się rozw inie przy §. 63., a ponieważ 
p rzy  §. 63. będę obrońcą przedłożonego pro jek tu  
kom isyi naszej, przeto także muszę się oprzeć po­
praw ce ks. K rasickiego przedłożonej co do §. 53 .

W  §. 53. je s t pow iedziane, że:

„U zyskana ze sprzedaży kw ota posłuży przede- 
wszystkiem  do pokrycia przysądzonej szkody, oraz 
kosztów praw nych, resz ta  zaś będzie złożoną do de­
pozytu, a jeżeli w łaściciel, pom im o zarządzonego 
poszukiw ania nie zgłosi się w ciągu roku, wniesio­
ne do kasy R ady powiatowej. “

Je s t to rzecz bardzo n a tu ra ln a . N iem al przy 
każdej sposobności słyszy się, że tak ie  pieniądze 
powinny być użyte na cele w sparcia ubogich m ie j­
scowych. T ym czasem  wiadomo, że dość je s t gm in  
w kraju  szczególniej w okolicaen wschodniej G ali- 
cyi, gdzie nie m a zupełnie tych ubogich.

Postawiono ten  wniosek w in teresie  powiatów 
ja k  gdyby nie było to wszystko jedno, czy będą te 
pieniądze użyte na cel podobny w pojedyńczej g m i­
nie, lub  czy z pojedyńczych gm in przejdą do jednej 
skarbony i z te j przejdą ną wszystkie.

Je s t to postępow anie k tóre o ile nie uw łacza 
in teresom  pojedyńczym , o tyleż odpow iada pojęciom 
ogólnego interesu .

J a  więc popieram  stanow czo stylizacyę przed­
łożenia kom isyi, ażeby pieniądze §. 53. oznaczone 
sk ładać do Bad powiatowych, albowiem  gdyby po­
praw ka ks K rasickiego p rzy ję tą  zosta ła , wówczas 
byłby precedens do zm iany §. 63 , k tóraby  była 
nader niekorzystna.

P. ks. P e ł ł e c h .  P roszu o hołos.

J .  E. h r .  M a r s z a ł e k .  P . P ełłech  m a głos.

P . ks. P e ł ł e c h .  W  druhoj alinei toho §. 53. 
je s t powidżene, szczo uzyskanaja  ze speredaży sum a 
posłużyt do pokrytia prysudzenoj szkody, do pokry- 
t ia  kosztiw  prawnych. N e m ohu sia  zhodyty, aże- 
bysm o to je obsto jatelstw o pom ynuły  o kosztach 
u try m an ia  chudoby, bo uże cyw ilnaja ustaw a ozna- 
cza je , że do 8 dny za jn ia tu ju  chudobu p ry try m aty

można odżeż w tych semy ubo 8 dniach preciż 
bu ły  koszta. D la toho prosyłbym  aby w tim  m is tcy  
w druhej alinei, hde koszta prysudżenyi za szkodu 
w m is t/ty  także koszta u try m a n ia  chudoby t. j. po 
odtruczeniu  kosztów u trym an ia  a reszta jak  w te k s ti. 
D ruhu  popraw ku chotiłbym  postaw yty w kincy II . 
a linei: zam iast uzyskani hroszi daty do kasy R ady 
powitowoj postaw yty, do kasy  hrom adzkoj na. ciły 
hrom adzkij obernuty . P ry te m  chotiwbym  postaw yty 
ew entualnyi wnesok, jesły  sia wys. Izb a  ne pry- 
cb iły t do w nesenia moho kolegy poperednyka K ra- 
sickoho, aby tu ju  m oju najsłusznijszuju  uwahi1 pry­
m aty, że ty i hroszi ja k i karnyi m aju t buty na ciły 
hrom adzkyi obenenyi, bo tym  sposobom możemo 
dw yhnuty hrom adn, i zarazom  zachowanyja au to­
nom ii, ko toruju  tak  wysoko cinym o i tak  wysoko 
poim ajem o, że dla rozw ytyja naroda je j sia wsehcia 
dom ahajem o.

D la toho staw liaju wnesenie, ażeby buło s k a ­
zano, szczoby t i i  h roszi na cily hrom adzkiji by ły  
oddawanyi,. W noszu dalsze ew entualno, żeby na toj 
czas, sły sia wys. Izba ne prychyły t do moho w ne­
senia, tohdy proponuju, „a szczoby sia spraw edływc 
stało , to oddaty hroszi tii do kasy Rady powitowoj 
z tym , żeby specialno na dorohowyj po treby  w h ro - 
m adi upotrebłenyi buły.

( G ł o s y :  N ie, N ie!)

P . W ę ż y k .  Proszę o głos.

J .  E . hi„ M a r s z a ł e k .  P oseł W ężyk m a głos

P. W ę ż y k .  Nie rozum iałem  co o stam i mówca 
m ówił. P od ług  m nie trzeba po słow ach „przysą­
dzonej szkody11 dodać jeszcze „i przysądzonycn kosz­
tów u trzy m an ia  zajętego bydła.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  T en  wniosek wraśnie 
postaw ił poseł ks. Pelłecn.

P . W ę ż y k .  To j a  popieram  wniosek posła ks. 
Pełłecha.

P . G r o c h o l s k i .  Proszę o głos.

J .  E . hr. M a r s  z a ł e k .  P. G rocholski m a głos.

P . G r o c h o l s k i .  Zdziw iłem  się mocno, że sza­
nowny poseł ks. K rasick i użył te j sposobność, do 
w ystąpienia przeciwko Radom  powiatowym . M n’< 
się zdaje, że tw ierdzenie jego, że lud całe j G alieyi 
od wschodu do zachodu je s t bardzo przeciwny ty m  
R adom  powiatowym—  m ylne. N ie przeczę, że są t a ­
kie g łosy, ale trzebaby wynaleść, z jak iego  powodu 
są te  g łosy?



464  —

S ą ludzie, k tórzy  się lubu ją  w agitacyach. 
T y m  ludziom  być m oże, ze R ady te zaw adzają. Są 
inni ludzie, k tórzy  nie chcą żadnej kontroli nad 
sobą. W łaśn ie szanowny poseł ks. K rasick i powie­
dział, że kon tro la  nie je s t potrzebna i ze dla tego, 
że R ady powiatowe m ają być kontro lam i są tak 
znienawidzone.

M nie się zdaje, że są przecie i ja  m yślę w p rze­
ważnej ilości ludzie u nas, k tórzy się nie potrze­
bu ją  obaw iać tej kon tro li i którzy kontenci są, że 
w tych R adach pow iatowych znajdują opiekę, znaj­
dują rade, znajdu ją w ym ierzenie sprawiedliwości 
i praw a, ta k  że często bez urządzeń adm in istracy j­
nych wyższych obejść się może.

My m am y urządzenia z jednej strony  autono­
m iczne, z drugiej strony tak  zwane rządowe i po­
trzebujem y tych obydwóch ze stanow iska ustro ju  
państw o wego nie G alicyi, ale w ogóle ustro ju  pań­
stwowego austryackiego. P y tam  się co ma zastąpić 
R ady pow iatow e? Czy m ają  je  zastąpić w ładze 
rządowe, czy W ydział krajowy. Przy zastąpieniu  
tych  R ad  powiatowych przez rząd , zdaje mi się, 
zw ichnięty  by łby  dzisiejszy ustrój państw owy, a k ie­
ru jąca  w ładza nie m ogłaby się na to zgodzić po­
zwolić.

Jeśliby  zaś m iały  być uchylone R eprezentacye 
powiatowe i w szelkie tychże czynności przeniesione 
n a  W ydzia ł k ra jow y ; to pozwolę sobie jako refe­
re n t W ydziału  krajowego, kiedy nie by ły  jeszcze 
zaprow adzone R ady pow iatow e, pow iedzieć, że 
żaden W ydział krajowy nie sp rosta  tem u zadaniu. 
W tenczas kiedy było z początku m ało spraw , kiedy 
nie było życie po gm inach rozw inięte było trudne 
prow adzić te sprawy, te ra z  zaś przy pom nożeniu 
urzędów, przy pom nożeniu czynności byłoby nie- 
możebnością.

Pytam , się dalej, jak  objawia się ta niechęć 
w ludzie naszym  do R ad pow iatowych, może w tern, 
że czasem  bywały staw iane wnioski o zniesienie 
R ad  pow iatowych, że podpisy były zbierane w tym  
względzie w całym  k ra ju  i w form ie petycyi wno­
szone do wysokiej Izby. P ap ie r je s t cierpliw y, na 
pap ierze m ożna różne rzeczy napisać. Ale czy i 
w łościam e nie w ybierają do R ad pow iatow ych, czy 
nie pow ołują do czynności R ad pow iatowych, czy 
nie biorą czynnego udziału  w obradach R ad  po­
wiatowych, czy m oże patrzący się na to , co się 
dzieje powiedzieć, że ca ła  ludność je s t przeciwko 
Radom  pow iatowym ? M nie się zdaje, że m am  prawo 
to  powiedzieć, że to , co tu  powiedziano, je s t  n ie­

prawdziwe. Co do sam ego wniosku postaw ionego 
przez posła ks. K rasickiego to sądzę, ze nie może 
on być postawiony przy tym  paragrafie . N ie rozu- 
m ię tego paragrafu  w ten  sposób, że te pieniądze 
m ogą przypaść na w łasność powiatowej kasy, bo 
my r.ie m am y praw a kasować ogólnych przepisów 
praw a cywilnego. Bo chociaż te pieniądze sk ładają  
się do kasy powiatowej i chociażby były naw et 
fruktyfikowane, należeć będą do w łaściciela, k tó ­
rego bydło sprzedano, i jeżeli się ten  upom ni m u ­
szą m u być oddane. N a jakikolw iekby to  fundusz 
przypaść m iało, to  zawsze trzeba to zabezpieczyć 
i trzym ać tak  długo dla w łaściciela, jak  długo tego 
ustaw a cyw ilna w ym aga.

Pozwolę sobie tu ta j zacytować faicta, które okażą, 
że się właściciele o pieniądze za tak ie zajęte by ­
dło długo nie zg łaszali. T am  gdzie bydło było 
ukradzione, gdzie złodziej to bydło odprowadził 
w m iejsce właścicielowi nie znajom e.

M ieszkam  na granicy  i pytam  się jaii to  bydło, 
k tóre zostało przez złodzieja opuszczone i zajęte, 
w łaściciel odbierze kiedy nie wie gdzie się podziało. 
To się dzieje najczęściej z końm i. P rzez jednę noc 
odprowadza złodziej konie na bardzo znaczną p rze­
s trzeń  nareszcie je  opuszcza, zostają  zajęte i sp rze­
dane. Co w łaściciel je s t w inien, że nie odb iera? 
Ja k  może odebrać, kiedy nie wie, gdzie się  po­
działy ? Jeże li wreszcie przypadkiem  się dow ie, że 
to  jego konie to żąda  całk iem  słusznie, żeby m u 
oddano pieniądze za, nie.

M nie się zdaje , że postanow ienie tak ie je s t 
niewłaściwe, ponieważ jednakże je s t  kw estya zasa­
dnicza co do tego, na ja k i cel m ają być użyte 
w szystkie kary , tobym  się zgodził n a  wniosek posła 
K rasickiego, ale bym  nie używ ał W ydział krajow y, 
żeby d la  każde; z tych gm in tw orzył z tego fun­
duszu osobne kasy  pożyczkow e, co w w ielu m iej- 
scowościach nie będzie ła tw em . B yłbym  raczej tego 
zdania , żeby to oddać W ydziałom  i zw iązać je  
ustaw ą, żeby zak ładały  kasy  pożyczkowe z tego 
funduszu, ale czy W ydziały  zrobią jednę kasę dla 
w szystkich grom ad w powiecie, cży zrobią dla k ilka 
grom ad jędnę czy też zasilą z tego funduszu te  
kasy, k tóre już is tn ie ją , to  powinno być pozo­
staw ione W ydziałom  powiatowym .

J. E . hr. M a r s z a ł e k .  Podam  popraw kę 
posła P e łłech a  do poparcia. P roszę  j ą  odczytać.

Sekr. p. J .  J a s i ń s k i .  P . P ełłech  wnosi (czy ta ) :
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„ażeby po s łow ach : „przesądzonej "kwoty" dodano, 
po odtrąceniu  kosztów n trzym aniu  zajętego byd ła .“

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  tę  popraw kę popiera 
raczy rękę podnieść (dostateczna liczba). J e s t 
dostatecznie poparta. Teraz druga poprawka.

Sekr. p. J .  J a s i ń s k i .  P . ks. P e łłech  wnosi 
(czy ta j: „ażeby przy końcu drugiego ustępu  dodano 
s ło w a : „specyalnie na drogowe potrzeby"

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to tę poprawkę po­
p iera raczy rękę podnieść (k ilku  posłów w staje). 
N ie je s t poparta.

F . ks. K r a s i c k i .  P roszu o hołos.

J . E . h r. M a r  s z a ł  e k. Poseł ks. K rasicki 
m a głos.

P . ks. K r a s i c k i .  J a  w yskazał m ninije o R a­
dach powitowych ne jako m oje osobystoje, no jako 
m ninije zahalnoje ciłoho k raju . N ekorystnaja opi- 
n ija  o radach  powitowych ne proischodyt iz toj 
pryczyny, ko toruju  naw eł poczt. hosp. G rocholskij, 
ino iz  so wsim innoho powodu. Ne iz toho powodu, 
że taja nekorystnaja  opinja pochodyt od ludej, ko­
to ry i lu b lia t ah itac ju , bo ja  m uszn sia zasterehczy 
szczo Radu powitowuju uw ażaju za wyższuju nad 
wsiakiji ahitacyi, a ne za orudże dla pow strym ania 
ah itac j)

Pocztennyj poseł Grocholskij skaza ł dalsze, że 
to proishodyt od ludej, kotoryi ne lu b lia t kontroli. 
Otoż w łasne protyw no, ja w m oim  w neseniu po- 
staw yw  ty i kasy pożyczkowi pid kontro lu  W ydiłu 
powitowoho. Muszu pryznaty, że taja apa tja , w ła- 
stywo, że an tip a tja  do rad  powitowych pochodyt 
iz toho, że ty i Rady nykoły ne o b erta ju t hroszy 
n a  cily  hrom adzkij, a łe  na ciły, kotryi sp ry ją ju t 
ich w łasnym  interesom . Szczo sia kasaje zaderży- 
w anie hroszej, ja toho so wsim ne a lte ru ju . P o  roku. 
czy dołszom czasi, sły sia  w łasty te l po depozyt ne 
shołosyt, m aje on by ty  na fond kasy poźyczkowoj 
hrom ady wydanyj. A p. Abraham owiczowi m uszu 
otw ityty, że j a  po istyni wnoszu, szczoby wsi hro 
szy z kar potowych czerez W ydił powitowyj 
buły oddawanyji na fond kasy pożyczkowoj w h ro - 
m adi. W mojem w neseniju s to jit wse to  uże 
napysane.

Pocztennyj p, G rocholski sohłasyw  sia czastiu  
zo m noju, aby kasy poźyczkowyj, rozdiłeno na po- 
w itow yji i hrom adzkiji. J a  dum aju, że 3uspodyn  
poseł skoro zabył to, szczo ja  w sam om  początku

skazał, koły to  kryczano, budto ja  ne do riczy ho- 
woryw. O tże teper własne pokazuje sia. szczo w m o­
jej besidi wse było do riczy. J a  w łasne choczu, 
aby ty i pożyczkowyji kasy hrom adzki były p iddani 
pod kontro lu  W ydiłu  powitowoho D la toho w tó­
ry czno proszu, aby to moje wnesenie wys. P a ła ta  
laskaw o p ryn iała .

P . A n t o n i e w i c z .  P roszu o hołos.

P . ks. Z a k l i ń s k i .  P roszu o hołos.

P. L a s k o r z .  P roszę o głos.

G ł o s y .  P rosim y o zam knięcie dyskusyi.

J .  E . h r . M a r s z a ł e k .  Je s t wniosek o za­
m knięcie dyskusyi. Do g łosu  zapisani są jeszcze 
panowie posłowie A ntoniewicz, Z aklińsk i i Laskorz. 
M uszę się jeszcze odezwać do szanownych panów 
posłów czy nie m ają  jak ich  poprawek do staw iania. 
(N ikt). K to jest za zam knięciem  dyskusyi raczy 
rękę podnieść (większość). D yskusya zam knięta . 
Poseł A ntoniew icz m a 'g ło s .

P . A n t o n i e w i c z .  Ne moho pom ynuty szczo- 
bym ne w idpow ił na pośhdniji słowa tak  posła 
A braham owycza ja k  posła Grocholskoho. Pocztenyj 
posoł G rocholskij o m noho bilsze skazał ja k  ks. K ia -  
sickij, p . Grocholskij skazał szczo ne m a hołosu  
protyw noho R adom  po wito wy m. T ak  ne je s t, s u t’ 
to lka hołosy protyw niji tak im  radom  powitowym, 
koto riji ne d iła ju t tak  jak  by im  d iła ty  należało, 
Jesły  pocztenyj posoł G rocholski skazał szczo 
tiji s u t’ protyw niji R adom  powitowym, kotoryi lu - 
b la t ag itac ju , to w tom  ne wydżu związku, ja  w ła ­
sne m ysłyłbym  szczo protywno je s t ;  bo ja k  ne stanę 
R ad  powitowych, ne bude i agitacyi do tychże. J a  
sowerszenuo z innoj toczki w ychodzu ; mni zdajet 
sia, szczo je s ły  uchw ałym o ustawn potreba, szczoby 
ta ja  bu ła  w ykonanoju. N e potrebuju how orytj szczo 
hrom ada, je s ły  bude m aty zapewnenyj dochid, tohdy 
z pewnoju rew nostiju eon am ore bude tu ju  ustaw u 
wykonywaty. ałe z hory każu szczo jesły  kary  b u ­
d u t ity do powiuw, to  tohdy hrom ady w zhladno ich 
zw erchnosti ne budu t m aty  ochoty tu  ustaw u  w y- 
honyw;x„y toczno. Meni sia zdaje, szczo m y w pro- 
czem w toj p a ła ti powynnyśm o w spyraty autonom ju 
a to  osobenno czerez to  że jeszęzo pryznajem u zwer- 
chnosty hrom adskoj praw a. Jeszcze zw ertaju w do­
d a tk u  do wnesenia ks. K rasickoho uw ahu ta k  ko- 
m issyi jak  i Sojm u na poślidnoju alineu toho 
parahrafn , gde im enno je s t skazano:

„U zyskana ze sprzedaży kwota posłuży prze-
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dew szystkiem  do pokrycia przysądzonej szkody, 
oraz kosztów praw nych, reszta zaś będzie złożoną 
do depozytu, a jeżeli w łaściciel, pomim o zarządzonego 
poszukiw ania, nie zgłosi się w c i ą g u  r o k u ,  w nie­
sioną do kasy Rady pow iatowej."

M eni sia w ydyt szczo poślidnyj ustup je s t 
w  protyw nosty z ustaw oju  cywilnoju, ko toraja trocha 
w idm inno h łasy t. P is la  ustaw y cywilnoj §. 492 
a  wzhladno §. 1466 zadaw nenie nastupaje ne po 
roci ałe aż po trech  li ta c h ; dlatoho zw ertaju  uw ahu 
szczo ta ja  alinea bude na pereponi sankcjonow ania  
to j ustaw y, by łbym  za tim  za odosłaniem  toho §. 
nazad do k o m isy i; wpoczem pryłuczaju  sia do wne- 
sen ia ks. K rasickoho.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P oseł ks. Zakliński 
m a głos.

P . ks. Z a k l i ń s k i .  W  Sojm i naszom je s t re­
prezentow ana autonom ia krajow a. Z toho otże wy- 
p ływ ajet, szczo powynnyśm y boronyty funduszy tych  
rep rez en ta c ji rad  hrom adzkich, kotoryi stanow lu t 
p idstaw u autonom ii, bo s ły  ty i reprezeutacyi sia 
sko łebaju t to dalsze budynki au tonom iczni rozpa- 
du t sia. My nakładajem o na hrom ady rozłycznyi 
tia h a ry , ałeź jak iji korysty im  dozwalajemo ? Je -  
s ły  budem y tolko na to je uw ażaty szczoby wiczne 
p ła ty ły  a ne dozwołymo im  szczoby ouy m ały  t a ­
koż jak ijiś  korysty  to  bude so w sim  nesum linno. R a ­
da hrom adzka m aje rozłycznyji w ydatki a prycho- 
diw żadnych ne m aje, a jesły sia  je j p ryk luczy t 
ja k a ja ś  sposibn ist, szczoby do to j kasy szczoś wpły- 
nuło, to m y je j toho ne dozw alajem o daw aty. Ne 
znaju  ja k a ja  to je ś t’ spraw edływ ośt’. Je s ły  sia 
w h ro m ad i szkoda zd iła ła  i pryjde k a ra  z to I szko­
dy, to ne pozw alajem o im  toho b ra ty  i każem o 
w iddaw aty  do R ady powitowoj. W  tom  wydżu ne- 
spraw edływ ośt’, to  u  sły  tia h a ry  nakładajem o na 
h rom ady , to  pow ynnyśm o suszczestw ujuszczoje że- 
re lo  dochodiw tojże m ożływ ym  zdiłaty , bo ta k a ja  
au tonom ia byłaby ne łaskoju , a le  tiaharom . Otże 
jesłe szkoda zdiłanoja bu ła  w h rom adi, czy to po §. 
53  czy po §. 63, uw ażaju, szczo inaksze ne m ożet 
b u ty , ja k  aby k a ra  b u ła  zapłaczenoju  do kasy hro- 
m adzkoj. To je ś t  sp raw edływ ośt’. A łe m aju  jeszcze 
d ru h u  pryczynu do toho. Je s ły  choczemo, szczoby 
ta ja  u staw a m a ła  sy łu , m usyrno ostaw yty  to j re- 
p rezen tacy i szczoś takoho, aby ta ja  m a ła  ja k iś  in ­
teres tu  ustaw y wykonywały, bo jesły  ona w tim  
ne bude m aty  in te resu , to  je s ły  szkoda zdiłanoju  
b u d et tohdy skaże h ro m ad a , szczo ja  budu 
sia  tym  k ło p o ta ły , je s ły  kara  w pływ aty b u ­

det do R ady powitowoj, a  tym  sposobom ne bude 
nadzoru. Uże z toj pryczyny aby h rom adu  zaochu- 
ty ty , aby  d iła ła  i pylnow ała pola,1 i ty m  sposobom 
ustaw a bu ła  wykonywana, je ś t’ potreboju, aby wsi 
połewi kary  wpływały do kasy hrom adzkoj.

Otże raz z powodu, szczo je s ły  tiah ary  w si 
nałeżat do hrom ady to i korysty powynni do nej 
nałeżaty, a druhe, szczoby hrom adu do wykonuwa- 
n ia toj ustaw y zaochotyty, treba je j daty korysty 
z kar, kotoroi w tojże hrom adi prychodiat. Je s ły  
cbaw a zachodyt szczo do dobrej hospodarki tym y 
hriszm y, to ja  ne wydżu w tom  żadnoj obawy, bo 
ja k  innyi im in ia  s to ja t pid dozorom W ydiłu, tak  
i ty i budut pid tym że sto jaty .

Je  ne p rystupaju  so wsem do poprawki k s-s 
K rasickoho, kotoryj zadaje, szczoby obernuty tij i  
hroszy n a  kasy pożyczkowiji. Jabym  sobi pozwołył 
pijty szcze dalsze, bo możemo czekaty i 50  lit, 
doki ta k a  sum a ne wozrosto, szczoby m ożna kasu 
pożyczkowu tw ory ty.;,, ałe hrom ada może użyty na « 
inszyi takoż dobryi i połeżnyi ciły, czy to na pokry-* 
tie jakohoś w ydatku, czy na po treby  zaspokojenia 
ynnych potreb hrom ady. D latoho jeśm  za tom  ' 
szczoby opusty ty  słowa ,,na kasy zahczkow e“ a 
tylko skazaty , szczo w pływ ajut, tak  tu t  w §. 53 
ja k  i §. 63 do kasy  hrom adzkoj pid koiitrołojp 
R ady w ydiłu powitowoho.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Poseł L asiP rz  m a
głos.

P . L a s k o r z .  Moi Panow ie! U w ażajcie prze­
cie, że w grom adzie nie je s t zaprzysiężony pow ier­
nik. Zważcie, że w obec te j ustaw y polnej wójt 
będzie m ia ł zatrudnienie, bo będzie pieniądze z k a r 
zebrane do R ady oddaw ał, a tak ich  czynności nie 
może darm o wykonywać. Z resz tą  choć będziemy da­
wali do R ady powiatowej, nie zrobi s ’ę ta m  m a ­
ją tk u  n a  drogi. W ięc lepiejby byłoby zostaw ić pie­
niądze na cele grom adzkie, albo jaki inny śro­
dek pow inien być odkryty. Zgadzam  się z wnio­
skiem  ks. K rasickiego i będę go popierał

J .  E . h r  M a r s z a ł e k .  D y sk u sja  zam knięta.
P . sprawozdawca m a głos.

Spr. p. Józef B a d e n i  Trzedew szystkiem  m u ­
szę w yrazić ubolewanie, że d y sk u sja  nad przedm io- . 
tern, k tó ry  w łaściwie należy do §. 63, w yw iązała 
się przy §. 53. oprócz tego w yw iązała się dysku- 
sya nad autonom ią. Nie myślę bynajm niej tej dy­
skusyi podejmować, m uszę ty lko w krótkości odpo­
wiedzieć, że jeżeli się ośw;adczają posłowie z k ry - 

I tyką  R ad powiatowych, przeciwko tem u nie m am
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nic do zarzucenia . Jeżeli jednak  w wobec całej Izby 
rzucone będzie ośw iadczenie, żp R ady powiatowe są 
insty tucyą znienawidzoną, to  zdaje m i s ię ,  że od­
powiem myśli wysokiej Izby , jeżeli przeciw ko ta ­
kiem u tw ierdzeniu zaprotestu ję. Je s t to tw ierdzenie, 
które może byc wywołane jedynie obawą, aby w łaś­
nie te dwa żywioły, które niechętni nam  chcą tak  
szorstko przeciw  sobie postawić, t. j. e lem ent oby­
w atelski i e lem ent w łościański ostatecznie miały 
sposobność, podać sobie ręce. O Radach powiato 
wych, słyszeliśm y to z u st p. K obylarza, powstało 
to przekonanie między m ieszkańcam i m niejszych 
posiadłości, że ich in te resa  a in te resa  w iększych 
właścicieli są wspólne. Czyżby dlatego m iałyby  być 
znienaw idzone, że na tej drodze w łościanie do tego 
przekonania p rzy sz li?  (B raw o).

M ieliśm y tu  rozm aite wnioski. J e s t  najpierw  
wniosek p. P ełłecha, aby była stylizacya §. 53. 
uzupełniona wyrażeniem „u trzy m an ia  b y d ła“ . U m yśl­
nie użyła kom isya w yrażenia „kosztów  p raw nych11, 
z tego powodu, że u trzym anie bydła jeszcze nie wy­
czerpuje kosztów praw nych. Do tych bow iem  n a ­
leżą : koszta spowodowane zajęciem , koszta osza­
cowania, przechow ania, u trzy m an ia  bydła i t. d., 
Co się tyczy zaś sam ego żądania, aby koszta za 
u trzym anie  bydła były  p rzyznane, m ojem  zdaniem  
czyni tem u zupełnie zadosyć przepis §. 59. w ustę­
pie 3cim.

Były następnie różne wnioski, ja k im  sposobem 
użyć funduszów, które z k ar będą w pływ ać. B ył 
wniosek, aby były użyte na drogi, był wniosek, aby 
użyć na fundusz kasy pożyczkowej, był wniosek, 
aby były w ogóle użyte na cele grom adzkie. S ą­
dzę, że właściwie nowa dyskusya nad tym  przed­
m iotem  wywiąże się przy paragrafie 63. W noszę 
zatem , bzśm y w tej chwili o tem  nie dyskutow ali.

Czynię zaś jeszcze d rug i wniosek, i to  im ie­
niem  kom isyi, ażeby z powodu, że przez nieuwagę 
wcisnęły się w §. 53  niejasności, co do tego, co 
m a być robione z funduszam i, które chwilowo nie 
m ają w łaściciela, §. 53  był odesłany jeszcze raz do 
kom isyi razem  z §. 54. N iejasność zaś je s t w tem , 
że kom isya chciała powiedzieć, że fundusze te  pój­
dą do depozytu R ady powiatowej według brzm ie­
nia zaś paragrafu  zdaw ałoby się, że przejdą na 
w łasność kasy R ady powiatowej.

J .  E. h r. M a r s z a ł e k .  Sprawozdaw ca im ie­
niem  kom isyi wnosi, aby §§. 53  i 54  by ły  ode­
słane  do komisyi. Poniew aż to  je s t wniosek odra­

czający, więc poddam  go pod głosow anie. K to się 
z n im  zgadza, raczy rękę podnieść (większość). 
P rzy ję ty .

P . K aczała jeszcze m a głos co do §. 54.

P . ks. K a c z a ł a .  U  nas w k raju  najbilsze 
dije sia szkody czerez toje, że sia w oru ju t, 
w kopujut, nyszczat rneży i branyci. Je st w pra- 
wdi skazano w §. 24., ża szkoda m aje sia wer-
nu ty , a w §. 54., że pred inety  pochodiaszczy z po- 
lowoho uszkodzenia m a ju t buty prawomu w łasty te- 
lowi oddany, a łe  nem a wyraznoho postanow ienia 
szczo sia m aje s ta ty  z tym y zaoranym y i zakopa- 
nym y kaw ałkam y, ze znyszczenym y hranyciam y 
i m eżam y. Otźe ja  bym  chotił, aby toje buło w y­
raźno w ustaw i skazano;— ne znaju, czy kom isya 
schocze osobnyj pa rag ra f zrobyty, czy może jako  
perszyj ustup do §. 54  położyty. W  w ypadkach 
zaorania abo zakopania meżi, b ranyci, czasty po la , 
abo ohorodu, m a ju t tij po rozpiznaniu  uszkodzenia 
bezzwołoczno czerez naczalnyka hrom ady do popie- 
rednoho stanu  pryw erneni, i to p ry  zahrożeniu 
w pow toreniu podwijuoj kary.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  J e s t wniosek p. K a- 
czały co do §. 54; podaję go do poparcia. P . se­
k re ta rz  raczy odczytać go.

Sekretarz p. ks. Z a k l i ń s k i  (czyta):

W w ypadkach zorania, zkopania gran ic m iedz 
i części pola lub  ogrodu, m ają być takow e 
po rozpoznaniu uszkodzenia, bezzwłocznie do po ­
przedniego stanu  przez uaczelnika gm iny p rz y ­
wrócone z zagrożeniem  podwójnej kary  w razie po­
nownego uszkodzenia.

K to ten wniosek popiera, raczy rękę podnieść 
(dosta teczna liczba popiera). Je st dostatecznie 
poparty .

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to się z tem  zga­
dza, aby ten  wniosek był odesłany do kom isyi. 
raczy rękę podnieść (większość). P rzy ję te .

Spraw ozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i  (czyta):

§. 55.
Przełożony gm iny winien co ao każdego p rze­

stępstw a. polowego, które w m yśl §. 42. ma być 
przedm iotem  chodzenia, natychm iast spraw dzić 
is to tę  czynu i zebrać możliwe dowody, a jeśli za­
chodzi potrzeoa, zarządzić bezzwłocznie [oszacowa­
nie szkody.

Następnie powinien usiłow ać doprowadzić stro -
72
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ny  do zgody, a jeżeli ta  nie nastąp i, wydać orze­
czenie i oznaczyć wysokość w ynagrodrenia; przy- 
ezem  należy m ieć w zgląd na wartośś przedm iotów  
w m yśl poprzedniego §. poszkodowanem u zwró­
conych.

§■ 56.
Do oszacowania szkody wyrządzonej przez 

przestępstw o połowę, pow ołaną je s t przedewszyst- 
k iem  zaprzysiężona s traż  połowa.

Jeżeli jednak  szkoda w edług m niem ania po- 
lowego przewyższa kwotę pięciu złr., winien w ta ­
k im  razie przełożony gm iny zarządzić oszacowanie 
takowej przez jednego zaprzysiężonego detaksatora.

§• 57.
S tarostw o m a ustanow ić i zaprzysiądz w k a ­

żdej gm in ie detaksatorów  do taksow ania szkód 
z przestępstw  polowych pochodzących.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to te  trzy  §§.
p rzy jm uje raczy rękę podnieść (większość). P rzy ­
ję te .

Sprawozdawca p. J ó z e f  B a d e n i .  (czyta):

§. 58.
Przełożony gm iny, a względnie S tarostw o 

przyzna detaksatorow i za każdorazow ą czynność 
odpowiednie wynagrodzenie.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P. S krzyński m a
głos.

P . S k r z y ń s k i .  Sądzę, że ustaw a ta  o ochro­
nie w łasności polnej pow inna być uchw aloną na 
podstaw ie tego, co je s t praw om ocne, t. j. ustaw y 
o reprezen tacyach  powiatowych. Owoż ja  je s tem  
przeciw  tem u postanowieniu §. 58. d la  tego, źe się 
sprzeciw ia dziś obowiązującej ustawie gm innej. N ie 
je s t rzeczą przełożonego gm iny a tem  mniej s ta ­
rosty, aby jakiekolwiek pozycye w budżet gm iny
ustanow ił, t. j. aby uchw alał wydatek; on ty lko  
wyjątkowo, jeżeli gm ina nie dopełni obowiązku, m a 
ją  zastępywać.

P . K r z e c z u n o w i c z .  (przeryw ając): T u  nie 
g m in a  płaci tylko w inowajca.

P . S k r z y ń s k i :  T u  nie je s t powiedziane wi­
nowajca, t j lk o  §. 57 mówi, że s ta ro s ta  ustanaw ia 
detaksatorów , a w §. 58. je s t pow iedziane, że s t a ­
ro sta  p rzyznaje takie a takie w ynagrodzenie, to 
znaczy, w budżecie zapisać. (Głosy. N ie, nie).

P . S k r z y ń s k i .  Chyba, trzebaby dodać, że

to  nie z gm innych funduszów; proszę więc p. sp ra­
wozdawcę o wyjaśnienie.

Spraw ozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i .  P rz ep ra ­
szam , ale p. Skrzyński czasem  je s t łaskaw  staw iać 
w nioski bez czytania następnego §. Proszę p rze­
czytać §. 59. u stęp  3. (czyta): „zasądzić zwrot 
wydatków pow stałych w skutek zajęcia i żywienia 
bydła, niem niej w skutek  szacowania szkody przez 
zaprzysiężonego detaksatora.

P . S k r z y ń s k i .  Jeżeli to nie m a być z f u n ­
duszów gm innych, cofam  mój wniosek.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  N ik t więcej głosu 
nie żąda. więc dyskusya zam knięta. P . spraw o­
zdawca nie m a nic do powiedzenia, więc proszę 
przeczytać §. 58.

Sprawozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i  (czyta):

§. 58.
Przełożony gm iny, a względnie S tarostw o 

przyzna detaksatorow i za każdorazow ą czynność 
odpowiednie wynagrodzenie.

J .  E : h r. M a r s z a ł e k .  K to  je s t za przy ję­
ciem tego §., raczy  rękę podnieść (większość). 
P rzy ję ty .

Spraw ozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i  (czyta):

§• 59.
Co do postępow ania karnego obowiązuje roz­

porządzenie m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych z d.
5. m arca  1858  r. (Dz. p. p. N . 34).

W  wyroku karnym  należy rów nież:

1). w ym ienić osoby do w ynagrodzenia szkody 
obowiązane, (§. 24).

2). oznaczyć wysokość w ynagrodzenia poszkodo­
w anem u przyznanego na mocy zaw artej z obwi­
nionym  ugody lub też na podstaw ie oszaco­

wania,

3). zasądzić zw ro t wydatków , pow stałych w sku ­
te k  zajęcia i żyw ienia bydła, .n iem niej w skuteK 
szacowania szkody przez zaprzysiężonego d e tak ­
satora.

J .  E . h r . M a r s z a ł e k .  T u  nie m a żadnej 
popraw ki, więc przystępujem y do głosow ania. K to  
je s t za przyjęciem  tego §., raczy rękę podnieść 
(w iększość). P rzy jęty .

Ppraw ozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i  (czyta):
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Jeżeli poszkodowany żąda w ynagrodzenia 
przenoszącego 25  złr.. odesłany będzie do zwy­
czajnej drogi sądow ej. ,

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Krzeczunowicz 
m a głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  D arujcie panowie, że 
i przy ty m  §. zab ieram  głos, aby poprzeć wniosek 
rządowy, k tóry  je s t lepszy, niz kom isyjny. W  pro­
jekcie rządow ym  stoi, że, jeżeli poszkodowany żąda 
w ynagrodzenia przenoszącego 15 zł., to  15 z ł. do­
stan ie a z p retensyą dalszą odesłany będzie do 
drogi sądowej.

Spiaw ozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i .  (czyta):

§. 39. projektu  rządowego.
W yrok  karny  m a zaw ierać zarazem  orzecze- 

czenie co do w ynagrodzenia należącego się poszko­
dow anem u, czy to na podstaw ie zgody zaw artej 
z obwinionym o przestępstw o polowe, czy też na 
podstaw ie uskutecznionego oszacowania, jeżeli t a ­
kowe nie przewyższa kw oty 15 tu  złr., lub  jeżeli 
zasądzony nie zaprzecza słuszności szacunku.

Jeżeli oszacowanie przenoszące kwotę 15 tu  złr 
je s t zakwestyonowane, to  w orzeczeniu karnem  po­
winno być przyznane odszkodowanie tylko do wy­
sokości 15 z łr. a z pretensyą do wyższego wyna­
g rodzenia odesłanym  poszkodowany do drogi 
sądowej.

P . K r z e c z u n o w i c z .  T u  K om isya po ło ­
ży ła 25 złr. i ja  także wolę dać większą wójtowi 
w ładzę sądzenia aż do 25  złr. A le tu  idzie o to, 
aby sąd wójtowski m ógł przyznać poszkodowanem u 
w ynagrodzenie aż do 25  złr., chociażby poszkodo­
wany żądał wiącej, a odesłać go z resz tą  p reten- 
syi do drogi sądowej. Zaś w edług wniosku kom i­
syi, m a wójo odesłać skarżącego do sądów zwyczaj­
nych z ca łą  p retensyą, jeżeli ta  przenosi 25 złr.

W eźm y prak tyczny  wypadek. B ydło zrobiło 
szkodę na 125 guldenów. W ójt nie może przy­
znać więcej jak  25 a poszkodowany żąda 125. P o­
wiada więc wójt: ja  ci nic nie przysądzę, idź do 
sądów zwyczajnych. P rzedłożenie rządowe zaś do­
zw ala, żeby wójt przysądził 25  złr., a  z resztą 
odesłał do Sądu zwykłego; poszkodowany więc 
przynajm niej 25  złr. dostaje, i za te  pieniądze bę­
dzie m ó g ł iść na sądową drogę praw a. S łyszałem  
arg u m en ta  przeciwko tem u. J a k  m ożna mówią, 
tego, k tó ry  szkodę zrobił, dwa razy  pociągać do

§ •  60. odpowiedzialności przea w ójtem  i przed  zw ykłym  
sądem ? to byłoby za wiele. A le wszakże ou i tak  
podług wniosku kom isyi dwa razy będzie pociągnię­
ty, bo najpierw  o karę, a powtóre o w ynagrodze­
nie. T rzeba także zważyć, że jak  poszkodowany 
dostanie 25  złr., to  najczęściej będzie się kontento- 
w ał te m , co dosta ł i nie pójdzie do zwykłego są­
du. J e s t więc pod tym  w zględem  daleko stoso­
w niejszym  wniosek rządowy. D la tego w racam  do 
m yśli wniosku rządowego i wnoszę, aby po słowach 
„25 z łr .“ dodać: „w tedy w wyroku karnym  mo­
żna m u przyznać w ynagrodzenie tylko do 25 złr. 
a co do reszty wynagrodzenia należy go odesłać 
do zw ykłej drogi sądow ej“.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to popiera w nio­
sek p. K rzeczunow icza, raczy  rękę podnieść (d o sta ­
teczna liczba). J e s t  dostatecznie poparty). N ik t 
więcej głosu nie żąda (n ik t). P . spraw ozdaw ca m a  
głos

Spraw ozdaw ca p. J ó z e f B a d e n i .  Jedyny 
argum en t, który m ia łem  do zacytowania, już m i 
został odebrany przez p. Krzeczunowicza. N am  się 
rzeczywiście zdaw ało, że je s t uciążliwe d la  stron  
jeże li będą m ogły być pociągnięte przed dwie in - 
staneye, i szkodnik po skazanin  będzie m ógł d ru ­
gi raz jeszcze być skazanym . Zdaw ało nam  się, 
że_ jeżeli p retensyą przew yższa 25 złr., odesłać 
należy ca łą  spraw ę n a  drogę cywilną.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P rzystępujem y do g ło ­
sow ania. Proszę przeczytać poprawkę p. K rzeczu­
nowicza.

Spraw ozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i  (czyta):

po słow ach 25 z łr. dodać:

w tedy w wyroku karnym  m ożna m u p rzy ­
znać wynagrodzenie tylke do 25 z łr..a  co do re ­
szty w ynagrodzenia należy go odesłać do zwyczaj­
nej arog i sądowej.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  się z ty m  wnio­
skiem  zgadza, raczy rękę podnieść (większość) 
P rzy ję ty .

Spraw ozdaw ca p. J ó z e f  B a d e n i  (czyta):

§- 61.
N arzędzia użyte do w ykonania przestępstw a 

polowego siuża przedew szystkiem  do zabezpieczenia 
poszkodowanego.

Jeżeli jednak  szkoda i koszta postępow anh .
72*
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są  pokryte, natenczas narzędzia będące w łaśnością 
szkodnika przepadają, a  osiągnięta ze sprzedaży 
kw ota wniesioną być w inna do kasy R ady powia­
towej, o ile w artość tych  rzeczy nie przenosi 
kwoty 5 złr. a p rzy tem  jest m niejszą, aniżeli p rzy ­
znane w ynagrodzenie szkody.

W  razie przeciwnym  należy n a r z ę d z i  zwrócić 
w łaścicielowi.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a o tw arta  
p. K rasicki m a głos.

P . S k r z y ń s k i .  P roszę o głos.

P . ks. K r a s i c k i .  Po powodu nejasnoj sty li­
zacji §. 53 ja  postawy! wnesok, kotoryj ne p ry j- 
sz o ł pod hołosowanie, chotiaj referen t sam  posta­
wy! w nesenje, aby toj §. p ijszoł do kom isyi. Pry 
§. 61 pow tarja ju  to m oje wnesenje i dum aju , że 
ono tu  uże bezsom ninno bude n a  swojem m istcy, 
bo tu  wyraźno skazano , źe snarjady, uży ty i p ry  
prestupstw i, p ry p ad a ju t poszkodowanom u. Otże to 
je s t  kara , a osiachnena kwota m aie byty  wnesena 
do kasy  R ady powitowoj. D la  toho ja  tu  staw laju 
ślidujuszczyj wnesok (c z y ta ) : „O siahnenyi z toho 
hroszi wneseny bud u t do kasy fonda poźyczkowoho 
hrom adzkoho pod kontro le ju  W ydiłu  powitowoho."

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  W niosek ten  poaam  
do poparcia. P roszę p. sek re tarza  o odczytanie tego 
w niosku.

Sekr. p. ks. Z a k l i ń s k i .  P . K rasick ij wnosyt 
(czyta): ażeby po słow ach : „do kasy  R ady powiato­
wej" dodano: „na  fundusz kasy pożyczkowej g m in ­
nej pod kontro lą W ydziału  pow iatowego."

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Kto ten  wniosek po­
piera, raczy rękę podnieść (dostateczna liczba). J e s t 
dostatecznie poparty . P . S krzyński m a głos.

P . S k r z y ń s k i .  P opraw ki moje odnoszą się 
do 2 i 3 u stępu  tego §. W  pierwszym  je s t  powie­
dziane, że narzędzia m uszą służyć do zabezpiecze­
n ia  poszkodowanego, to je s t słuszne, lecz w 2 ust. 
powiedziano jest, że jeżeli jednak  szkoda i koszta 
postępow ania są pokryte, na tenczas narzędzia będące 
w łasnością szkodnika przepadają, a osiągn ię ta  ze 
sprzedaży kw ota w niesioną być w inna do kasy  
R ady powiatowej, o ile w artość tych rzeczy nie przy­
nosi kw oty 5  z łr. a  p rzytem  je s t m niejszą, aniżeli 
przyznane w ynagrodzenie szkody. Otóż w iadom ą 
je s t rzeczą, że narzędzia, k tó rem i szkody najczęściej 
popełnione byw ają kosy, sierpy, m otyki siekiery, 
żadne z tych narzędzi 5  z łr. nie war ta. Najczęściej

więc by się sta ło , że chociaż poszkodowany byłby 
zaspokojony m im o to przepadałyby narzędzia. Nie 
sądzę ażeby to było sprawiedliw ie, bo juścić jeżeli 
kto spraw ę w ten sposób załatw ia, że karę zapłaci
1 szkodę w ynagrodzi, czy to  na drodze przym uso • 
wej, czy w drodze ugody, nie pow inien trac ić  n a­
rzędzi tem  m niej, że tu ta j idzie o ludność, która 
z zarobku żyje, k tó ra  pozbawiona narzędzi może 
drugiego dnia wszelkiego zarobku być pozbawiona. 
Może raz szkodę wyrządzono ze swawoli, lecz drugi 
raz ten  co zarobku nie będzie m ia ł wyrządzi ją  
z konieczności.

W noszę wiec poprawkę, ażeby zam iast ustępu
2 i 3 powiedziane było (czyta).

„Jeżeli jed n ak  szkoda i koszta postępowania 
są pokryte oraz grzyw na zapłacona, natenczas n a ­
rzędzia Dędące w łasnością szkodnika zwrócone m u 
być m a ją .“

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  popiera poprawkę 
p. Skrzyńskiego raczy w stać (dostateczna liczba po­
słów w staje). J e s t popartą . N ik t g łosu  więcej nie 
żąda (nikt). Sprawozdawca m a głos.

* Spraw . p. Jó zef B a d e n i .  K om isya przyjęła 
te n  §. głównie w m yśli, ażeby przeszkodzić szko­
dnikom  do robienia napow rót szkody tem i n a ­
rzędziam i.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P rzystępu jem y do g ło ­
sow ania nad §. 61. Do ustępu  1 n iem a poprawek 
dlatego poddam  ten  ustęp  pod głosowanie. K to się 
z tym  ustępem  zgadza raczy rękę poanieść (wię­
kszość). J e s t  p rzyjęty .

N astępuje popraw ka p. Skrzyńskiego, którą 
proszę odczytać.

Spr?w . p. J .  B a d e n i  (czyta). Jeżeli jednak  
szkoda i koszta postępyw ania są  pokryte oraz grzyw na 
zapłacona, natenczas narzędzia będące w łasnością 
szkodnika zwrócone m u być m ają.

J .  E . h r  M a r s z a ł e k .  K to  się z tą  popraw ką 
zgadza raczy  w stać (większość). J e s t większość; 
przezto sam o upada popraw ka ks. K rasickiego. 
N astępuje §. 62.

Spraw . p. J. B a d e n i  (czyta).

§. 62.
Od orzeczenia przełożonego gm iny służy rekurs 

do właściwego starostw a.

R ekurs w nieść należy do przełożonego gm iny,
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r.stnie lub  na piśm ie, w przeciągu ośm iu dni licząc 
od dnia ogłoszenia, a w zględnie doręczenia wyroku.

W  przypadkach w których Starostw o je s t 
pierw szą instancyą onow iązują co do dalszego re- 
k u rsu  ogólne przepisy.

Przeciw  dwóm rów nobrzm iącym  orzeczeniom 
nie m a dalszego rekursu .

j H E . h r .  M a r s z a ł e k .  Rozpraw a otw arta . 
N ik t głosu nie ż ą d a?  (N ik t); gdy n ik t g łosu nie 
żąda rozpraw a zam knięta . K to je s t za przyjęciem  
tego §. raczy rękę podnieść (w iększość). P rzyjęty.

Spraw . p. J .  B a d e n i  (czy ta).

§ 63.
K ary  pieniężne w pływ ają do kasy w łaściwej 

R ady powiatowej.

W  razie niemożności ściągnięcia kary  p ienię­
żnej, należy j ą  zam ienić Da karę aresztu , albo na 
dnie robocze, do publicznych celów.

P rzy tem  w ym ierzać m ożna zam iast grzyw ny 
do 5  złr. karę aresztu  2 i  godzin.

Zw ykłą miejscową płacę robotnika uw ażać na- 
■eży jako  równą jeduem u dniowi roboty.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Rozpraw a otw arta .

P . S krzyński m a głos.

P . S k r z y ń s k i .  M oja popraw ka odnosi się do 
pierwszego ustępu , k tóry  powiada, że kary  pieniężne 
w pływ ają do kasy w łaściw ej R ady powiatowej. S ą­
dzę, że niczem  się nie da uspraw iedliw ić, aby 
te  kary  w pływ ały do kasy powiatowej. M uszę mieć 
m ocne przekonanie, gdy tę  m yśl tu ta j podniesioną 
znowu popieram  m im o fa ta lnej obrony, jakiej ona 
w Tzbie doznała.

In sty tu ey a  straży  gm innej je s t  z n a tu ry  swojej 
in sty tucyą gm inną kosztem  gm inny u trzym yw aną. 
Do tej insty tucy i pow iat nic się nie przyczynia, ona 
nie je s t  dla pow iatu, tylko d la gm iny (braw o). J e ­
że li z tej in sty tucy i w ypływ ają jak ieś dochody, to 
powinny iść na korzyść t y c h , k tórzy  tę  insty tucyą 
u trzy m u ją  i bezwzględnie by łbym  za tern, aby dać 
je  do kasy gm innej. Jednakow oż tego nie propo­
nuję, tylko specyalny cel staw iam , aby nie było 
podejrzenia —  że gm iny dla ulżenia sobie cięża­
rów będą nakładać grzyw ny niesłusznie, albo za 
wielkie. W niosek mój je s t aby te  kary  pieniężne 
w pływ ały na fundusz kasy zaliczkowej dla tejże 
gm iny  (brawo ze strony posłów w łościańskich).

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  Fopraw kę p. Skrzyń­
skiego, ażeby zam iast słów . do kasy  właściwej R a ­
dy powiatowej, um ieszczono: do kasy gm innej n a  
fundusz kasy zaliczkowej dla tejże g m in y “ podam  
do poparcia. K to  tę poprawkę popiera raczy rękę 
podnieść (dostateczna liczba popiera). J e s t  d o sta te ­
cznie popartą. P . K rasick i m a głos.

P . ks. K r a s i c k i .  P . Skrzyński dał w yraz 
tom u szczo ja  p ry  poperednym  §. zajawył. O tżesz 
ja  możu jeho za toje tilko b łahodary ty .

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P. Chrapek m a głos.

P. C h r a p e k .  W  zupełności p rzy łączam  się 
do wniosku p» Skrzyńskiego, ty lko  dodam  jeszcze 
to, że według ustaw y gm innej je s t  to  postanow ie­
nie u stępu  pierwszego §. 63 w edług sty lizaeyi ko­
m isyi sprzeciw iającem  się §. 62, k tó ry  wyraźnie 
stanowi, że kary  pieniężne przeznaczają się na rzecz 
ubogich miejscowych lnb na funausz ubogich w 
gm inie; dlatego przyłączam  się do wniosku p. 
Skrzyńskiego.

P . Skrzyńsk proszę o głos.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Skrzyński m a głos.

P . S k W a r c z y ń s k i .  Z mojego stanow iska 
jako  referen t funduszu k u ltu ry  krajowej winienem 
zwrócić uw agę wysokiej Izby na to, że jeżeli przyjm ie 
bądź to  postanowienie propopowane przez kom isyę, 
bądź to  postanowienie proponowane w poprawce 
p. Skrzyńskiego, w tedy zostanie funduszu ku ltu ry  
kiajowej uszczuplony i s trac i jeden  z głównych do­
chodów. Obecnie do funduszu Kultury krajow ej w pły­
w ają kary  policyjno-polowe nak ładane przez sta ro stw a 
i stanow ią jeden z głów nych dochodów tego fundu­
szu. F undusz ten obracany je s t na cele k u ltu ry  
krajow ej, a mianowicie obecnie dysponuje się co ­
rocznie do kwoty 5500  złr. a nadto z zaoszczędzeń 
tego funduszu obrócono kilkadziesiąt tysięcy w łaśnie 
na założenie zak ładu  w ete ry n ary jn eg o ; zatem  zna­
czny dochód tego funduszu je s t w łaśnie użyty n a  
cele rozwoju gospodarstw a krajowego i je s t w łaśnie 
zw rotem  straty , k tó rą  gospodarstw u w yrządza się 
przez szkody polne.

Jakkolw iek wobec objawów, jak ie  dotychczas , 
w Izb ie słyszałem , pow ątpiew am , czy u trzym am  
się z m oim  w nioskiem , jednakże poczuwam się do 
obow iązku zwrócenia n a  to uwagi, aby pierw sza 
aiinea §. 63 b rz m ia ła : kary pieniężne w piyw aja 
do funduszu k u ltu ry  krajowej. ,

(G ło sy : o ! o !)
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W niosek p. Skrzyńskiego zdaniem  m ojem  nie 
daje się we w szystkich razach  przeprow adzić ; bo 
kasy  pożyczkowe nie istn ieją  jeszcze we w szystkich 
gm inach , a choćby naw et te  kary  w pływ ały tam , 
to  m usielibyśm y długo czekać, n im  obrócone zo­
s ta n ą  na cele właściwe. N astępnie i tej okoliczno­
ści nie mogę pom inąć, że ja k  obecnie w wielu 
gm inach, a ze sm utk iem  powiem, w największej 
części, adm in istracya kas pożyczkowych nie odby­
wa się w sposób w łaściwy i bardzo często się 
tra fia , że fundusze z tej kasy  rozdzielone następnie 
nie byw ają ściągnięte przez la t k ilka, a W ydziały 
powiatowe m ają  wielkie kłopoty w przynaglen iu  
do odpowiednej ad m in is tra c ji. Sądzę z a te m , że 
odpowiedniej będzie dla k ra ju  i dla gospodarstw a 
krajow ego, jeżeli fundnsze te  celowi sw em u zwró ■ 
cone zostaną t .  j. do podniesienia gospodarstw a 
krajdwego, jak to  się obecnie dzieje.

N areszcie i tej okoliczności pom inąć nie mogę, 
że jeśliby fundusz ku ltu ry  krajow ej doznał uszczerbku, 
w tedy te w ydatki, k tó re  obecnie z tych  dochodów 
pokryw a, m usiałyby byi następnie pokiyw ane z do­
datków do podatków.

P . ks. P a w l i k ó w .  P roszu  zam kuuty  dyskusju.

P . C h r z a n o w s k i .  Proszę o głos, m am  po 
p raw sę  postawić.

J . E . b r. M a r s z a ł e k .  Proszę podać na 
p iśm ie tę  poprawkę.

P . K r z e c z u n o w i c z .  P roszę o głos.

P, ks. Z a k I i ń s k i. P roszu  o hołos.

P . S k r z y ń s k i .  P roszę o głos.

P . F e c a k .  P roszu o hołos.

P . C h r z a n o w s k i  (czy ta): „K ary  pieniężne 
w p ływ ają  do kasy  gm innuej na rzecz m iejscowego 
funduszu  szkoła ago."

G dy dysknsya będzie zam kniętą, w tedy proszę 
o głos d la  um otyw ow ania m ej poprawki.

J .  E . h r. M a r s  z a ł  e k. J e s t  wniosek ze m knię­
cia dyskusyi. K to  się z ty m  w nioskiem  zgadza, 
raczy rękę podnieść (większość). P rzy ję ty .

P . C hrzanow ski m a głos.

P . C h r z a n o w s k i .  Z zasadam i wypowiedzia- 
nem i tu ta j przez p. S krzyńskiego zgadzam  się, 
m ianowicie, że fundusz z k a r za przestępstw a po- 
liey i polowej zbierany, iść winien na korzyść każdej

gm iny  w której kary  są p łacone; ale nie zgadzam  
się z zastosow aniem  tej zasady we wniosku 
p. Skrzyńskiego, a naw et zastosowanie proponowane 
przez n iegc, je s t n iem ożliw e, gdyż nie w każdej 
gm inie je s t kasa zaliczkowa. S łusznie tw ierdzą, że 
te  kary  m ają  iść na rzecz g m in y ; bo tyczą się 
urządzeń g m in n y c h ; ale należy tak ą  insty tucyą 
wybrać, k tó ra  je s t  w każdej gm inie, łub  do której 
u trzy m an ia  każda gm ina przyczyniać się m usi, 
a ta k ą  je st szkoła ludowa miejscowa. K ażda gm ina 
je s t obowiązaną, na mocy ustaw y, u trzym yw ać 
szkołę z w łasnych funduszów, a naw et oznaczona 
je s t przez ustaw ę w ysokość, do k tórej gm ina obo­
w iązaną je s t pokryw ać k o sz ta  u trzy m an ia  szkoły, 
a dopiero gdy ta  nie w ystarcz a, obowiązany je s t 
dawać zasiłek szkole fundusz powiatowy, a n a ­
stępnie krajowy fundusz. Jeże li przeto dochóa z kar 
za przekroczenia policyi polowej w gm inie wpływ ać 
będzie do funduszu szkolnego m iejscowego, to będzie 
pośrednio w pływ ał do funduszu gm m nego, tylko 
z pewnym wyznaczonym celem , na szkołę m iejscową

Z tych powoaów wnoszę, aby zam iast tych 
słów poprawnych przez p. Skrzyńskiego, „do kas 
zaliczkowych gm innych" było  pow iedziane „na 
rzecz miejscowego funduszu szkolnego.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  Podam  tę  poprawkę 
do poparcia. K to  popiera poprawkę p. Chrzanowskiego 
raczy rękę podnieść (popiera dosta teczna liczba 
posłów). J e s t  popartą .

P . Krzeczunowicz m a głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  S taw iam  dodatek do 
pierwszej alinei (czy ta ): „K ary  pieniężne w pływ ają 
do kasy w łaściwej R ady pow iatow ej; k tó ra  w inna 
użyć takowe ua cele kas zaliczkowych gm innych.

G dybyśm y zrobili tak , ja k  proponuje p . S jtrzyń- '  
ski, znalazłyby  się p o w ia ty , gdzie je s t  80  do 100 
gm in  a jednej w nich  nie m a kasy zaliczkowej. 
W tedy  fundusze, które będą pom ału w pływ ać do kasy 
gm innej m ogą też pom ału  zniknąć z nich, zanim  
urosną do tej kwoty, k tó ra  m ogłaby stanow ić pod­
stawę Kasy zaliczkow y.

(G ło s: j e s t  nadzieja, że będzie stanow ić).

S taw iani także poprawkę do drugiej i trzecie j 
alinei tego paragrafu .

M nie się zdawało, że nie bardzo logicznie są 
redagow ane postanow ienia, odnoszące się do k a r , 
ta k  w projekcie rządowym  ja k  i w projekcie ko­
m isyjnym .
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M ianowicie §. 12 powiada (czy ta):

K ażde przestępstw o polowe, w następnych pa­
ragrafach  nie wymienione, karanem  będzie grzywną 
od 1 do 40  złr. lub  aresztem  od 24 godzin do 8 dni, 
an i w tym  §. 12 ani w paragrafach  następnych 
nie powiedziano, że w razie niemożności płacenia, 
karze się aresztem , gdy przeciwnie w §. 63 je st 
powiedziane, że w razie niemożności p łacenia kary, 
należy ją  zam ienić na karę aresztu . W edług  §. 12 
m ógłby sędzia w edług własnego wyboru karać 
grzyw ną od 1 złr. do 40  złr. alboteź aresztem , 
a w edług paragrafu  63 m ógłby aresztem  karać 
tylko w tedy, jeżeli w inny grzyw ny zapłacić nie 
może. D alej, regu ła  paragrafu  12 nie stosuje się do 
następnych paragrafów , które m ają  specyalne Kary. 
Sądzę, źe regu ła  zam iany kary  powinna być n a  w szyst­
k ie przypadki jedna i ta  sam a, i do wszystkich 
paragrafów  powinna się ściągać. M niem am , że za­
m iana w ym iaru kary  t.j. grzywny 5 zł. na karę aresztu  
1 dnia, może być dobrą w N iższej A ustry i, w Cze­
chach, ale nie u nas. M nie się zdaje, że dość za­
m iast 2 złr. wyznaczyć 1 dzień aresztu. N aw et 
w ustaw ie gm innej m am y precedens, że wójt może 
zagrażać k a rą  do 3 z łr. albo aresztem  do 24 go- 
ddiu. Jako m in im um  więc m ożna przyjąć stosunek, 
że jeden  dzień aresztu  rów na się grzyw nie do 3 zł., 
a  nie do 5 z łr .; bo ten , który m a z czego zap ła­
cić, m usiałby zapłacić, a biedniejszy odsiedziałby 
i k a ra  jego będzie m n ie jszą , stosunkowo do ceny 
dni roboczych. Z atem  proponuję, że ustęp  dragi 
i trzeci §. 63 m ają  tak  brzm ieć (czy ta): W  razie 
niemożności ściągnięcia kary  pieniężnej należy ją  
zam ienić na karę aresztu  od 1 do 10 dni, albo na 
dnie robocze do publicznych celów."

„P rzy tem  w ym ierzać m ożna zam iast grzyw ny 
do 3 złr. k arę  aresztu 24  godzin."

T eraz  co do form alnego traktow ania tych 
wszystkich poprawek.

M am y popraw kę p. Skrzyńskiego i jeszcze inne, 
i ja  postaw iłem  dwie popraw ki. K om isya pow inna 
się zastanowić a może wobec naszych przemówień 
przychyli się do tego, aby zm ieniła redakcyę p ierw ­
szego ustępu  tak , iżby kary  wpływały do kasy po ­
wiatowej, ale na rzecz funduszu gm innego, czy to 
n a  szkolny użytek, czy na kasy zaliczkowe. C hciał­
bym , aby kom isya dała  swoje zdanie także  o innych 
popraw kach.

Dlatego pod względem form alnym  wnoszę, aby

wszystkie poprawki były odesłane do kom isyi dla 
ponownego zbadania tego paragrafu .

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  Podam  te popraw ki 
do poparcia.

Spraw . p. Jó zef B a d e n i  (czyta):

„K ary pieniężne w pływ ają do kasy właściwej 
R ady powiatowej, k tó ra  w inna ich użyć na cele 
kas zaliczkowych gm innych .“

J . E. h r. M a r  s za ł  e k. Kto tę  poprawkę 
popiera, zechce rękę podnieść (popiera dostateczna 
liczba posłów). J e s t poparta . N astęp u ją  poprawki 
do drugiej i trzeciej alinei,

Spraw . p. Józef B a d e n i  (czyta):

„W  razie niem ożności ściągnięcia kary  pienię­
żnej należy ją  zam ienić na karę aresztu  od 1 do 
10 dni, albo na dnie robocze do publicznych celów." 
P rzytem  w ym ierzać można zam iast grzywny do 
3 złr., karę aresztu  24  godzin.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to tę  popraw kę po­
p iera, raczy rękę podnieść (popiera dostateczna 
ilość posłów). J e s t poparta.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P ose ł Z aklińsk i m a
głos.

P . ks. Z a k l i ń s k i .  Do poprawki pocztennoho 
posła K rasickoho, a to, ażeby kary  hroszewyi w pły­
wały do kasy hrom adzkoj na cił kas pożyczkowych, 
kotoruju to  popraw ku rojźe pocztennyj poseł przy 
§. 53 . pidnis a tu  zastosow ał, a kotoru także pocz­
tennyj poseł Skrzyński p ryniał, ja  zrobył taku  po­
praw ku, aby hroszy tyi wpływ ały do kasy h rom ad- 
skoj bez dalszoho wskazania cily. Odnakoż po p ro - 
m ow łenjach, kotoryi tu  buły, prychodżu do toho 
pereświdczenia, że je s t lip&za tak  jak  wnesok posła 
K rasickoho zaw irjaje, d latoho cofaju m oju poprawku, 
a prystupuju  do popraw ki posła K rasickoho, a 
wzńladno do ponraw ki posła Skrzyńskoho.

Szczo do popraw ki posła Krzeczunowycza, aby 
ty i hroszy iszły czerez R ady powitowy, to  z tom  
sia ne soh łaszaju , poneże każda kasa zaliczkowa 
bude m a ła  swoji s ta tu ta  i ne bude potrebow ała 
kontroli so storony W yd iła  powitowoho. Ne so­
h łasza ju  sia  takoż z wneskom  odraczajuczym  toho 
posła, ażeby ty i wsi poprawki odisłaty  do komisji, 
bo szczo do woprosu, hde m a ju t kary  w pływ aty,
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to m yni sia wydyt, że w toi spraw i każdyj je  uże 
te p e r  zdecydowanyj i m oierno zaraz toje riszy ty .

Szczo do druhoj i tre to j popraw ki posła Krze- 
czunowycza, to ne m aju nycz protyw  tom u zam i- 
ty ty , aby buły od isłauy nazad do kom isyi. Skiń - 
czyłem .

J . E . h r. M a r s z a ł e k .  P . Skrzyński m a głos-

P . S k r z y ń s k i .  W e wniosku moim  powie­
działem , że te  kary  m ają w pływać do kasy g m in ­
nej na rzecz funduszu zaliczkowego, a nie na kasy 
zaliczkowe, bo chodźiaż gdzie nie m a jeszcze kasy 
zaliczkowej, to fundusz jednak  może się tworzyć, 
i sądzę że tworzyć go należy, bo chociaż w nim  
m ało  będzie, to przezto zachęci się innych, że z in ­
nych źródeł do niego dodadzą, a  jak  się utw orzy 
pow stanie w tedy kasa zaliczkowa (brawo).

P oseł Chrzanowski chciałby użyć tych p ienię­
dzy na fundusz szkolny, wszelako fuudusz ten  jest 
ju ż  zabezpieczony, bo w edług ustawy szkolnej wy­
d atk i na szkoły są obowiązkowe, na kasy zalicz­
kowe zaś nie są obowiązkowe, lepiej więc docho­
dów tych na ten  cel użyć.

Co do wniosku p. Skwarczyńskiego, ażeby do- 
chodow tych użyć na fundusz k u ltu ry  krajow ej, to 
z tern  w zasadzie zgadzam  się, ale sądzę, że lepiej 
nie m ogą one być użyte na cele k u ltu ry  krajowej, 
ja k  gdy się ich użyje na tw orzenie kas zaliczko­
wych, bo darem ne będą wszelkie usiłow ania k u l­
tu ry  krajowej i wszelkie ustawy i uchw ały, jeżeli 
ty lko  brak  zasiłków nie dozwala tak  gospodarow ać 
ja k  należy. Nie dodałem , że ten  fundusz m a być 
pod nadzorem  W ydziału  powiatowego, bo tego nie 
po trzeba; o tern stanow ią jn ż  inne ustaw y, ja k a  in ­
g e re n c ja  i ja k i nadzór m a w ty m  względzie W y­
dział powiatowy, a w zględnie W ydzia ł krajowy.

U trzy m u je  mój wniosek, czy on dobry czy zły, 
je s t  zawsze tak  jasny, że naw et nie widzę po trzeby  
odsyłać go do kom isyi. Co innego gdyby to był 
w niosek, k tó ry  przez swoję sty lizacyę m ógłby p o ­
psuć cały ustró j ustaw y, ale ten jest tak  jasny, że 
szkoda czasn odsyłać go do kom isyi (B raw o). Co 
do wniosków posła Krzeczunowicza, to nie m am  nic 
przeciw  tem u, aby  były odesłane do kom isyi.

P . P i e t r u s k i .  P roszę o głos jako członek 
W ydziału  krajowego.

J- E . h r .  M a r s z a ł e k .  P oseł F ecak m a głos.

P . F e c a k .  Ne choczu wysokoj P a ła t i  czasu 
zanem aty, tylko skażu, że wysoki Sojm  jako na j­
wyższy organ reprezen tacji krajew oj ne powynen 
zw erchuosty hrom adzkoj ta k  nysko poczytaty  i szczo 
do k a r  hroszewych z §. 63 jeśm  toho m ninja, szczo 
i rnij predbesidnyk, że chotiaj hde ne m a kasy za­
liczkowej, to  hroszy ty i łeksze p ry jd e  na ciii hro- 
m adzkiji ś tiachnu ty , a je s łyby  sia ich m ało odsy- 
ła ty  do B ady powitowoj, tohda w ijt skaże : m aję­
tno to  daty  do B ady powitowoj, to łu tsze  w idstu- 
pyty od p retensji za tw oju szkodu, a ty ne p ła ty  
bo z toho i ta k  nycz ne bude. P rotyw no, je s ły  tyi 
hroszy z istanu t w hrom adi, to skorsze sia dadut 
śtiahuu ty  i B ada powitowa piśla prysłuźaszczoho 
je ji prawo bude m ała  kontro lu  i postaraje sia o 
toje, aby ony na pożytocznuju cii w hrom adi bu ły  
użyty, poperaju wnesenje moho predbesidnyka. 
(Biawo).

J . E . hr. M a r s z a ł e k .  P oseł P ie tru sk i m a
głos.

P . P i e t r u s k i .  M am  ty lko  k ilka  słów powie­
dzieć dla sprostow ania tw ierdzenia p. Skrzyńskiego 
jakoby fundusze szkolne by ły  zabezpieczone. N aj­
lepszym  dowodem, źe tak  nie je s t, jest ta  kolicz- 
ność, że zeszłego roku wydano na szkoły z fundu­
szu krajowego sumę 340 .000  z łr. a to dla tego, 
ponieważ w ustaw ie szkolnej je s t postanow ienie, że 
jeżeli fundusz szkolny miejscowy na u trzym anie  
szkoły nie wystarcza, winien m u przyjść w pomoc 
fundusz okręgowy, a jeżeli i ten nie wystarcza, 
fundusz krajow y. Poniew aż więc dzisiaj, kiedy je ­
szcze nie w szystkie szkoły są w m yśl nowej u s ta ­
wy szkolnej zorganizow ane, dołożyliśm y 340 .000  
z łr., to należy się spodziewać, że w ydatek ten wzro­
śnie do znaczniejszej jeszcze sum y, bo w przecięciu 
nigdzie fundusz miejscowy nie w ystarcza na po­
krycie kosztów u trzym ania szkoły. Tw ierdzenie więc 
jakoby fundusz szkolny był zabezpieczony nie zg a­
dza się z rzeczyw istym  stanem  rzeczy.

J .  E. hr. M a r s z a ł e k .  P. sprawozdawca ma
głos,

Spr. p. J ó z e f  B a d e n i .  P . S krzyński sp rze ­
ciwia się wnioskowi aby §. 63. odesłany był napo- 
wrót do komisyi. Dziwi m nie to bardzo, ponieważ 
zwykle je s t on bardzy pochopnym  do odsyłania 
przedm iotów  do kom isyi. Lecz zdaje się, że teraz 
dlatego przeciw nym  je s t  odsyłaniu  do kom isyi po­
nieważ przeczuł, że im ieniem  kommyi oświadczę się 
za odesłaniem  tego §. napow rót do komisyi.
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Stanowczo się jednak sprzeciw iam  tem u, aby 
część tylko §. odesłać do komisyi. W iadom o je s t 
panom , że w każdym  §. tak  ściśle ustępy  są po­
w iązane, że odsyłając trzy  alineje do kom isji po­
w inniście odesłać cały §.

P . S k r z y ń s k i .  J a  przychylam  się do tego.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  P rzy stąp im y  do g ło ­
sowania. P rzedew szystk iem  je s t wniosek odracza- 
czający p. Krzeczunowicza. Kto się zgadza z tern , 
aby §. 63 wraz z wszystkiem i popraw kam i jak ie  
tu  były  staw iane odesłany by ł do kom isyi celem 
bliższego zbadania, raczy rękę podnieść (większość). 
J e s t  p rzyjęty .

Poniew aż do następnych §§. nie staw iano ża­
dnych popraw ek, więc będziem y razem  nad nim i 
głosowali.

Spraw . p. Józef B a d e n i  (c z y ta ) :

§• 64 .

P raw o dochodzenia i karan ia  przestępstw  po­
lowych, ulega przedaw nien iu , jeżeli w przeciągu 3 
m iesięcy od dnia, kiedy p rzestępstw o  zostało po­
pełnione, nie nastąp iło  doniesienie do właściwej 
w ładzy.

P re tensye o w ynagrodzenie szkody pochodzą­
cej z przedaw nionego przestępstw a potowego, m ogą 
być poszukiwane w drodze cyw ilnej.

V. P rzepisy  dodatkowe.

§. 65.

W  30 dni po ogłoszeniu niniejszej ustaw y 
tra c ą  m oc obow iązującą w szystkie dotychczasow e 
przep isy  tyczące się ochrony własności polnej.

§ .  66.

W ykonanie te j ustaw y polecam  m oim  M ini­
strom  ro ln ic tw a i sp raw  w ew nętrznych.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to  je s t za przyjęciem  
tych  paragrafów , raczy rękę podnieść (większość). 
Są przyjęte. T eraz następuje ro ta  przysięgi.

Spraw . p. Józef B a d e n i  (czy ta):

B o ta  przysięgi d la  s traży  polowej.

Przysięgam , że powierzoną nadzorowi memu 
własność polną dozorować i strzedz będę zawsze jak

n ajsta ran n ie j i najw ierniej, że będę o w szystkich, 
k tórzyby w jaki bądź sposób usiłow ali takow ą 
uszkodzić lub rzeczywiście uszkadzali, lub też w ogó­
le przestępstw  polowych dopuszczali się, nie oglą­
dając się na względy osobiste, sum iennie kom u na­
leży donosił, przestępców  w edług potrzeby fantow ał 
lub  przytrzym yw ał, że nigdy niewinnego nie będę 
fałszywie zaskarżał, lub podejrzyw ał, że będę się 
s ta ra ł przeszkadzać wszelkiej szkodzie, podawał i 
szacow ał dokonane szkody w edług nalepszej wiedzy 
i sum ienia mego, tudzież dom agał się ich  w yna­
grodzenia w drodze ustaw ą p rz e p isa n e j, że bez wie­
dzy i zezwolenia moich przełożonych lub bez w aż­
nej przeszkody nie będę nigdy zaniedbywał wyko­
nania ODOwiązków moich , i że z powierzonej mi 
w łasności polnej każdego czasu zdam  spraw ę.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  je s t za przy ję­
ciem tej przysięgi, raczy rękę podnieść (większość). 
J e s t  przyjęta.

N astępuje ty tu ł  i wstęp.

Spraw . p. Józef B a d e n i  (cz y ta ):

U s t a w a

obowiązująca d la K rólestw a G alicyi i L odom eryi 
z W ielkiem  księstw em  K rakow skiem , o ochronie 

w łasności polnej.

Za przyzwoleniem  Sejm u K rólestw a Mego Ga- 
licyi i Lodom eryi z W ielkiem  K sięstw em  K rakow ­
skiem  postanaw iam , co następuje :

J .  E . h r . M a r s z a ł e k .  K to je s t za przy ję­
ciem ty tu łu  i w stępu, raczy rękę podnieść (więk­
szość). T y tu ł przyjęty.

N astępuje jeszcze uchwała.

Spraw. p. Józef B a d e n i  (czy ta) u ch w a łę :

Zważywszy, że w projekcie do ustaw y o ochro­
nie w łasności polnej pow ołane są postanow ienia, 
k tórych znajom ość przy w ykonaniu ustaw y je s t po­
trzebną.

Sejm  wzywa W y d z ia ł k rajow y:

1. aby równocześnie z ogłoszeniem  niniejszej 
ustaw y polecił w ydrukować książeczkę w obydwóch 
językach krajowych, k tóraby prócz tej ustaw y z a -

73



Ob. Al. 
LXXXII.

—  4 7 6  —

w iera ła  ustaw y i postanow ienia, na jak ie  się ona 
pow ołuje;

2. aby książeczkę tę ja k  najrych lej w szystkim  
gm inom  i przełożonym  obszarów dworskich bezp ła t­
n ie rozesłał.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  R ozpraw a otw arta . 
N ik t g łosu nie żąd a?  (N ikt). Gdy n ik t g łosu nie 
żąda, więc nie będziemy ustępam i głosować , lecz 
od razu  nad ca łą  uchw ałą. K to je st za przyjęciem  
tej uchw ały, raczy rękę podnieść (większość). Je s t 
p rzy ję ta .

S p r a w o z d a w c a  p. J.  B a d e n i .  W  im ie ­
n iu  kom isyi upraszam  o odesłanie całej ustaw y 
przed trzeciem  czytan iem  do kom isyi w celu zhar­
m onizow ania redakcyi z przyj ętem i zm ianam i.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  K to  się z tym  wnio­
skiem  zgadza, raczy rękę podnieść (większość). J e s t  
przyjęta.

P rzystępu jem y do drugiego punk tu  porządku  
dziennego. Je s t n im  spraw ozdanie kom isyi propi- 
nacyjnej o wy kupnie praw a propinacyi. Spraw oz­
daw ca p. M adejski.

G ł o s y .  P rosim y o uw olnienie spraw ozdaw cy 
od czytania.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to je s t za uw ol­
nieniem  sprawozdawcy od c z y ta n ia , raczy rękę  
podnieść (więKszość). J e s t  przyjęte.

R ozpraw a otw arta .

P . K r z e c z u n o w i c z .  Proszę o glos.

J .  E . hr. M a r s z a ł e k .  P . Krzeczunowicz 
m a głos.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Szanow ni panow ie! 
m am  w te j spraw ie wniosek dó postawienia 
wniosek odraczający następującej treśc i (czy ta :

Spraw ozdanie kom isyi propinacyjnej o w yku- 
pnie p raw a propinacyi zw raca się do kom isyi 
z poleceniem , ażeby zm ien iła  p ro jek t do ustaw y o 
w ykupnie praw a propinacyi, z zachow aniem  n as tę ­
pujących zasad:

1. P ropinacyjne prawo wyrobu napojów, o ile 
jest w yłącznem , usta je  z dniem  wejścia w życie 
ustaw y.

2. U praw nieni pozostają przy  propinacyjnem  
prawie wyszynku i sprzedaży napojów przez 26 la t  
licząc od dnia, w k tórym  czysty dochód z praw a 
propinacyi, będzie w ca łym  kraju  wyśledzony.

3. Po upływie tego peryodu ustaje propinacyj­
ne prawo wyszynku, a upraw nieni o trzym ają  wy­
nagrodzenie w ten  sposób, że fundusz wynagrodze­
nia, w tym  peryodzie zebrany, zostanie między nich 
rozdzielony, w m iarę obliczonego dla każdego z nich 
dochodu z praw a propinacyj, i że pozostaną przy 
praw ie rzeczowem posiadania szynku.

4. F undusz w ynagrodzenia m a pow stać:

a) z opłat, uiszczanych przez szynkarzy;

b) z opłat od nowych g o rze lń , browarów i 
miodosytni, zakładanych przez osoby do praw a pro­
pinacyi n ieupraw nione;

c) z grzyw ien za przekroczenia w spraw ach 
propinacyjnych.

5. O płaty  na fundusz w ynagrodzenia będą zbie­
rane i fruktyfikow ane w ciągu peryodu, w skazane­
go w punkcie d ru g im , a z końcem tego peryodu 
rozdzielone w edług zasady, wskazanej w punkcie 
trzecim .

6. D la m iast znaczniejszych będą wydane oso­
bne ustaw y o sposobie zniesienia p raw a propinacyi 
w ich obrębie i o w ynagrodzeniu za to prawo.

Póki nie zostaną wydane takie ustaw y, będą 
w tych  m iastach  pobierane opłaty, w skazane w p u n ­
kcie czw artym . O płaty te będą sk ładane, osobno 
na rachunek  każdego m iasta , z którego w płynęły.

W  m iastach, d la  którychby n ie zostały  w yda­
ne osobne ustaw y o zniesieniu praw a propinacyi 
w ciągu peryodu , w skazanego w punkcie drugim  
ustpnie to prawo z upływ em  tegoż peryodu.

M iasta te  o trzym ają fundusz uzbierany, w icń 
obrębie z op ła t w ym ienionych w punkcie czw artym .

Krzeczunowicz Skrzyński, G łogowski, P ie tru -  
ski, Gross, Sm olka, R ydzow ski, W eissm ann, K ucz­
kow ski, E  R ylski, Polanow ski, F ru c h tm a n n , S m a- 
rzewski, Gniewosz, C zartoryski, O. H ausner, B aum , 
Tyszkow ski, W ężyk, Słonecki, Saw czyński, E . Wo- 
laóski. W aygart, R utow ski, Rey, K o n o n k a , Podlew - 
ski, C zerkaw ski, O zaykow ski, S tupn ick i, D ziedu-
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szycki, W ereszczyóski, ks. Król, Vi 1. B adeni, P asz­
kowski, Szum ańczowski, Szujski, D unajew ski, Skwar- 
czyński, Jędrzejow ski, A. Jaw orsk i, T etm ayer, H . 
W odzicki, Baworowski, Torosiewicz, Bogdanow icz, 
M. W olański, W esołowski, Szczepański, G arbaczyń- 
ski, Szem elowski, Leon Chrzanowski, C. H aller, 
H orodyski, K oziebrodzk i, Abraham owicz, L. J a ­
siński.

Znaczne są różnice -między zasadam i, które 
p roponu ję , a zasadam i we wniosku kom isyjnym . 
N ieupraw nieni, którzy m ają  otrzym ać w ynagrodze­
nie, będą składać opłatę do funduszu w ynagrodze­
nia . O płatę będą uiszczać szynkarze konsensow ani 
ta k  ja k  w projekcie rządow ym  i kom isyjnym , a 
nadto  szynkarze propinacyjni. „Chociaż szynkarze 
propinacyjni m ogą się odbijać na w łaścicielach pro- 
pinacyi, jednakże zawsze lepiej wygląda, że nie płaci 
bezpośrednio ten, który bierze wynagrodzenie. Z te­
go wynika jeszcze to  dalsze następstw o, źe k a p ita ł 
w ynagrodzenia nie będzie -losowany częściowo w tra- 
kcie peryodu 261etniego, bo k ap ita ł byłby za m ały  
do takiego losow ania. K ap ita ł ieD będzie składany 
w efektach i fruktyfikow any przez 26  la t ,  a co 
się z tego zbierze, to się rozdzieli m iędzy upraw ­
nionych, w m iarę  tego ja k  zostało prawo propiua- 
cyjne oszacowane po wydaniu ustaw y.

F undusz w ynagrodzenia zostanie rozdzielony 
po 26. la tach . Zapewnie, że ten  fundusz nie będzie 
się rów nał 3, 4  do 5 razowem u dochodowi więc 
daleko m niej ja k  kom isya proponuje, ale nie będzie 
te j anom alji, żeby ci, k tórzy m a ją  o trzym ać w yna­
grodzenie p łacili je sobie sam i. P ro jek t kom isyi, 
jakko lw iek  jabym  go przyjął, n a tra fił na w ielką 
opozycyę ze strony  tych, k tórzy  m ieliby płacić po 
2 0  pr. od dochodu z propinacyi.

Sejm  w r. 1773 . postaw ił wprawdzie zasadę, 
źe upraw nieni sam i będą płacić, że będą sk ładać 
na fundusz w łasnego w ynagrodzen ia, ale do tej 
zasady postaw ił Sejm  w arunek, aby prawo propi­
nacji w przeciągu peryodu, póki nie zostanie sp ła ­
cone, było najdokładniej strzeżone i zabezpieczone, 
aby  konsensów na słodzone wódki nie aaw ano, aby 
by ła s traż  propinacyjna, rów nająca się publicznej 
straży przysięgłej.

Otóż ta  s traż  n a tra fiła  na wielką opozycyę u 
R ządu i u innych posłów, którzy sądzą, że nie 
m ożna dawać arendarzom , ludziom  pryw atnym , 
praw o m ianow ania straży  z takiem i atrybucyam i, 
jak ie  m a s traż  publiczna. Jeżeli zaś tak ie  straże 
nie będą przyznane upraw nionym  do propinacyi,

to oni nie m ogą przyjąć obowiązku sk ładania ta k  
w ielkich op ła t.

J e s t  to  jeden powód, dla którego nie można 
zatrzym ać głów nej zasady wniosku kom isyjnego. 
D alszym  powodem było to , źe m in isterstw o żądało 
koniecznie, aby w peryodzie, w jak im  u p ryw atnych  
w łaścicieli prawo propinacyi zniesionem  będzie, to 
praw o zniesione było i we w szystkich m iastach. 
Otóż projekt, któryby w kładał tak ie  znaczne op ta ty  
(bo 20  p r.) na wynagrodzenie, w ydaw ał się w szyst­
k im  panom posłom  z m iast tak  uciążliw y, że wręcz 
oświadczyli, iż na ten pro jek t zgodzić się nie m ogą.

Wobec takiej opozycyi trzeba było szukać 
kompromisów, szukać pew nych punktów , na k tóreby 
się większość zgodziła. N a te  punkta, Które ja  
p rzedk ładam , zgodziło się już bardzo wielu szan o ­
wnych kolegów. M uszę dodać, że in te res  m ias t je s t 
w m oim  obecnym wniosku uwzględniony. S to sunk i 
m iast są tak odrębne, iż nie m ożna ich podciągać 
pod praw id ła ogólne.

P roszę panów, abyście raczy li odesłać mój 
wniosek bez drukow ania go jako  naglący do k om i­
syi, a teraz sk ładam  go opatrzony podpisam i 55. 
posłów do lask i m arszałkow skiej.

J ,  E . h r. M a r s z a ł e k .  J e s t dostatecznie pi 
party . N ik t więcej g łosu nie żąda? (N ikt). R o z p ra ­
wa zam knięta. Sprawozdawca m a głos.

Sprawozdaw ca p. M a d e j s k i .  D ziw nem  zaiste 
zrządzeniem  losu przychodzi spraw a propinacyjna 
pod rozpraw y zawsze o ta k  spóźnionej godzinie, że 
wysoka Izba całodzienną p racą znużona, a może 
senną, nie może należytej poświęcić jej uw agi, 
W niosek odraczający w tak iem  usposonieniu je s t  
bardzo ponętny, ła tw y  do przyjęcia, osobliwie jeżeli 
wniosek odroczenia wychodzi od członka kom isy;, 
najgorliw szego w kierunku pracy .większości k om i­
syjnej, od członka, k tórego zasady niem al od słow a 
do słowa przyjęte są w przedłożeniu niniejszem . 
W niosek na odroczenie w tak im  składzie rzeczy, 
wniosek opatrzony  nadto  podpisam i 55  posłów," 
przesądza oczywiście z góry ca łą  tę  sprawę. Jako 
spraw ozdaw cy kom isyi nie wolno m i jednak odstą 
pić od wniosku tejże. Je s te m  wyrazem  większości, 
i s tać  będę przy rozw iniętej przez m ą chorągwi 
usque ad d n e m !

Ze spraw ozdania komisyi propinacyjnej w idzi­
cie panowie, że kom isya ta  bywa w położeniu d a ­
wnych alchem ików , k tórzy niegdyś la tam i wytężali 
m yśl całą , nad odkryciem  w ynalazku fabrykacyi
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zło ta . Otóż i m y tak  działam y. U znajem y wszyscy 
że praw o propinacyi je s t  w łasnością n ienaruszalną , 
że odjąć je j nie m ożna upraw nionym  inaczej ja k  za 
w ynagrodzeniem , ale gdy idzie o dostarczenie fun­
duszów odpow iedn;ch do w ynagrodzenia, powiadacie 
kom isy i, m yślcie i szukajcie, jakby  je  wytworzyć.

Całkiem  natu ra ln ie , że częstokroć po d ługim  
nam yśle, jak  obecnie n. p. po trzech la tach  wy­
strzeli nowa m yśl, k tó ra  obala zasady niegdyś 
przyjęte, jakby  nowe odkrycie fabrykacyi zło ta . Że  
m yśl ta  przyjdzie doraźnie, później ja k  potrzeba, 
n ik t te m u  nie winien, bo n ik t za czas pom ysłu od­
pow iedzialnym  być nie może. Obawiam się tylko, 
czy spraw a nie ucierpi na zwłoce, czy dziś zwró­
cona do kom isyi nie przyjdzie do Izby znowu o tak  
późnej godzinie, i może jeszcze w osta tn i dzień 
S ejm u, bo tak i los spo tykał ją  już przez trzy  la ta . 
W nioski, k tóre k^m isya po ty lokro tnych  badaniach 
przedkłada, powinny zdaniem  m ojem  być przyjęte 
za podstawę do rozpraw  szczegółowych. O dczytane 
jednakże popraw ki, nie m ałej wagi, i już nie wiem 
do w ielu paragrafów  zapowiedziane, zm ien ia ją  po­
stać  rz e c z y ; z doświadczenia niedaw no zrobionego, 
wiemy, co znaczy wotować nad  w nioskam i więk­
szości i m niejszości kom isyi, i nad  m nogiem i w do­
d a tk u  popraw kam i, wysoka Izba godzi je  zazw yczaj 
przechodząc nad c a łą  spraw ą do porządku dzienne­
go. W  obec tak  sm utnych  doświadczeń, indyw idu­
aln ie  przychyliłbym  się do w niosku odroczenia, 
zw łaszcza, że do rozpoczęcia rozpraw  pora spóźnio­
n a  nie daje o tu c h y ; w im ien iu  kom isyi zaś proszę 
nie odsyłać spraw y napow rót do kom isyi, lecz przy­
ją ć  jej wnioski za podstawę do rozpraw y szcze­
gółow ej.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek odracza­
jący  p. Krzeczunowicza. Czy potrzeba go odczytać?

G ł o s y .  Nie.

J .  E . h r. M a r s z a ł e k .  K to ten  wniosek o d ro ­
czenia p rzy jm uje, raczy  rękę podnieść (większość). 
J e s t p rzy ję ty .

Porządek  dzienny następnego t. j. 22go posie­
dzenia, k tóre się odbędzie dnia 20. m aja o 10. go­
dzinie rano, je s t nas tępu jący :

P o rządek  dzienny 22go  posiedzenia 
6  sesyi, I I I  peryodu S ejm u galicyjskiego, które się

odbędzie we czw artek dnia 20go m aja  1875 o go- 
dzirie  10 przed południem .f

U- P ierw sze czytanie wniosku p. Rydzowskiego 
o wyznaczenie odpow iednich funduszów na wybu- 
dowan:e budynku d la ąm ieszczenia szkoły sztuk 
pięknych w K rakow ie.

2. P ierw sze czytanie wniosku p. Siwca o znie­
sienie rad  powiatowych.

3. Spraw ozdanie kom isyi budżetowej o wniosku 
W ydzia łu  krajowego względem  wydatków na szkołę 
w eterynaryi. Sprawozdaw ca p. Szaszkiewicz.

4. Sprawozdanie kom isyi budżetowej nad przed­
łożeniem  W ydz. k rą j. o u rządzeniu  latrynow em  
w szp ita lu  głównym  lw ow skim . Sprawozdawca p. 
K am ińsk i.

5 . Spraw ozdanie kom isyi budżetowej o petycyi 
M aurycego h r. Dzieduszyckiego i innych członków 
kom itetu  zaw iązanego w celu n iesien ia pomocy du ­
chownym  obrz. gr. kat., którzy opuścili dyecezyę 
chełm ską i przebyw ają obecnie w G alicyi. Spraw o­
zdawca p. Chrzanowski.

6. Spraw ozdanie kom isyi budżetow ej o p re li­
m inarzu funduszu szkolnego na rok  1876. Spraw o­
zdawca p. Czerkaw ski.

7. Sprawozdanie kom isyi edukacyjnej o wnio­
sku p. Skrzyńskiego w zględem  otw orzenia drugiej 
szkoły realnej we Lw owie. Sprawozdawca p. Saw- 
czyński.

^  8. Spraw ozdanie kom isyi edukacyjnej o wnio­
sku p. D unajew skiego w przedm iocie zrów nania 
feryi jesiennych na un iw ersy te tach  z feryam i w szko­
łach  średnich.

9. Sprawozdanie kom isyi edukacyjnej o w nio­
sku p. H ausnera w zględem  zaprow adzania w ydziału 
lekarskiego na uniw ersy tecie lwowskim. Sprawo­
zdawca p. Czerkawski.

10. Sprawozdanie o petycyach.

Posiedzenie zam knięte.

K oniec posiedzenia o godz. 10. m . 36. wieczór

Z drukarni J. Dobrzańskiego i K. Gromana.


